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WSPOMNIENIE WDOWY
Namawiałem: połóż się, ratuj; 
machał ręką, odsuwał szorstko; 
świat, 
kobieto,
przyjrzyj się światu, 
błogosławić, 
samiutka rozkosz.
Utykałam mu buty słomą;
dogadywał:
oj matka, matka,
tak się starasz... Ale wiadomo:
dziury w życiu wiechciem nie zatkasz.
Kpił i kaszlał, chodził na wiece, 
klął i sarkał: cóż mi pomoże?
Nasz majątek: 
skórki za piecem, 
zeschły zakwas, 
pustki w komorze.
Kładł się w polu i twarz zanurzał 
w macierzanki gęstwę przegrzaną.

PO WIEJSKIM AKTYWIŚCIE
świadkiem krwawnik i dzika róża, 
i to siwe nad nimi rano.

A ja wtedy sądziłam o nim, 
że to rozpacz... Krzywdzące myśli...
Że się ugiął. Chciałam go bronić, 
mężem byl mi, 
dobrze żyliśmy.
Nie wiedziałam, że to jest siła, 
szłam przeciwko, nłe mogłam obok.
On nie wątpił; 
to ja wątpiłam, 
zagradzałam mu drogę 
sobą.

Żal mnie skrzepił, smutek uzbroił, 
stąd,
stąd właśnie w  Partii się wzięłam,
Trwała pamięć o mężu moim 
w Jej serdecznych ożywa dziełach.

miczurinoujskiego
DYZMA GAŁAJ

O organizacji ruchu

RUCH m iczurinowski musi 
u nas nabrać fo rm  orga
nizacyjnych. Chodzi o to, 
by na płaszczyźnie organi
zacyjnego działania tego 
ruchu spotkała się planowa 

działalność państwa — z twórczą 
inicjatywą terenu.i P rodukcyjna a k 
tywność- przodujących chłopów . 'od 
dawna toruję? sobie .u mas drogę 
wśród gąszcza zacofanych metod 
gospodarowania na wsi. Aktywność " 
ta budzi nowe, a gromi, stare. Trze- 1

osiągnięć, pro jektów  badawczych), 
konkursy, wycieczki do przodują
cych ośrodków badawczych w  Pol
sce i województw ie (sad prof. Pie
niążka w  Skierniewicach, ośrodek 
hodowlany w  C iołkow ie itp.), popu
laryzacja osiągnięć poprzez prasę, 
broszury, radio, wystawy woje
wódzkie. Jeśli chodzi o populary
zację ruchu poprzez piśm iennictwo 
czy radio, to /trzeba  doprowadzić 
do'tego, by sami chłopi pisali o so
bie, o wynikach swoich prac.. Dy

ba ją  wzmocnić przez stworzenie 
tak ich  ram  organizacyjnych, by 
m ieściły one w  sobie dociekliwość 
badawczą chłopów-m iczurinowców i 
perspektywę dalszego .rozwoju nau
k i i praktyki rolniczej.,

*
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Wyobrażam sob ie .' że na szcze
b lu  wojewódzkim , powinna istnieć 
stale działająca, choćby ć niewielka 
komórka organizacyjna, k tó re j za 
daniem byłoby p o  p i e r w s z e :  
opracowywanie dla kóT poszczegól
nych re jonów rolniczych tem atyki 
doświadczeń. Nie myślę, oczywiście, 
o tym , żeby ta  komórka' organiza
cyjna m ia ła  rozdzielać ■ tem aty we
dług jakiegoś bardzo ścisłego rygo
ru. Sądzę, że kołom  m iczurinow- 
ców trzeba zawsze zostawić w  tej 
sprawie dużą swobodę, b y ; rozw ijać 
w  tym  zakresie ich własną in ic ja 
tyw ę i  upodobania badawcze. Mó
w iąc o opracowaniu : tem atyk i 
doświadczeń dla kół- przez kom ór
kę wojewódzką, myślę ,o tym , by 
podsuwać i  proponować kołom  ta 
ką tematykę, k tóra by, na jlepiej, 
na jpełn ie j pomogła w  rea lizacji p la
nowanych przez państwo zadań, :w 
danym rejon ie '.produkcji rolniczej. 
W  ten sposób k o ła . m iczurinowców, 
dzięki swojemu W pływowi na oto
czenie, by łyby  poważnym ogniwem 
wiążącym dro.bnotowarową gospo
darkę chłopską z planową gospo
darką państwa. :

. Zadaniem tego. szczebla organiza
cyjnego, ruchu m iczurinowców było
by — po* d r u g i e :  upowszech
nianie osiągnięć kó ł i poszczegól
nych doświadczalników, Jak to zro
bić? Myślę, że n a jtra fn ie j n a , to 
pytanie odpowiedzą sami m iczurń 
nowcy. Trzeba ty lko  zapytać ich o 
to. B y łyby na pewno celowe takie 
fo rm y pracy, ja k  zjazdy wojewódz
k ie  (wymiana doświadczeń), konsul
tacje z pracow nikam i naukowym i 
wyższych i  średnich szkół ro ln i
czych, wyjazdy tych pracowników 
w  teren (celem udzielenia porad, 
poznania m etod ... pracy praktyków ,

skrętna pomoc dziennikarza, czy 
działacza nie powinna zatracić o ry
ginalności w  ai'gum entacji piszące
go chłopa o swej pracy i życiu.

Sądzę, że pożyteczną również 
sprawą byłoby zorganizowanie na 
szczeblach wojewódzkich ?wszech- 
sironnego ośrodka poradnictwa ro l
niczego — na jlep ie j przy rolniczych 
placówkach naukowych, zwłaszcza 
przy wyższych szkołach rolniczych. 
Organizacyjnie można by podpo
rządkować tę akcję wydziałom  stu
diów  korespondencyjnych tych
szkół.

Ponieważ pracami k ó ł m iczuri- 
nows.kich interesuje się szereg or
ganizacji i in s ty tu c ji, w ięc też ko
mórka wojewódzka w inna koordy
nować ich zainteresowania i  siły.
Moim  zdaniem trzon te j kom órki 
w inn i stanowić przedstawiciele
ZSCh, rad narodowych (wydz. ro l
n ictw a i . leśnictwa, a także wydz. 
oświaty), ZM P, POM, szkół ro ln i
czych. N iemałą rolę mogą tu  ode
grać również PGR-y, Liga Kobiet, 
zw. zawodowe. Czy gospodarzem tej 
pożytecznej roboty ma być ZSCh, 
czy też W ydział Upowszechnienia
Wiedzy Rolniczej W RN — tego nie 
wiem. Ze strony UW R boję się 
zbiurokratyzowania akc ji, zaś ze 
strony ZSCh — niedostatecznej po
mocy fachowej i  rzeczowej, na k tó 
rą stać UWR. W  pierwszym  okre
sie rozpoczynałbym pracę przez 
ZSCh. Ma o n 1 większą um ie ję t
ność organizacyjnego, bezpośrednie
go działania wśród chłopów, zwłasz
cza wśród przodujących. P raktyka 
ruchu m iczurinowskiego wykazała, 
że n iektóre zarządy ZSCh (jak  np. 
wojewódzki zarząd w  Olsztynie) 
mają cenne w tym  zakresie osiągnię
cia i  doświadczenia.

¥

W  powiatach, podobnie ja k  w  
województwach, pow inny być zor
ganizowane przy współudziale za
interesowanych organizacji powia
towe k lu by  m iczurinowskie. ZSCh,

rady narodowe, ZMP, POM, szko
ły, stanowić w inny  główną siłę k lu 
bów. Siedzibą k lubu może być Po
w ia tow y Dom K u ltu ry , w  którym  
należy zorganizować gabinet miczu
rinowski. Gabinet tak i m ia łby tro 
chę charakter stałej w ystaw y osiąg
nięć własnego powiatu, wojewódz
twa i k ra ju  (niektóre eksponaty, 
wykresy, fotografie itp.), populary- 

. zowalby w ydaw nictw a fachowe i 
prasę, wreszcie prowadziłby do
raźnie poradnictwo i pośredniczyłby 
w, kontaktach między wojewódzkim 
ośrodkiem poradnictwa, a ciekaw
szymi przypadkami własnego tere
nu, Oczywiście, pow iatowe zarządy 
ZSCh.m usiałyby w  w iększym  niż do
tychczas stopniu uczestniczyć w  ży
ciu społecznym i działalności po
w iatowych domów ku ltu ry .

Pow iatowa kom órka przekazywa
łaby terenow i wytyczne prac opra
cowane przez kom órkę wojewódzką 
dla kó i m iczurinowców. Ponadto 
spełniałaby w  ska li pow iatu tę sa
mą pracę, jaką spełni wojewódzka 
w  ska li szerszej. A  więc, oprócz 
poradnictwa, organizowałaby w y 
cieczki w  obrębie pow ia tu i  woje
wództwa, częstsze niż w  wojewódz
tw ie  konferencje fachowe p ra k ty - 
ków-m iczurinowców , upowszechnia
łaby osiągnięcia, popularyzowała lu 
dzi i  ciekawe fa k ty  ruchu m iczuri- 
nowskiego, organizowała kon ku r
sy, w ystaw y itd . itd , M ia łaby 
ona również obowiązek niesienia 
bezpośredniej pomocy: porady ko
łom  i  pojedynczym m iczurinowcom. 
Czyniłaby to przy pomocy s ił facho
wych własnego pow iatu, a częścio
wo mogłaby korzystać z fachowych 
s ił województwa •— prezydium  
WRN, szkoły rolnicze itp .

Pow iat zatem, podobnie ja k  w o
jewództwo, spełn iałby funkc ję  ogni
wa m iędzy idącym z pomocą rze
czową chłopom państwem i  chło
pami, których przeciętne tempo ro-. 
zwoju wiedzy i rolniczej jest zbyt 
wolne i których in ic ja tyw a  w  pod
noszeniu p rodukcji rolniczej może 
się rozw inąć i  pójść w łaściwą dro
gą ty lko  po spotkaniu się z plano
wą działalnością państwa — a za
tem również — z organizacyjnym i 
ogniwam i ruchu miczurinowskiego.

*

Pow iat można przyb liżyć do chło
pów ty lko  poprzez sprawną dzia
łalność rad i  organizacji na szcze
blu gm innym  i  dlatego ważną rolę 
w  tym  zakresie może spełniać ośro
dek organizacyjny kó ł m iczurinow - 
skich w łaśnie szczebla gminnego.

Jak ta sprawa wygląda dziś? W 
każdej gm inie jest k ilkunastu  przo
dujących chłopów. Czy znają się 
między sobą, czy spotykają się, dzie
lą w łasnym i spostrzeżeniami? Chy
ba ty lko  przypadkiem. Czy to jest 
dobrze? Na pewno źle, Trzęba, żeby 
na szczeblu gm iny m iczurinowey 
spotykali się ze ' sobą . ja k  > najczęś
ciej, żeby w ym ien ia li doświadcze
nia, naradzali się z przodującym i 
brygadieram i PGR, czy spółdzielni 
produkcyjnych, z postępowymi chło
pami całej okolicy. Trzeba, żeby się 
między sobą poznali, żeby w iedzieli, 
co i  ja k  rob i koło we wsi, żeby 
m ie li am bicję wyprzedzić w  kon
kretne j gałęzi p rodukc ji sąsiednie 
wsie, czy gminy. Trzeba, żeby ich 
ambicje stawały się am bicjam i po
wszechnymi, am bicjam i przeciętne
go chłopa.

(dokończenie na str. 2)

O nowatorstwie w lite ra tu rze

Z aledw ie w  początku drugiego dziesięciolecia 
naszego w ieku  poznałem dzieła Lenina  — 
i jasnym  św iatłem  rozb łys ły  dla mnie histo
ryczne dale — chociaż przedtem m yśl moja 
nigdy tam  nie przenikała.

D la człowieka, k tó ry  nie zna pism  Lenina, 
problem y naszego w ieku  są nie do rozwiązania. Nie 
dotrze on do is to ty  decydujących wydarzeń, ja k ic h  w i
downią by ły  rubieże starego i  nowego w ieku ; będzie 
m ia ł bardzo powierzchowne wyobrażenie o dwóch w o j
nach św iatowych  i o katastro fie, ja ką  przeżył nasz na
ród. •

Jestem przekonany, że p ra w id ło w e j oceny wypadków  
na przestrzeni p ierwszej połowy naszego w ieku  zdoła
my dokonać jedyn ie  w tedy, kiedy poprzedzimy ją  opo
wieścią o zdarzeniu, k tóre uważam y za decydujące 
w rozw oju ludzkości. D la mnie ta k im  zdarzeniem była 
książka. Nazwisko je j autora  — Len in ; je j ty tu ł — 
„Im peria lizm , ja ko  najwyższe stad ium  kap ita lizm u“ .

Przełom we wszystkich dziedzinach naszego życia 
kultu ra lnego nastąpi w tedy, k iedy pod sztanda
rem  walczącego hum anizm u zdecydowanie w ystąp i
m y przeciw  rozk ładow i narzucanemu przez amery
kański kap ita ł m onopolistyczny naszemu umęczone
m u narodow i w  Niemczech Zachodnich. W tw ardym  
oporze przeciw  nikczemności i  brudom, k tó ry m i ame
rykańscy kom binatorzy zalewają nasz naród, w  po
gardzie i  n ienaw iści ku sprzedawczykom, którzy na 
rozkaz am erykańskich podżegaczy wojennych chcą 
wciągnąć nasz naród w  trzecią rzeź św iatową  — 
w  przym ierzu ze wszystk im i n iem ieckim i działaczami 
k u ltu ry , k tó rzy  nie przestają uczciwie czuć i  m y
śleć — może powstać nowa niem iecka k u ltu ra  i  od
rodzić się nasze życie ku ltu ra lne : tak ie , o ja k im  ma
rz y li genia ln i N iem cy i  na jlepsi synowie narodu.

*
„Poem at pedagogiczny“  M akarenk i zajm uje honoro

we miejsce wśród dzieł ,współczesnych. Jest on wspa
n ia łym  zwycięstwem  hum anizm u w lite ra turze radziec
k ie j, k tó re j wszechludzkie, społeczne i  historyczne 
znaczenie wciąż jeszcze nie jest w  pe łn i doceniane. 
„Poemat pedagogiczny“  m ógł powstać ty lk o  w  kra ju , 
W któ rym  wychowanie człowieka odgrywa tak o lbrzy
mią rolę i w k tó rym  rząd uważa je  za swe polityczne  
zadanie,

*  ' .«-'i
Należy żałować, że tak  zwani „ prości ludzie" mało 

m ówią o sobie. Spraw ia to bowiem, że wciąż jeszcze 
nie znamy w ie lu  stron życia ludzkiego.

Myślę, że pam ię tn ik  prostego człow ieka byłby w  
„nauce o człow ieku“  znacznie cenniejszą zdobyczą od 
tuzinów  rozpraw na ten temat. Sławiąc w ie lk ie  odkry
cia, po w inn iśm y przede wszystkim  oddać należną 
cześć tym , którzy o d k ry li nam dusze ludzkie  — zwłasz

cza dusze ludzi potocznie nazywanych „m ało  interesu
jącym i". .

Padnie tu zapewne uwaga, że „prości ludzie“  dawno 
weszli do lite ra tu ry  i  że nie ma dziś większego u tw o
ru, w  k tó rym  nie za jm ow aliby widocznego miejsca. 
Trzeba tu  w ięc zaznaczyć, że rola prostego człowieka  
w lite raturze hie odpowiada nadal społecznej fun kc ji, 
ja ką  w ypełn ia  on w  naszym życiu,

-fi
Gdy człow iek- pracy niezręcznie lub nieudolnie k ry 

tyku je  dzieło sztuki, tw órcy nie wolno lekceważyć 
jego k ry ty k i. Słuchając o sobie szczerych słów k ry ty 
ki, pow inniśm y zdobyć się na ty le  dobrej w o li, by 
uznać słuszność wypowiedzianych o nas uwag — cho
ciażby odbiegały one swą treścią i  fo rm ą od tak  zwa
nego poziomu.

*
Zalecenie: „piszcie, ja k  M aksym . G o rk i" nie równa  

się oczywiście zaleceniu: „kop iu jc ie  s ty l M aksyma 
Gorkiego“ . Może ono mieć jedynie takie znaczenie: 
„B ierzcie przyk ład z tego godnego podziwu człowieka  
i  w ie lkiego pisarza. Uczcie się od niego um iejętności 
zdobywania w iedzy; przechodźcie tak, ja k  on, przez 
un iw ersytety życia; poznawajcie, jak. on poznawał 
prawdę, że nie is tn ie je  samo w sobie an i małe, ani 
w ie lk ie , gdyż małe tk w i w  w ie lk im , a w ie lk ie  — 
w  m ałym . Pasjonujcie się, ja k  G orki, twórczym  od
czuwaniem niepodzielności świata, głoście ja k  on 
wielkość człowieka i  wspaniałe uczucie zachwytu  
dla niego. Gdy zaś na ró w n i z n im  zwiążecie się z ży
ciem, z naturą, z historią , kiedy tak samo będziecie 
kochać swój naród, ja k  M aksym  G ork i kochał naród 
rosy jsk i — nie zmniejszając przytem  ani szacunku, 
an i gorących uczuć dla innych narodów  — uznacie 
sami, że wcielenie tego wszystkiego w  kształt a r ty 
styczny m ożliwe jest ty lk o  metodą socjalistyczną."

*
N igdy nie zapomnę dnia, w k tó rym  podczas na

jazdu hitlerowskiego na Związek Radziecki jeden 
z moich radzieckich p rzy jac ió ł — w yją tkow o  uta len
towany tłum acz  — zginął w  dwudziestym  p ią tym  ro 
ku życia w b itw ie  pod Smoleńskiem. W jego torbie  
polowej znaleziono tom ik  wierszy Helderlina. Między 
jedna, b itw ą a drugą zam ierzał on pracować nad 
przekładam i. „H ip e rio n " by l już przez niego p rze tłu 
maczony w  całości.

Ten m łody człowiek radziecki b y ł p raw dziw ym  
obrońcą interesów Niemiec przed h itle ro w sk im i bar
barzyńcami. Padł on w ierny swemu m arzeniu o bra te r
stwie ludów niemieckiego i rosyjskiego, pragnąc przy
służyć się te j idei przez przetłumaczenie na język  
ojczysty poezji największego jego zdaniem niem iec
kiego liryka .

(M y ś li w y b ra n e  z ks ią ż k i J. Bechera  p t. 
,,W  o b ro n ie  p o e z ji — o n o w a to rs tw ie  w  
lite ra tu rz e “ )

JULIAN RYBCZUK

GOSPODARKA I  KULTURA
W M  OŹECIE sobie o mnie pomy- 

śleć, że ja k  stary dziadek opo
w iadam  wam  b a jk i; ale kiedy 

byłem na dożynkach w  Szczecinie 
sam słyszałem ja k  k ie row n ik  na
szego państwa, Bolesław B ie ru t po
w iedział, że trzeba wspominać 
wszystkie dawne czasy, wszystkie  
klęski, wszystkie ciemnoty. Młode 
pokolenie m yśli, że dzisiejszy po
rządek istn ie je  od początku świa
ta, a on istn ie je  od roku  1944.

Jestem gm innym  prezesem ŻSCh 
w Babicach, pow. Przemyśl. Cóż 
to była za ciemna wieś jeszcze w  
1946 roku, kiedy po okolicy graso
wały bandy UPA! Od tego roku  
rozpoczęliśmy pracę oświatową. Na 
początku nie wychodziła. Co podo
bało się w tedy babiczanom? B a jk i
0 wiedźmach, diabłach i  czarno
księżnikach, zaklętych borach, f i 
gurkach gadających.

Nie było inne j rady: zaczynaliś
m y robotę oświatową od czytania 
tak ich  w łaśnie bzdur, ale przeplata
liśm y je  lite ra tu rą  rolnibzą.

Broszury rolnicze . w yw o ła ły  prze
łom. Książka dopomogła nie ty lko  
przeobrazić babiczan, ale i  glebę, 
która  do roku 1946 — prócz owsa, 
k a rto f li i  żyta  — niczego więcej nie 
rodziła. Dziś? Proszę uprzejm ie w 
nasze biedne, górzyste strony! Z ie
m ia rodzi bez k łopotów rzepak, bu
rak i, a nawet pszenicę.

Wiadomo, że same książki zaco
fan iu  nie poradzą. Przeczytać książ
kę i  w ytlum a i& yć o co w  n ie j idzie, 
to jeszcze nie wszystko. P raktyka  
•— w  tym  sęk!

Jestem em erytowanym  agrono
mem ... Zdją łem  się sarn z em erytu
ry  i  dawajże pokazywać, ja k  go
spodarzyć po nowemu. Znaleźli się.
1 in n i ba bieżanie, przeważnie człon
kowie Samopomocy, którzy stworzy
l i  mocny ak tyw  gospodarczy. Wy
szliśmy w  dostawach na trzecie 
miejsce w  powiecie.

Z  chłopam i sprawa poszła łatwo. 
Chodzili do św ie tlicy, chętnie czyta li 
wspólnie o upraw ie buraka, czy rze
paku, w ychodz ili wspólnie na pole 
i  obserwowali nowoczesne zabiegi 
agrotechniczne. A le  kobiety?

Nasz konkurs hodowlany szedł 
ja k  po grudzie. Dawaliśm y kartkę  
gospodyni, żeby podpisała uczest

n ic tw o; słyszeliśmy od n ie j odpo
wiedź: „Bardzo was szanujemy, bo 
się na gospodarce znacie, ale to są 
k a rtk i do kołchozu. Wspólną poś
ciel będą na nie wydawać i  po jed
nym  garnku na rodzinę".

I  gadaj z ta k im i! A  trzeba było, 
więc też zwerbowaliśm y 108 kobiet 
do’ konkursu hodówlánego. Nie tak 
mało, jeże li zważyć, że w  całej gm i
nie mieszka 4.000 ludzi. Było tro 
chę kłopotu z kobietam i, poniewa- 
znosiły do św ie tlicy  co lepsze' >ku
ry , in dyk i, no i z utrzym aniem  dy 
skusji nie szło łatwo. Wysunęliśmy 
się w  hodow li i odstawie m leka na 
trzecie, m iejsce ..... w  powiecie, a na 
25-te - w  ska li krajowej.-;

No, ale w iadom a rzecz: samo', 
podniesienie rolnicze to  . jeszcze za 
mało. Może być przecież tak, że lu-> 
dzie trochę z nowego ro ln ic tw a  zła-, 
pią, a w  świadomości zostaje pa 
staremu. Dlatego z pierwszego eta
pu pracy św ietlicow ej — można by  
poiuiedzieć: gospodarczego — prze
szliśmy na drugi.

Babice to gmina, gdzie na jedne
go mieszkańca, przypada 1 ha zie
mi. Z byt dużych m ożliwości w  za
kresie wprowadzenia nowych u- 
praw  i  nowoczesnej obróbki nie 
mamy. Chyba, że zaprowadzimy

gospodarkę spółdzielczą. A le  to  
jeszcze potrwa. I  dlatego w d ru
gim etapie naszej pracy św ietlico
wej kładziem y nacisk na czytelnic
two lite ra tu ry  p ięknej. Liczym y, że 
wiązka pokaże naszym chłopom w i- 
lok i na lepsze życie w  socjalistycz
nej gospodarce. Do IV  etapu Kon
kursu Czyte ln ików  B ib lio tek  Wiej- 
:k ich staje u nas ju ż  500 osób. Ma
my w  zw iązku z tym  konkretny  
plan.

Babiczanie czytają niewiele, ale 
od dawna. Przeważnie książki h i
storyczne. Nad tak im i, ja k  „Janko  
M uzykant“ , czy „L a ta rn ik “  płaczą, 
jak bobry. Są w ra ż liw i na nędzę i 
niedolę ludzką, k tó re j zaznali na 
własnej-skórze. Iju ż  ludzi stąd w y 
jechało w  kapita listyczne kraje  za 
'hlebem  .— :i więcej nie wróciło !

Babiczanie, \bajdzo do rodzinnych 
stron przyw iązani, odnajdą w  ta
kich■ książkach, -jak „Zorany ugór", 
„Ż n iw a“  czy „K aw a le r Z ło te j Gwiaz
dy“  tę .prosty prawdę, że w w arun
kach nowej ,socjalistycznej gospo
da rk i będą m ogli spokojnie na swo
im żyć.

I  to jest najważniejsza obecnie 
sprajua, jaka  stoi przed naszym ak
tywem  św ietlicowym .

Julian Rybczuk
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Oczywiście, na spotkania celowo 
organizowane przez działaczy ruchu 
m iczurinowskiego należy również 
zapraszać i ro ln ikó w  n ie -m iczu iincw - 
ców. Niech budzi się w. nich cieka
wość, niech się uczą dobrego gospo
darowania, niech podwyższają swo
je  plony, niech uczestniczą w  spot
kaniach między agronomem i teorią 
agronomiczną (czyli państwem), a . 
przodu jącym i ro ln ikam i, których 
in ic ja tyw a  pcha ciągle naprzód i 
naprzód na drodze w a lk i z przyro
dą. Niech pod w pływ em  tych spot
kań wychodzą z ciem noty i zaco
fania. Niech na zebraniach tych bi
je  się nowe ze starym. W iadomo — 
nowe zwycięży, bo tak ie  jest pra-' 
wo rozwoju, ale niechże zwycięża 
ja k  najszybciej!

Na szczeblu gm innym  należałoby 
zorganizować również coś w  rodza
ju  k lubu  m iczurinowskiego, być mo
że gm inną chatę-laboratorium , k tó 
ra, w  oparciu o szkołę podstawową, 
lu b  jak iś  in ny  ośrodek, prowadziła
by w  praktyce m iczurinowskie do
św iadczaln ictwo. Niech chłopi zoba
czą dzia łanie nawozów, w y n ik i od
powiedniego siewu, odpowiednio do
branego nasienia. Niech zobaczą m i
kroskop, czy przyrząd do mierzenia 
kwasowości gleby. Niech poznają to, 
z czym idzie do nich nowa, socja
listyczna wiedza rolnicza.

O w gm inny k lu b  m iczu rinow sk i 
będzie organizatorem upowszechnia
nia  osiągnięć kó ł w gm inie i poje
dynczych dośw iadczaln ików . Niech 
przynosi on pow ia tow i wiadomości 
o rozw oju tego ruchu w  gromadach, 
niech sonduje terenową opin ię w 
sprawach rozw oju ro ln ic tw a , po
maga w  tym  rozw oju, pośredniczy 
m iędzy pow iatem  a konkre tnym  
doświadczeniem, konkre tnym  kołem 
czy też przodującym  chłopem. Ja
sne, że prowadzone dziś prace w  
ramach UW R pow inny ja k  n a jtro 
s k liw ie j,  ja k  na jpe łn ie j związać w y 
dzia ły  ro ln ic tw a  i leśnictwa rad na
rodowych —  z ch łopam i-m iczuri- 
nowcam i i  z chłopami próbu jącym i 
naśladować m iczurinowców .

ALEKSANDER KOSTECKI PAWEŁ LESZAK

M A R C E L I N O W O T K O NA PLANTACJACH BAWEŁNY W USA

F orm y pracy w  kołach mogą być 
bardzo różne. Najlepsza będzie taka, 
k tó ra  po tra fi z pracami doświad
czalnym i, choćby najprostszym i, 
związać ja k  na jw iększą ilość chło- 
pów -ro ln ików . Jasne, że w y b itn i ro l
n icy będą spe łn ia li fun kc je  agrono
m ów, nauczycieli, p ion ierów  nowe
go nie ty lk o  w  kole, ale —  jako 
organizatorzy —  rów nież w  całej 
gromadzie.

Dzisiejsze ogniwa m iczurinowskie, 
takie , ja k  koła przy szkołach pod
stawowych czy ro ln iczych, koła 
ch lopów -ro ln ików , koła m iczu rinow 
skie m łodzieży Z M P -ow skie j — 
jakże bogatą treścią mogą być prze
pojone prace w  Kolach ZM P -ow - 
ców! Prowadzą różnego rodzaju 
konkursy, słuchają lek to rów  Upo
wszechnienia W iedzy Rolniczej. Ro
bią  własne doświadczenia.

A  trzeba przecież tę żyw iołowo 
dzia ła jącą siłę zorganizować, w pro
wadzić (bez względu na aktualne 
w y n ik i)  cenne w y s iłk i do jakiegoś 
wspólnego, jednolitego w  gm inie 
n u rtu  —  pomóc i to nie ty lk o  in 
s tru kc ją  i paragrafem , ale żyw ym  
słowem, ludzką, serdeczną troską o 
doświadczenie, o osiągnięty przez 
ko ło  w yn ik . W tedy na pewno roz
w ó j' naszego ro ln ic tw a  potoczy się 
szybciej, bo udane doświadczenie 
na jednym  po le tku  będzie można 
szybko sprawdzić w  w ie lu  punk
tach w  ska li gm iny, pow iatu, czy 
nawet w ojew ództw a. W tedy na pe
w no szeroki s trum ień  pomocy pań
s tw a dla ro ln ic tw a  spotka się z te
renową, oddolną in ic ja tyw ą  mas 
chłopskich, mas, k tó re  zrozumieją, 
że interes ich staje się osiągalny 
poprzez rea lizację interesu klasy 
robotniczej, poprzez rozwój socja li
stycznego państwa.

G łów ne zadanie na organ izacyj
nym  froncie  w a lk i o rozwój ruchu 
m iczurinow skiego w in n y  spełnić 
ogniwa ZSCh i  rad narodowych. 
Trzeba, żeby zwłaszcza pracownicy 
Państwow ej S łużby Rolniczej uczy
n i l i  sprawę przodujących chłopów 
i  ich osiągnięć, sprawę prac kó ł m i- 
czurinow skich  —  sprawą żywą, spra
wą ważną. Trzeba trak tow ać ogni
wa ruchu m iczurinowskiego, jako 
potężną transm is ję  państwa do mas 
chłopskich, oraz transm is ję  nauki 
do p ra k ty k i — i  na odwrót.

Dyzma G ala j

N O W O Ś Ć

S T A N IS Ł A W  W A Ł A C H  
1 R O M A N  P A W Ł O W S K I

S T A L O W Y  C H L E B
O p o w ia d a n ie  o żo łn ie rz a c h  

A r m i i  L u d o w e j

„ . . .W  t e j  książce, opisane są p r o 
s t y m i  s ło w a m i  w ie l k ie  i  b o h a te r 
sk ie  c z y n y  p ro s ty c h  ludz i ,  g ó r n i 
k ó w ,  r o b o t n i k ó w  z k o p a lń  i  f a 

b ry k . . .
N ic  w  te )  ks iążce n ie  je s t  z m y 

ś lone.. ."
(Z u is tępu )

S tro n  182 Cena z ł 7,50

W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  
O B R O N Y  N A R O D O W E J

K  17306-1

CZW O R A K I folwarczne w  
Krasnem  pod Ciechano
wem, w  m ają tku  „jaśn ie  
państwa“  hrab iów  K ras iń 
skich, u k tórych mieszkała 
rodzina stajennego N owot

ki, oraz nędza parobczańska —  oto 
atmosfera, w  k tó re j up ływ a ły  lata 
dziecinne Marcelego N ow otki.

B yło  zresztą tych la t bardzo m a
ło: wszystkiego 12. H rabiem u po
trzebne by ły  ręce robocze. Nie szko
dziło, że by ły  to nieobyte ręce 
dziecka. Darmo dzieciarn i „ho ło ty  
czworacznej“  hrabia nie karm ił...

12-le tn i chłopak m usia ł w ięc 
przerwać „edukację“  w  szkółce 
w ie jsk ie j na 4-te j klasie. Zaczął 
pracować w  m a ją tku  hrabiego ja 
ko pom ocnik ogrodnika. M łody M ar
celi stał się członkiem  te j klasy, 
którą później prowadzić m ia ł do 
w a lk i — klasy robotniczej.

K ilk a  la t później, k iedy jego ro 
dzina przenosi się do Ciechanowa, 
M arce li rozpoczyna pracę w  tam 
tejszej cukrow n i w  charakterze ucz
nia ślusarskiego. Pomogły m u w  
n ie j nielegalne odezwy krążące 
wśród robo tn ików  cukrow n i, w zy
wające do w a lk i w  im ię w yzw ole
nia k lasy robotniczej. B y ły  to ode
zwy S D K P iL .

M arce li Nowotko nie ty lk o  zaczy
na pomagać starszym towarzyszom 
w  kolportażu nielegalnej „b ib u ły “  
rew olucyjne j. Chciw ie czyta wszyst
ko, co pa rtia  wydaje. Całe noce spę
dza nad książkam i. Ż yw y  um ysł, 
n iezw ykła  pamięć i  s iln ie  rozw in ię
ty  zmysł k ry tyczny  są jego sprzy
m ierzeńcami. Zapoznaje się z lite 
ra tu rą  m arksistowską.

W  1916 roku, w  trzecim  roku  
w o jn y  św iatow ej, k tóra w raz z o- 
kupacją k ra ju  przez w o jska k a j- 
zerowskich N iem iec, ściągnęła na 
masy pracujące głód, nędzę i  bezro
bocie, M arce li Nowotko —  wówczas 
maszynista w  m łyn ie  mechanicz
nym  —  zna jdu je  swą drogę do sze
regów p a rtii. Staje się ak tyw nym  
członkiem  robotniczego koła S D K P iL  
w  Ciechanowie, znanym i cenionym  
za odwagę, zdecydowanie, ha rt i za 
głęboką wiedzę m arksistowską.

W yjazd do N adren ii w  poszuki
w an iu  pracy oraz pó łtoraroczny po
by t na em igracji nie oderw ał No
w o tk i od p a rtii. Zapoznaje się z 
n iem ieckim  ruchem  robotniczym , 
zbliża się do towarzyszy niem iec
kich.

K ie dy  dociera do niego wieść o 
rew o lu c ji w  Rosji, w y ryw a  się do 
k ra ju , ale dopiero po zwycięstw ie 
Października udaje m u się wrócić 
w  rodzinne strony.

Rzuca się w  w ir  pracy. W słucha
ny w  idące ze Wschodu wieści o 
zw ycięstw ie ludu  pracy nad cara
tem, burżuazją i  obszarnictwem, 
natchniony w iadom ościam i o po
w stan iu  państwa robo tn ików  i  chło
pów, organizuje Nowotko robotn i-

(w  11 rocznicę zgonu)

ków  Ciechanowa do w a lk i o tak ie  
same zwycięstwo na ziem iach po l
skich. Wzorem rew olucyjnych ro
bo tn ików  rosyjskich organizuje na 
terenie Ciechanowa i  oko lic Rady 
Delegatów Robotniczych — zalążek 
w ładzy klasy robotniczej. Sam sta
je  na czele M ie jsk ie j Rady Delega
tów  Robotniczych. W  okresie tym  
Nowotko wstępuje do Kom unistycz
nej P a rtii Polski.

Po rozgrom ieniu Rad Delegatów 
Robotniczych przez polską reakcję, 
partia  przerzuca Nowotkę na pra
cę związkową. O rganizuje związek 
zawodowy służby fo lw arcznej i  kie
ru je  s tra jka m i robotn ików  fo lw arcz
nych na terenie pow ia tów  m ław 
skiego, ciechanowskiego, m akow
skiego, pu łtuskiego i  przasnyskiego.

K iedy w  1920 roku na Białostoc- 
czyźnie powstaje p ierwszy polski 
rząd robotniczo - chłopski —  Tym 
czasowy K om ite t R ew olucyjny Pol
sk i — Nowotko oddaje wszystkie 
swe s iły  budow nictw u rew olucyjne j 
w ładzy na teren ie Łap.

Mści się burżuazja polska na w ie r
nym  synu lu du  polskiego. Za No
w otką zostają rozesłane lis ty  goń
cze; zaocznie zapada na niego w y
rok  śmierci.

Odtąd rozpoczyna się okres nie
legalnego życia i działalności No
w o tk i w  burżuazyjne j „n iepodle
g łe j“  Polsce. Wśród towarzyszy par
ty jnych  po jaw ia się teraz towarzysz 
„M aks“ , „M a ria n “  albo „S ta ry “ 
działacz pa rty jny , nielegaln iak, ści
gany i prześladowany przez p o li
cję.

W  1929 roku  następuje areszt. 
W yrok klasowej „spraw ied liw ośc i“  
po lskie j burżuazji brzm i tym  razem: 
„ ty lk o “  4 la ta  więzienia. Kole jne 
etapy tych 4-ch la t: Paw iak, M oko
tów , P łock i  wreszcie w ięzienie dla 
tzw. recydyw istów  — Koronów.
To by ły  jego un iw ersytety. Uczy się, 
pogłębia swą wiedzę teoretyczną, 
m arksistowską. Równocześnie wraz 
z towarzyszam i z kom uny w ięzien
nej prowadzi w a lkę  przeciwko szy
kanom w ładz więziennych, o prawa 
w ięźniów  politycznych.

K iedy, wychodzi z w ięzienia, zno
w u staje do dyspozycji p a rtii. Tym  
razem ty lk o  okres k ilku n a s tu  m iesię
cy udaje m u się ukryw ać  przed 
prześladującą go „de fą “ . Znow u zo
staje zaaresztowany. B y ł ro k  1935. 
W yrok  b rzm ia ł: —  12 la t Rawicza.

K iedy nadchodzi tragw zny wrze
sień 1939 roku  adm in istracja  w ię 
zienia ucieka i pozostawia na łup 
nadciągającej a rm ii h itle ro w sk ie j 
zam kniętych w  celach w ięźn iów  i 
ich spisy na b iurkach adm in is tra
c ji. C hcie li zb irom  H im m le ra  u- 
ła tw ić  „robo tę “ ... .

P rze liczy li się... jednak. . W ięźnio
w ie  po lityczn i w y łam u ją  bram y 
w ięzienia i wydostają się na w o l
ność. W raz z innym i wychodzi z 
w ięzienia towarzysz „M a ria n “ , by 
znowu stanąć do w a lk i, Do w a lk i 
przeciwko najeźdźcy h itle row sk ie 
m u i  jego rodzim ym  poplecznikom 
— grabarzom Polski.

D ługa i ciężka była droga, k tó rą  
wśród pan ik i cofających się wo jsk, 
w  masie uc iek in ie rów , pod gradem 
bomb faszystowskich p ira tów  po
w ietrznych, Nowotko i  towarzysze 
szli ku Warszawie...

Chce pozostać w  W arszawie, by 
tu  organizować w a lkę  przeciw na
jeźdźcy. G rozi m u jednak śm ierte l
ne niebezpieczeństwo. Reakcja pol
ska ' w yda je  okupantow i kom uni
stów i w  ogóle ludzi postępu. Za 
namową towarzyszy Nowotko udaje 
się na teren B iałostockiego i  w  Ł a 
pach rozpoczyna pracę nad zorga
nizowaniem  nowego życia.

Nadchodzi 22 czerwca 1941 roku. 
W iaro łom na napaść N iem iec h itle 
row skich  na Zw iązek Radziecki i 
bohaterska w a lka  narodów K ra ju  
Rad s tw orzy ły  nowe perspektyw y

dla w a lk i narodu polskiego przeciw
ko okupacji h itle row sk ie j o wyzwo
lenie narodowe i społeczne.

M arce li Nowotko rw ie  się do k ra 
ju, do pracy.

W  grudn iu 1941 roku przedostaje 
się przez lin ię  fron tu  do K ra ju . W 
drodze do W arszawy łam ie nogę; z 
trudem  udaje mu się przebyć 15 
km  dzielących go od miejsca prze
znaczenia. Dociera do Warszawy. 
Rozpoczyna się nowy okres w a lk i. 
Naw iązuje kon tak ty  ze starym i to
warzyszami z KPP, skupia ich do
koła rea lizac ji najważniejszego na 
tym  etapie zadania. „B udu jem y par
tię  Polską P artię  Robotniczą, 
partię która  wyrasta z potrzeb ca
łego narodu, partię, k tóra będzie 
prowadziła nieugiętą w a lkę  z fa 
szyzmem niem ieckim  o wo lną de
m okratyczną Polskę“  — to były 
pierwsze słowa, skierowane, od ra
zu po przyjeździe do W arszawy, do 
starego współtowarzysza w a lk i „W i
to lda“  — Jóźwiaka. Tak sform uło
w a ł Nowotko zadanie stojące przed 
polską klasą robotniczą.

W  styczniu 1942 roku powstała 
Polska P artia  Robotnicza. P ie rw 
szym sekretarzem K om ite tu  Cen
tralnego zostaje M arce li Nowotko — 
towarzysz „S ta ry “ . W raz z grupą 
najbliższych współpracowników  o- 
pracow uje Nowotko ideową p la tfo r
mę PPR zawartą w  pierwszej ode
zw ie p a rtii,  kończącej się płom ien
nym  wezwaniem : ,

„Do bo ju ! Do w a lk i o W olną i 
N iepodległą Polskę!“

Towarzysz Nowotko organizuje 
pa rtię  na teren ie całego k ra ju . W 
im ien iu  p a r ti i żegna pierwszy od
dzia ł G w ard ii Ludow ej maszerujący 
w  pole do w a lk i partyzanckie j prze
c iw  znienawidzonemu okupantow i. 
Pod jego k ie row n ic tw em  PPR staje 
się organizatorem  w a lk i zbro jnej ca
łego narodu w  oparciu o sojusz ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i o pomoc 
jego bohaterskiej A rm ii Czerwonej.

Zrozum iała reakcja polska i  je j 
mocodawcy z Londynu i  z zaka
m arków  A bw eh ry  jaką  ro lę odgry
wa partia  i  je j pierwszy sekretarz. 
Poczuł na sobie siłę ciosów pepe- 
erowskich okupant h itle row sk i. Do 
p a rtii zostają nasłani prowokatorzy 
i  „dw ó jka rze “ . Z ich ręk i 28 lis to 
pada 1942 roku  padł na ulicach 
W arszawy towarzysz M arce li No
wotko.

Wśród postaci bohaterów, k tó rym i 
szczyci się w yzw olony naród po l
ski, M arce li Nowotko zajm uje jed 
no z czołowych miejsc.

Syn ludu pracującego, osobą swo
ją  sym bolizu jący zrośnięcie się w  
jedną.całość ludu pracującego m iast 
i wsi, by ł wzorem działacza robot
niczego pochodzącego z ludu i z 
niego czerpiącego swą niespożytą 
energię i  entuzjazm  rew olucyjny. 
B y ł wzorem całkow itego oddania się 
służbie d la  ludu pracującego, pe ł
nym  skromności, gotowym  na wszel
k ie  wyrzeczenia. Z w ie lką , jakże 
głęboko ludzką, prostotą łączył w  
sobfe wiedzę rew olucyjną, znajomość 
m arks izm u-len in izm u z o lbrzym im i 
zdolnościami p ra k tyka  -  organizato
ra, przewodnika mas. W  postaci je
go skup iło  się. to, co było na jp ięk
niejsze w  tradycjach polskiego ru 
chu robotniczego: głęboki pa trio 
tyzm  związany nierozerwalnie z in 
ternacjonalizm em  pro le tariackim .

Polska Ludowa, o k tó rą  towarzysz 
Nowotko w a lczy ł i  za k tó rą  życie 
oddał, rea lizu je  testament swego 
w ie lk iego syna: na rusztowaniach 
W arszawy, Now ej H u ty  i  Nowych 
Tych, w  gigantycznej pracy prze
kształcającej oblicze całego nasze
go k ra ju , w  budow nictw ie  zrębów 
Polski Socjalistycznej —  ostoi po
stępu i  poko ju  na całym  świecie.

A leksander Kostecki

J UZ za rogatkam i Waszyngtonu, 
po drugie j stronie wąskiej rzecz
k i Potomac, zaczynają się po

łudniow e stany USA. Przed 90 la
ty  panował tam jeszcze starożytny 
ustró j niewolnictwa...

W  dwunastu stanach południo
wych żyje 10 m ilionów  M urzynów, 
stanowiących bez mała czwartą część 
ludności. Gdzieś w  głębi tych roz
ległych terenów, w iele stanów prze
cina tak  zwany „Czarny Pas“ , za
mieszkały przez 5 m ilionów  M urzy
nów.

Na całym południu M urzyn i są 
przedmiotem straszliwego wyzysku 
i ucisku, nieustannego poniżania i  
poniew ierki. Wszędzie są o fia ram i 
okru tnych ustaw rasistowskich. 
Wszystkie pod tym  względem rekor
dy jednak b ije  Czarny Pas.

Gospodarkę Czarnego Pasa tw o
rzą głównie p lantacje bawełny, ty 
ton iu  i  ryżu. Na plantacjach ba
w ełny zajm ujących przeszło połowę 
upraw nej ziemi Południa, skupiona 
jest ogromna większość M urzynów.

Stany Zjednoczone są na jw ięk
szym producentem i eksporterem 
bawełny w  świecie kapitalistycznym . 
Na rynku  św iatow ym  bawełna ame
rykańska musi konkurować z ba
wełną wytworzoną przez tan ią siłę 
roboczą w  pó łko lon ia lnych kra jach 
Egiptu, In d ii, Burm y, B razy lii itd . 
Chcąc pokonać swych konkurentów , 
w ie lcy amerykańscy producenci ba
w e łny wzmagają coraz bardziej w y 
zysk pracujących na ich plantacjach 
M urzynów .

P lantacją nazywają na Południu 
USA gospodarstwo obszarnika łub  
kułaka, którego ziem ię up raw ia ją  
bezrolni dzierżawcy, Z reguły dzier
żawcy muszą oddać p lan ta to row i po
łowę plonów w  postaci czynszu.

• Drugą połowę zmuszeni są sprzeda
wać temu samemu p lan ta to row i po 
cenie, jaką sam wyznaczy.

Ubogiemu chłopu m urzyńskiem u 
nie starcza zazwyczaj środków na 
utrzym an ie  swej rodziny do żniw . 
M usi on zatem zaciągać pożyczki u 
obszarnika na lichw ia rsk ie  procenty. 
W ie lu  obszarników nie pożycza 
swym  dzierżawcom gotówki, lecz 
dostarcza im  a rtyku ły  żywnościowe 
po paskarskich cenaęh.

Zapracowany, zahukany, często 
n iepiśm ienny M urzyn nigdy nie w ie  
dokładnie, ile  jest w in ien  swemu 
panu. Po żniwach, przy sporządza
n iu  rachunków, każdy p lan ta to r 
bezwstydnie oszukuje swych m u
rzyńskich dzierżawców. Niezależnie 
od tego, ile  bel bawełny chłop od
staw i, zawsze dow iadu je się, że ich 
wartość ledw ie równa się wysoko
ści jego długów. W  rezultacie niesz
częsny M urzyn nigdy nie  ma gro
sza przy duszy i  m usi stale haro
wać na suchy chleb.

W  kołach pasożytniczych p lan ta
torów  Południa kursu je  mnóstwo 
cynicznych rad o najrozmaitszych 
sposobach oszukiwania dzierżaw
ców. Lecz jak ieko lw iek  próby kw e
stionowania przez M urzyna rzetel
ności rachunków  uważane są przez 
planta tora za osobistą obelgę, za 
k tó rą  mści się bezlitośnie. Protesty 
okradanych przy obrachunkach M u
rzynów  spowodowały już  niejeden 
lincz. Gdy w  powiecie P h illips, sta
nu Arkansas, m urzyńscy dzierżaw
cy poczęli domagać się regularnych 
kon tra k tów  i  prawa sprawdzania 
bucha lte rii p lan ta torów , sprowadzo
no natychm iast wojsko, k tó re  za
m ordowało około 50 chłopów m u
rzyńskich.

N iezw yk le  urozmaicone i różno
rodne są sposoby w yzyskiw an ia bez
bronnych M urzynów . W ypła ta p ie r
wszej. za liczki na oczekiwane plo
ny, połączona jest zazwyczaj z umo
wą przyw iązującą faktycznie M u
rzyna do ziemi, k tórą upraw ia. W 
m yśl bowiem  obowiązujących w  
stanach Południa ustaw, p lan ta to r 
może domagać się pokaźnego od

TOMASZ ATKINS
S p r a w y  m i ę d z y n a r o d o w e

DO POKOJU -  DROGĄ ROKOWAŃ
v v  7 dniach, k iedy w  W iedniu obradowała Ś w iatow a Rada Pokoju, 
■ / ! /  my wszyscy, k tó rych  praca służy p o ko jow i, z większą niż zazwy- 
"  *  czaj mocą uśw iadom iliśm y sobie znaczenie naszych w ys iłków .

Zb liża  się koniec 1953 roku . N iektó re  koła na zachodzie okreś la ły  
ten rok, ja ko  „k ry ty c z n y “  w  stosunkach m iędzynarodowych. Lecz w ła 
śnie w  tym  roku  s iły  poko ju  osiągnęły swe najwspanialsze zwycięstwo  
zm usiły  agresorów do zaprzestania w o jn y  w  K ore i. Przed k ilk u  la ty, 
gdy ruch obrońców poko ju  dopiero się rodz ił, sceptycy nie w ie rzy li, aby 
m ógł zdziałać coś konkretnego. „P ragn ień  — m ó w ili oni — nie można 
przeciw staw iać arm atom “ . A le  gdy narody pod ję ły  energiczną akcję  
w obronie poko ju , a rm a ty  zam ilk ły . N ie ulega w ą tp liw ośc i, że ruch  
obrońców poko ju  sta ł się czynn ik iem  o przem ożnym  w p ływ ie  na rozw ój 
wydarzeń. Od ham ulca agresji do m otoru  nowych poczynań, ksz ta łtu ją 
cych sytuację m iędzynarodową  —  oto droga, ja ką  przebyły  s iły  poko ju  
w  ostatn im  czasie.

Wiele rzeczy, k tó rym  początek dała Św iatow a Rada Poko ju , p rzy
ję tych  jest obecnie ja ko  pew n ik  nawet przez ludz i stojących jeszcze 
daleko od ruchu obrońców pokoju. Weźmy dla p rzyk ładu  gardanie zakazu 
bron i atom owej, w ysunięte w  p ierw szym  Apelu Ś w iatow ej Rady Poko
ju . D opóki m onopol atom owy zdawał się spoczywać w  rękach A m e ry 
kanów  —  ich  m arione tk i w  różnych k ra jach  w ystępow ały przeciwko  
zakazowi, ośmieszały w y s iłk i obrońców pokoju. Gdy jednak okazało się, 
że prawa energ ii atom owej dz ia ła ją  tak  samo w  bezludnych częściach 
Syberii, ja k  w  pustyniach Neuady czy A u s tra lii w ie lu  zw o lenn ików  
bom bardowań atom owych przestraszyło się. N awet tacy zaprzysięgli w y 
znawcy atomowego molocha, ja k  re a kcy jn i pub licyśc i am erykańscy W al
te r L ippm an  i Joseph Alsop, pozbaw ieni puklerza . bezkarność i, s tw ie r
dzają teraz, że „jedyną  skuteczną obroną przed zniszczeniam i a tom ow y
m i jest un ikn ięc ie  w o jn y  atom oioej“ .

Weźmy inny  p rzyk ład  —  propozycję zawarcia pak tu  poko ju  m iędzy 
USA, A ng lią , F rancją , Zw iązk iem  Radzieckim  i  Chińską Republiką L u 
dową. Jak w iadom o, propozycja ta była przedm iotem  drugiego Ape lu  
Ś w iatow ej Rady Pokoju. A pe l ten zdobył tak  powszechne poparcie we 
wszystk ich kra jach i  wśród wszystkich w a rs tw  społeczeństwa, że na
w et panowie Eisenhower i  Dulles nie ośm iela ją się o tw arcie  wystąp ić  
przeciw ko ide i rokow ań m iędzy w ie lk im i mocarstwam i.

Ogromną zasługą ruchu obrońców poko ju  jest to, że nieme prag
nienie poko ju  uczyn ił w yraźnym  i  donośnym głosem op in ii publiczne j.

Ogromną zasługą jego jest to, że nadając pragnien iom  ludzkości wyraz  
rea listycznych propozyc ji pokazał, że trw a ły  pokój jes t nie ty lk o  po
trzebny, ale i  praktyczn ie m ożliw y do urzeczyw istn ienia.

Dom inu jącą sprawą na osta tn ie j w iedeńskie j sesji Ś w iatow ej Rady 
P oko ju  było niecierpiące z w ło k i zagadnienie Niemiec. Wszyscy sąsiedzi 
Niem iec z n iepokojem  patrzą, ja k  w  Niemczech zachodnich, pod kontro lą  
A m erykanów , posuwa się naprzód odbudowa neohitlerowskiego W ehr
m achtu. W czorajsi h itle ro w cy na jg łośn ie j w o ła ją  o w o jnę odwetową  
przeciw ko Polsce. A le  poparcie Stanów Zjednoczonych pobudza ich ape
ty ty  nie ty lk o  w  k ie run ku  wschodnim . Adenauer bredzi o twarcie o „k o n -  
dom in ium “  na Śląsku, lecz po kry jom u ju ż  dziś przygotow uje p lany w y 
słania oddziałów nowego W ehrm achtu do francusk ich  m iast Strassburga 
i  Nancy. Co w ięcej, zachodnio - niem ieccy generałowie ju ż  dziś rezydu
ją  w  Paryżu, w  sztabie a rm ii a tlan tyck ie j. Jednym  tchem, razem  z żą
daniem Sudetów, m in is te r boński Oberlaender, m ów i o „anschlusie" 
z A us trią  i  o roszczeniach te ry to ria ln ych  pod adresem Włoch, Belgu, 
H o land ii i  Danii. I  dlatego wspólną sprawą wszystkich sąsiadów Niem iec 
jes t przekreślenie am erykańskich , planów  zrobienia z wczorajszych h it 
lerowców ju trze jszych  gaule iterów Europy. A  obow iązkiem  naszego na
rodu, tak ciężko doświadczonego podczas osta tn ie j w o jny, jes t ostrzeże
nie zachodnich sąsiadów Niem iec przed groźbą, jaką  dla n ich przedsta
w iać będą h itle row sk ie  dyw iz je  wskrzeszonego W ehrm achtu. Tak im  
ostrzeżeniem była ostatn ia nota naszego rządu do szeregu państw E uro
py zachodniej. Nota wskazała zarazem konkre tną drogę zapobieżenia no
w e j ka tastro fie  wo jenne j.

Tem u też celow i ma służyć zaproponowane przez Zw iązek Radziecki 
spotkanie czterech m ocarstw , odpowiedzialnych za los N iem iec i  bezpie
czeństwo narodów Europy. Propozycja radziecka, ja k  rów nież nota rzą
du polskiego, spotkały się z życz liw ym  przyjęciem  i  poparciem op in ii 
publiczne j we wszystkich kra jach  Europy zachodniej. Wszędzie tam, 
dzięk i n iestrudzonej działa lności ruchu obrońców pokoju, idea rokowań  
to ru je  s o b ie  zwycięsko drogę wśród najszerszych w a rs tw  społeczeństwa.

Słuszna jest duma ogrodnika, gdy w yhoduje piękne kw ia ty . Słuszna 
jes t duma lekarza, gdy u ra tu je  chorego. A le  piękniejsza niż kw ia ty  jest 
radość poko ju  i  groźniejszy od w sze lk ie j choroby jest koszmar w o jny. 
I  dlatego — śledząc obecny rozw ój wydarzeń  — dum ny może być każdy, 
kto  za ją ł miejsce w  szeregach w ie lk ie j św iatow ej a rm ii obrońców pokoju.

Tomasz A tk lns

szkodowania od dzierżawcy, usiłują-« 
cego opuścić plantację przed żniwa-« 
mi. Ponadto zaś, wskutek wzajem-t 
nego porozumienia się plantatorów, 
tak i dzierżawca nie znajdzie nig
dzie pracy na ro li i n ik t nie da m u 
ziemi w  dzierżawę.

Nawet gdy biednemu M urzynow i 
uda się zbiec daleko od p lantac ji, 
jego sytuacja i  w tedy nie ulegnie 
zmianie. Na drogach Południa gra
sują patro le po lic ji, mające nakaz 
aresztowania każdego pozbawionego 
pieniędzy Murzyna, k tó ry  nie p ra
cuje gdzieś w  b lisk im  sąsiedztwie. 
W  w ięzieniu s taw ia ją  M urzyna 
przed wyborem : albo pójścia <To p ra
cy na plantację, albo pozostania na 
długie la ta za k ra tam i na podsta
w ie ustawy przeciw włóczęgom.

A le  to jeszcze nie wszystko. Ob
szarnik, k tó ry  pożyczył swym  dzier
żawcom drobne sumy na zapewnie
nie sobie środków do życia, poga
nia teraz M urzynów , by pracowali 
szybciej i dłużej i  zaprzęgali do 
te j ha rów ki nawet żony i  dzieci.

Burżuazyjne czasopismo amery
kańskie „F o rtune “  podało, że w  
p lan tac ji f irm y  „D e lta  and P ine- 
land“  w  stanie M issisipi, obejm u
jącej 15 tysięcy hektarów , dzieci 
dzierżawców muszą już  od 6 roku  
życia pracować na polu.

N iezwykle ciężkie są w a ru n k i 
mieszkaniowe drobnych dzierżaw
ców. Szczególnie charakterystyczne 
jest pod tym  względem świadectwo 
jednego z przywódców angie lskie j 
p a rtii labourzystowskie j, Harolda La- 
sky ‘ego, k tó ry  zwiedzał m. in. Czar
ny Pas.

W  swej książce „Dem okracja a- 
m erykańską“  w  k tó re j zresztą chwa
l i  „am erykański s ty l życia“ , Lasky 
musi przyznać:

„P ók i człow iek nie zobaczy tego 
na własne oczy, trudno m u uw ie 
rzyć, że w a run k i życiowe drobnych 
dzierżawców na Południu są aż tak  
straszliwe. Ludzie c i m ieszkają prze
ważnie w  pozbawionych okien cha
łupach, skleconych z cienkich de
sek o dachach z dyk ty . W arunk i h i
gieniczne są straszliwe. Na 50 cha
łup  przypada przeciętnie jedna u- 
b ikacja . Spośród m ieszkańców tych 
nor, ty lko  nie liczni W idzieli w  
swym  życiu lekarza... Rzadko które 
dziecko ma buc ik i, a jego ubranie 
zeszyte jest ze starych w orków . 
Prześcieradła, ko łd ry  i  bielizna na
leżą do luksusów nader rzadko spo
tykanych w  tych okręgach upraw y 
bawełny. Zam iast m ebli używa się 
tu  z reguły starych drewnianych 
skrzynek“ .

W  utrzym an iu  stanu pó łn iew oln ic- 
tw a na plantacjach i  okropnej nę
dzy mas m urzyńskich, zainteresowa
n i są n ie  ty lk o  obszarnicy Połud
nia —  bezpośredni wyzyskiwacze 
dzierżawców, lecz i  w ie lk ie  trus ty  
i  monopole, rządzące gospodarką 
Stanów Zjednoczonych.

P lantacje są zazwyczaj finanso
wane przez f i l ie  w ie lk ich  banków 
W a ll Street, znajdujące się w  m ia
stach stanów południowych. Lw ia  
część olbrzym ich zysków, wyciska
nych z pracy dzierżawców m urzyń
skich, dociera w ięc w  końcu do kas 
kap ita łu  finansowego. Magnaci prze
m ysłu w łókienniczego i tyton iow e
go ze swej s trony dążą do zacho
wania istniejącego stanu rzeczy, za
pewniającego im  tan ie surowce. Po
za tym  plantacje  Czarnego Pasa są 
rezerwą tan ie j s iły  roboczej d la  fa 
b ryk  Południa i  innych okręgów 
k ra ju .

Obecność m ilionów  w yg łodnia łych
M urzynów , zmuszonych godzić się 
na ja k ieko lw iek  w a ru n k i pracy, po
zwala jednocześnie monopolom ob
niżać płace i  poziom życia również 
i  b ia łych robotn ików  oraz farm e
rów  w  stanach po łudniowych. Po
łudn ie  — to najuboższe i  na jbardziej 
zacofane re jony USA.

Pragnąc u trud n ić  powstanie wspól
nego fro n tu  b ia łych 1 czarnych lu 
dzi pracy przeciw  Ich wspólnym  
wyzyskiwaczom , k lasy rządzące k ra 
ju  dolara u trzym u ją  M urzynów  w  
zupełnej izo lac ji od reszty narodu, 
Setki ustaw zabraniają M urzynom  
wstępu do m iejsc uczęszczanych 
przez b ia łych i  nie dopuszczają do 
jak iegoko lw iek kon tak tu  z b ia łym  
obywatelem.

W brew  sztucznie wzniesionym  ba
rie rom , masy pracujące Południa 
jednoczą się dziś do w a lk i o ludz
k ie  w a ru n k i życia. W  m arcu br. 
kom ite t południowego okręgu Ko
m unistycznej P a rtii S tanów Z jedno
czonych opub likow a ł program  w a l
k i d la  ludności Południa. Program  
ten nawołuje b ia łych i  m urzyńskich 
obyw ate li, by w a lczy li o likw id ac ję  
niewolniczych p lan ta c ji i  o re fo r
mę rolną, k tóra dałaby ziemię obec
nym  dzierżawcom i  robotn ikom  ro l
nym. Jednocześnie program  wzywa 
do w a lk i o pełne prawa wyborcze 
dla  M urzynów , o zniesienie ustaw 
rasistowskich i  wszelkich dyskry 
m in ac ji an tym urzyńskich w  życiu 
gospodarczym, po litycznyrn 1 spo
łecznym stanów południowych. Z 
tym i postulatam i związane są żą
dania lik w id a c ji antym urzyńskich 
band faszystowskich i  uchwalenia 
ustawy, grożącej karą  śm ierci u- 
czestnikom linczów.

Długa i  ciężka jest w a lka  o ele
m entarne prawa ludzkie  w  cheł
piących się swą rzekomą demokra- , 
c ją  i „powszechnym dobrobytem “  
Stanach Zjednoczonych. A le  m ilio 
ny ro ln ikó w  m urzyńskich, stanow ią
cych znaczny odsetek chłopstwa 
amerykańskiego, nie pogodzą się 
n igdy ze straszliwą nędzą i  na w pó ł 
n iew oln iczym i w arunkam i życia, w  
jak ich  trzym ają  ich dzisiejsi w ładcy 
A m eryk i, Paweł Leszak

t
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W S I E R P  N  I  O  W  Ą N O C

GRZEGORZ nie m ógł za
snąć; starał się ułożyć w  
łóżku na jw ygodnie j, zam
kną ł szczelnie oczy, ale 
jakaś dokuczliwa myśl u- 
w ie ra ła  ja k  z ia rnko pia

sku — i sen nie przychodził. Prze
w raca ł się z boku na bok, skóra 
swędziała, ja kby  ją  sparzył po
krzywą... — Pchły, czy jaka cho
lera? — zaklął. P rzyk ry ł się ty l
ko kocem, ale w  izbie było gorą
co, ja k  w  łaźni. Przez o tw arte  ok
no sączyło się parne, suche powie
trze.

Z w ló k ł się z łóżka cicho, cichu
teńko, żeby nie zbudzić H anki. W y
szedł przed dom, do sadu. Wieś, 
ja k  zatopiona w  s tudn i: cicho, cie
mno, da le j niż na wyciągnięcie rę
k i nie zobaczysz. T y lko  w ia tr  u w i
k ła n y  w  gałęziach nie mógł się 
w yp lą tać z liści. Z drzew, sypał się 
ciem ny, c iepły szeleśt. Za rzeką 
ktoś niemi łoisiernie fałszował na 
ha rm on ii „A ga n iok “ .

Tuż za Grzegórzowym sadem — 
rów , wyschnięty teraz na w iór, a 
za n im  spółdzielcza pszenica. W 
czarnym  pow ietrzu Grzegorz raczej 
dom yśla ł się, niż w idz ia ł stożki 
najbliższych półkopków.

— S tó j! Kogo tam niesie 'po no
cy? — Smuga św iatła chlusnęła 
Grzegorzowi prosto w tw arz  i o- 
padła.

—  To w y Grzegorzu? — Głos 
zb liży ł się i  ja kby  zm iękł, złagod
nia ł.

Grzegorz zaśmiał się: —  A  co, 
przestraszyliście się sąsiedzie? M y
śleliście, że duchy?

•— Eee, tam duchy... N ie śpi się 
wam , widzę... A m ów iłem , kobitę 
se weźcie, to i  łóżko będzie p rzy
tu ln ie jsze. Chłop z , w a s ; jeszcze 
krzepki... Starszy od was jestem, 
a tego... —

—  W yw ie trza ły  m i z serca te 
rzeczy, odw ykłem , M ichale... — 
A  was wciąż się żarty trzym ają... 
G dyby wasza...

Ś m ia li się teraz obaj. Odeszli tro 
chę' na bok, od pó łkopków , zapa lili 
papierosy, osłaniając ogień dłońm i, 
aby nie zaprószyć iskry...

—  Traw a sucha, ja k  pieprz... — 
zagadnął, n iby tak sobie Grzegorz, 
ja kb y  chciał w ' tym  niedokończo
nym  zdaniu zataić ja k iś  w łasny 
niepokój...

—  Myślicie...
—  ...A dziś w  kom unikacie po

d a li: „pogoda zmienna, poryw iste 
w ia try  z k ie run ków  południow o- 
zachodnich, ze skłonnościam i do 
burz...“

— Tak powiedzieli? No to po
goda murowana — zaśmiał się są
siad. — Przed deszczem to m nie 
zawsze w  lew ym  kolan ie strzyka, 
łupie , powiadam wam, tak, ż e , k ro 
ku nie ujdg. A  dziś bym tak ie  pol

(O p o w i a d a n i e )k i mógł w yw ija ć , że ho, ho! M ów ię 
wam, pogoda murowana...

Popatrzcie...
A le  zobaczyć nie było co; cie

mno, niebo bez gwiazd, ty lko  gó
rą rósł w ia tr, ja k iś  rwący, n ie ja 
sny.

— Czy ja wiem... — Grzegorz 
w racał do domu jeszcze bardziej 
niespokojny. S tal chw ilę  na progu, 
nasłuchiwał, w  o tw artych drzw iach. 
Nagły, siln ie jszy podmuch w ia tru  
przyn iósł p rzy tłum iony  pom ruk, 
ja kby  na odległym  gościńcu ktoś 
przetaczał żelazne beczki.

— Hanka, Hanka! — zawołał 
szeptem w  ciemną głąb izby w y 
pełnioną oddechem śpiącej dziew 
czyny i tykan iem  starego zegara. 
— Hanka... — Zapa lił św iatło. Za
chw ia ły  ,się spłoszone nagle cienie 
domowych sprzętów i przylgnęły 
do ściany. Z łóżka pod oknem po
derwała się Hanka: jedną ręką zbie
rała pośpiesznie rozchyloną na 
piersiach koszulę, drugą przeciera
ła oczy, porażone św iatłem , jeszcze 
senne. Spod koca prężyły się obna
żone aż po uda nogi, opalone na 
brąz.

-— Deszcz- będzie... —  powiedział 
ty lk o  stary, jakby reszta rozum ia
ła się sama przez się.

— Deszcz?
Jak trudno  wstać z łóżka, u- 

nieść ciało nasycone całodziennynj 
zmęczeniem, upałem, zanurzone we 
śnie, jak. w głębokim  ' w a rtk im  
strum ieniu . Codzienna, zatroskana 
tw arz  ojca jeszcze jak  za mgłą, na 
drug im  brzegu, a obok inna, tw arz  
chłopća ze snu, roztapiająca się w  
świetle... ■

—| Deszcz, mówicie? Aha... .— I 
głowa znów zapada, jak kamień na 
dno strum ienia , w  sen... Fale nio
są strzępy jakichś słów, okruchy 
twarzy...

—  Hanka... —  Grzegorz chw yc ił 
córkę za ramię... —  Deszcz będzie, 
wstawaj... Pszenica na polu za
moknie...

S tary b y ł już  z ły ; z tym  zaw loką 
do rana pod w ierzbam i by stała, a 
teraz dobudzić się trudno. Dziew
czyna wstaję powoli, ręce zakłada 
na ka rku , • wspina się na palce, 
przeciąga, aż kości trzeszczą w  
stawach.

—  B iegn ij do W ityńskiego, s ły
szysz? Deszcz będzie... Trzeba by 
k ilk a  kobiet do podawania sno
pów. Może by M aryśka, Stefka... 
i k to  tam  jeszcze? No, z waszego 
koła... A  tego... — i  Grzegorz za
pa trzy ł się w  sęki w  podłodze — 
skocz do traktorzystów , chyba 
przyjdą pomóc.-.. Zresztą, W ityńsk i 
sam będzie w iedzia ł; -on irs t prze
cież przewodniczącym. nie-«4a... Ja 
tymczasem konie zaprzęgnę. S ły
szysz? Weź rower...

—  N ie krzyczcie; słyszę; w  ko
szuli przecież nie polecę...

S tary chciał ^:oś złośliwego po
wiedzieć, że w ie  do kogo by i bez 
koszuli poleciała, ale ugryzł się w 
język. Zresztą Hanka była już  za 
drzw iam i.

W ityńsk i m ieszkał za rzeką, 
wzdłuż k tó re j ciągnęła się po obu 
brzegach wieś. Lewy brzeg — to 
brzeg spółdzielczy, na prawym  
m ieszkali „gospodarze“ . T y lko  W i
tyńsk i i trzech jego najbliższych 
sąsiadów wstąp iło do spółdzielni.

U W ityńskiego, k tó ry  razem ze 
szwagrem zajm ował duże gospo

Grzegorzowi zasnąć i  • jakaś nie
pewność, czy uda się ściągnąć bo
daj k ilk u  ludzi. Starych teraz z 
łóżka nie wydrzesz. A gdzie odna
leźć m łodych w  taką noc?... Górą 
rósł coraz siln ie jszy w ia tr ; na nie
bie wśród spiętrzonych chm ur — 
suche błysk i, ja kby  ktoś biczem 
ciął powietrze.

Traktorzyści, to znaczy Staszek 
1 pomocnik Edek, rudy z zadartym  
nosem i nieustannie zdziw ioną 
twarzą — spali u W ęgrzyniaka 
przy kuźni. Hanka oparła row er 
o p ło t i zapukała w okno. Rękę 
przycisnęła do piersi, żeby uciszyć

m ai.  J a n  D u t k ie w ic z

darstwo, by ły  spółdzielcze stodoły. 
D rew niany mostek łączący oba brzegi 
B ystre j — „spa lił się“  ni stąd, ni 
zowąd przed sam ym i żniwam i. 
Wozy ; ze spółdzielczych pól na le 
w ym  brzegu do stodół m usiały .ob
jeżdżać praw ie całą wieś, przez 
most za kościołem.

A le  row er można było  przepro
wadzić przez k ładkę przerzuconą 
na m iejscu starego mostu. Hanka 
spotkała W ityńskiego zaraz za 
sklepem GS, ledw ie go w  ciem 
nościach poznała.

—  Ja w łaśnie do was... Ojciec 
m ów ił, że...

— Domyślam się, —  prze rw ał je j 
W ityńsk i. — Zbie rz dziewczęta i 
chłopców, kogo się da... .

W  głosie W ityńskiego b y ł ten 
sam niepokój, k tó ry  nie pozw olił

serce, no bo sama o te j porze, do 
chłopców..-. Gdyby ją  tak  ktoś 
zobaczył... Skórę jakby  m rów k i o- 
blazły...

Za oknem ktoś się poruszył; b ły 
sło św iatło  zapałki i natychm iast 
zgasło.

Hanka przypom niała sobie w  te j 
chw ili, że w  ubiegłą środę, jakieś 
łobuzy pobiły laskami trak to rzy
stów w  Brzezince. I chyba nie o 
dziewczynę poszło... — Staszek...

Okno o tw orzyło  się nagle i moc
ne ram ię objęło ją, znieruchom iałą, 
ja kby  w ry tą  w  ziem ię: Hanuś... 
Hanuś... Przyszłaś... W yrw a ła  się z 
n iec ie rp liw ych  objęć, uchy liła  
tw arz  od pocałunków.

—  T y ty lko  o tym , to ty lko  po
trafisz. A  tu  na burzę się zanosi.

-— Jaka burza? Co ona... A le  w

św ietle b łyskaw ic, k tóre coraz 
częściej p ru ły  niebo wzdłuż i 
wszerz _  Staszek wnet oprzytom 
n ia ł; jasne, że trzeba przed desz
czem zwieźć pszenicę z pola pod 
dach. Edka musiał długo tarm o
sić, spał tak zwanym kam iennym  
snem i dopiero kiedy mu wiadrem  
wody zagroził, Edek rozstał się z 
łóżkiem i sobie ty lko  w iadom ym i 
ro jen iam i o niebieskich migdałach 
i innych sm akow itych owocach 
snu. *

K iedy ze sporą gromadką chłop
ców i dziewcząt, ściągniętych poś
piesznie na a larm : burza idzie — 
dopadli spółdzielczych zabudowań, 
z bram y wyjeżdżał ostatni d ra b i
niasty wóz: dwa inne w yjecha ły 
już wcześniej. Stary Grzegorz, nie
spokojnie trzaskając z bata, przy
naglał:

— Szybciej, -szybciej!... W ybiera
cie się jak  sójka za morze... Jak 
się tak guzdrać będziesz, za mąż 
nie  wyjdziesz — przygadywał sio
strze Heńka Jaskóły, która z L i
ceum Pedagogicznego na wakacje 
do domu przyjechała. Rumieńców 
dziewczyny na szczęście n ik t w 
ciemnościach me dostrzegł. Grze
gorz zaciął konia. Wóz wytrząsł 
na kam ienistej drodze resztki sen
ności, dziewczęta ku uciesze chłop
ców piszczały z przestrachu na 
każdym zakręcie. Trzeba się było 
mocno trzym ać drabin i szczebli, 
aby nie prysnąć kozła w tej zwa
riow anej jeździe przez noc na prze
ła j. Konie szły na oślep. B łyskaw i
ce raz po raz cięły niebo, ale 
grzm otów słychać nie było: g łu 
szył je  tę tent kopyt i dudnien ie 
kół. A  może burza rzeczywiście 
przewalała się stronami?... W jeż
dżali na pole, k iedy pierwszy wóz 
załadowany snopami zjeżdżał ze 
ścierniska na drogę. Ho, ho, m i
giem się uw ija ją ... Chyba zdążymy 
— pocieszał się Grzegorz.

A le  gromadka n iew ie lka : 10-ciu 
ludzi przeciwko trzem  hektarom  
zboża.

Rozstaw ił chłopców i dziewczę
ta do roboty, aby nie było zamie
szania; snopy kłaść trzeba było o- 
strożnie: ziarno sypało się z k ło 
sów. W  szybkich uważnych dło
niach przesypuje się suchy szelest 
słomy. D rugi wóz już  odjechał.

Nagła b łyskaw ica jaskraw ym  ru 
chem rozdarła ciemność, nad gło
w am i przetoczył się grzmot, jakby 
niebo pękało w  szwach. Konie par
skały i  n iespokojnie s trzyg ły  u - 
szami. Z łas-u ciągnął, rós ł szum, 
pędzone w ia trem  chm ury ta r ły  się 
krawędź 0 krawędź, spiętrzały, to 
znów pękały,,z trzaskiem  rozdziera
ne ' coraz -częstszymi b łyskaw icam i.

Wozy przyjeżdżały i odjeżdżały, 
zmydlone galopem konie, dyszały

ciężko... Ich grzbiety dym iły , ja k  
poiowe kuchnie. Grzegorz okryw a ł 
je derką i poklepywał po karku.

Pó łkopków  było  coraz m nie j, ale 
snopy były coraz cięższe. Wzbiera
jący w ia tr  chłodził trochę roz
grzane ciała. Staszek podawał z 
ziemi snopy na wóz Hance; uk ła
dała je tak, jak  ją ojciec uczył, 
żeby się wiązały, nie rozjeżdżały w  
drodze. I — czy to w id ły  za szyb
ko cofnął, że Hanka nie zdążyła w  
porę odebrać, czy też — ja wiem? 
— któryś snop spadł z wozu. W  
św ietle b łyskaw icy Staszek zoba
czył głowę Hanki odchyloną do 
ty łu , ręką jakby  się osłaniała 
przed uderzeniem.

— Hanuś, zejdź może na chw i
lę, odpocznij... Chciał to powie
dzieć najserdeczniej, najczulej, ale 
głos zaskrzyp ia ł jakoś dziwnie, 
jakby mu gardło zardzewiało. Han
ka ty lko  potrząsnęła głową. I znów 
snop za snopem szły na wóz, pę
kate wozy toczyły się do wsi i pu
ste pędem wracały na pole. B ły
skało teraz ezęściej, pioruny b iły  
b liżej, zgrzane konie parskały nie
spokojnie i w a liły  kopytam i o 
ściernisko, snopów było coraz 
m nie j. Zdążą? Muszą zdążyć. Nie 
będzie z nich kp ił Jarmuszko, że 
sobie pogody odpowiedniej, spół
dzielczej — he, he — nie zamówi
li, nie będzie obłudnie ubolewał, 
że zgnoili chleb.. Jeszcze ty lko  o- 
statnie trzy wozy... W ięcej chyba 
nie będzie...

Od strony lasu toczył się szum, 
jakby spienione fale p rzyp ływ u bi
ły o brzeg; szum rósł, zbliża! się... 
Grzegorz o ta rł rękawem  czoło': 
krop le potu, czy deszcz?... Ostatni 
snop. Jazda... Prędzej... Prędzej... 
Oślepione błyskaw icam i, spłoszone 
konie nie ujdą chyba przed desz
czem... Jeszcze ten zakręt...

Grzegorz gw ałtow nie skręc ił koń
mi. Ty lne koła jedpak utknęły. 
Idący tuż za wozem Edek, w y r 
żną! nosem w słomę. Chłopcy pod
pa rli ram ionam i wóz i — heeej, 
róób — w ypchnęli go na drogę. 
Luną ł nie deszcz, a jakby ktoś nad 
głową ogromny kran odkręcił. Jak
by między niebem, a ziemią było  
ty lk o  jedno morze deszczu. Zmo
knięci do n itk i w jeżdżali w bra
mę. Oba wozy przed n im i zdążyły 
jednak „na sucho“  — ucieszył się 
Grzegorz.

— No co? Nie łup ie  was w  ko
lanie? Nie strzyka? A  może tak  
teraz poleczkę, co? — Z w róc ił się 
do sąsiada — odpinając popręgi 
koniom  — 1 uśmiechnął się.

I tak  już  z tym  uśmiechem po
został.

— M ów ią — choć to brzm i tro 
chę dziw nie — że ten uśmiech po 
córce odziedziczył.

Kazimierz Koszutski

SERGIUSZ JAŚKIEWICZ

ABY CZYTELNICTWO TAKŻE
• _ ,'"v

MOGŁO DECYDOWAĆ...

N IE  wymaga kom entarzy o- 
gromne znaczenie należy, 
tego rozwoju czyte ln ictwa 
prasy fachowo-rolńiezej dla 
„szerokiego i umiejętnego 
rozpowszechnienia wiedzy 

ro ln e j“ . Tym  bardziej zatem na cza
sie będzie kom entarz do obecnego 
stanu faktycznego w te j dziedzinie, 
stanu daleko jeszcze odbiegającego 
zarówno - od wskazań Przewodniczą
cego KC PZPR tow. B ieruta, ja k  i 
od zapotrzebowania samej wsi.

Na pierwszy ogień niech idzie 
sprawa czyte ln ictw a „P lonu “  — o r
ganu poświęconego waśnie zagad
n ien iom  upowszechnienia wiedzy 
ro ln icze j, oraz „M ałego poradnika 
ro ln ik a “  mającego wszelkie dane po 
tem u, by praktycznym i, popu larny
m i, a opartym i na rzetelnej wiedzy 
fachowej wskazówkam i dobrze przy
służyć się pomocy „w przezwycię
żeniu wiekowego zacofania i kon
serwatyzmu w  metodach pracy, w 
sposobach uprawy“

I  oczywiste, że „P lo n “ , „M a ły  po
ra d n ik “  i wszystkie inne czasopisma 
relniczo-faćhowe ty lk o  w tedy speł
n ią  swe zadania, — jeś li będą w te
renie znane i czytane, środowisko
wo właściwie umiejscowione i jeśli 
nasycenie n im i rzesz odbiorczych 
oparte będzie na rzeczowych prze
słankach analitycznych. Osiągniecie 
takiego stanu jest n iew ą tp liw ie  moż
liw e, jeś li spełniony będzie podsta
w ow y warunek popularyzacyjny: 
systematyczność pracy, uniezależ^

niona od wyłącznie matem atycznych 
wyliczeń globalnego wykonawstwa 
planu kolportażowego, pory roku, 
pogody i innych t. zw. „ob ie k tyw 
nych trudności“  oraz zwalczony zo
stanie prze jaw ia jący się jeszcze tu 
i ówdzie funkejonalizm w zakresie 
p o lityk i kolportażu; funkejona lizm  
polegający na tym , że sprawam i 
rozw oju czyte ln ictw a na wsi w sen

esie konkretnym , analitycznym  i ope
ra tyw nym , zajm ują się ty lk o  t e c h 
n i c z n i e  za kolportaż odpowie
dzialne zespoły „R uchu“  ł  P.oczty.

Jeśli mamy prawo założyć, że czy
te ln ic tw o  może i pow inno także de
cydować, prz.ez popularyzację w ie - 
dz.y rolniczej, o powodzeniu w usu
waniu „podstawowej dysproporcji, 
jaką stwarza nadmierne pozostawa
nie ro ln ic tw a  w ty le od ogólnego 
tempa rozwoju gospodarki narodo
w e j“  — to obowiązkiem  naszym 
jest zastanowić się i wysnuć wnios
k i ze słów ,tow. B ie ru ta  iż „ko
nieczna jest maksymalna koncentra
cja wysiłków politycznych, organi
zacyjnych i propagandowych, ko
nieczne jest odpowiednie przegrupo
wanie sil i ubojowienie szeregów 
partyjnych i  szeregów organizacji 
masowych“ także w zakresie współ
działania w  dziele krzew ien ia  czy
te ln ic tw a w ydaw n ic tw  fachowo-rol_ 
niczych na wsi. Faktem  jest bo
wiem, że bez te j koncentracji, bez 
społeczno -  politycznego zaplecza 
propagandowo-organizacyjnego sam 
aparat kolportażowy niewiele zdzia
ła, lub nawet — w brew  najlepszym  
w łasnym  in tencjom  — w ykonaw 
stwo poważnych tych zadań w ypa
czy mechanicznością działania, jaka 
w w arunkach odosobnienia w ys ił
ków zawsze grozi.

Że tak  jest i że tak ie  są niebez
pieczeństwa o tym  właśnie na jle 
piej przekonają nas doświadczenia 
okresu poprzedniego. Bo spójrzm y 
ty lk o  na „m apę“  i c y fry  czyte ln i
ctwa właśnie „P lonu “ i  „M ałego 
poradnika“ , t. j.  tych ty tu łó w  ro l
niczo - fachowych, na k tó rych  na j- 
bardzie na obecnym etapie zależy 
i któ rych dotyczy obecna kampania 
kolportażowa na wsi...

#
W województw ie łódzkim  na 103 

placówkach pocztowych (kolportaż 
w ie jsk i prowadzi — ja k  może nie 
wszystkim  dokładnie w iadom o •— 
Poczta) nie ma ani jednego egzem
plarza „P lonu “  a 103 placów ki 
to 36 proc. w  ca łym  wojewódz

tw ie. Idźm y dale j. W  pow. k u tn o w 
skim  na 13 w ie jsk ich  placówek pocz
tow ych— w  D ąbrow nicy, K rzyżano
w ie  i  W ysokie j W ie lk ie j — „P lonu “  
nie znajdziesz na lekarstwo, w  K u t
nie - W si i  w  Opór o w ie doszukasz 
się po 1 egz., gdy nagle w  Bedln ie 
wyskoczy ci cy fra  217 egzemplarzy 
przy p lan ie 18 egz. Na „m apie t y 
tu łu “  znajdziesz w  tymże powiecie 
142 egz. w  planie, 264 w  w ykonaniu . 
A  w ięc nadwyżka w ykonania p la
nu!

Patrzm y jeszcze głębiej — w  tym  
samym Bedlnie nie ma dla odm iany 
an i jednego egzemplarza „M ałego

dotychczasowe wykonanie. „R uch“  
p lany proponuje — Poczta je  zmie
nia.

Popatrzm y na zm iany; Ponieważ 
Łask nie w ykona ł poprzednich pla
nów  —  Poczta zmniejsza je  auto
m atycznie d la  Łasku (z 437 na 357 
egz.) m imo, że „P lonu“  przypada 
tam  na 1000 m ieszkańców zaledwie 
0,4 egz. Ponieważ Łódź wykonała 
p lan poprzednio — zwiększa się je j 
plan z 374 na 524 egz., ja k  P io trko 
w ow i z 660 na 810, m im o że tam  
czyte ln ic tw o tego ty tu łu  wygląda 
na jlep ie j. Takie założenia dystry
bucyjne b y ły  by n iew ą tp liw ie  słusz

cajtelaictwo |>*ctsj tolrx-|ttth. na wsi uwj lócUkiejo

Poradnika“  p rzy p lan ie  40 egz., w  
Dąbrowicach na plan 35 wykonano 
2 egz., w  K rzyżanow ie na p lan  43 
egz. —  w  w ykonam i 1 egz... I  oto 
w  W ysokie j W ie lk ie j na  p lan  26 
egz. p lacówka pocztowa wykonała
— (t. zn. zyskała prenum eratorów)
— 47. W szystkim  rządzą lokalne 
okoliczności, zamiast lokalnych po- 
trzb! A  dow cip w  tym , że sprawa 
nie sto i w łaściw ie odgórnie. Jakaś 
miażdżąca niespraw iedliwość i brak 
logik i. Na 1000 m ieszkańców wsi 
(dane na listopad 53!) przypada 
egzęmplarzy „P lonu “  w  placówce 
pocztowej Łask — 0,4, Łódź p o w 
ij,7, P io trkó w  — 6,2, Rawa Maz. — 
0,3, Sieradz — 0,3.

W łódzkim  „R uchu“  za trium fow a
ła koncepcja planowania w  oparciu 
o analityczne w skaźn ik i nasycenia 
czyteln ictwa, nie zaś w  oparciu o

ne przy każdym  hand low ym  asor
tym encie towarów... Słuszne jest 
gdy w  trosce o obroty „ to w a r , nie- 
chod liw y“  przesuwa się z p lacówki 
nie w yrab ia jące j planu — na p la 
cówkę dającą gw arancję wykona
nia. A le  przecież „P lo n “ , „M a ły  Po
rad n ik “ , prasa ro ln iczo - 'fa c h o w a , 
ja k  każda inna prasa zresztą nie 
jest w  warunkach ustro ju  soc ja li
stycznego towarem  hand low ym  i 
„P lo n “  nie ma służyć handlowemu 
obrotow i, lecz upowszechnieniu 
wiedzy rolniczej. I  jeś li m ów im y o 
polityce kolportażu to każdy log i
cznie myślący człow iek musi się 
zgodzić, że niezależnie od w ie lu  in 
nych niedociągnięć „R uch“ -ow skich 
w tym  wypadku jedyn ie słuszna 
jest koncepcja „R uchu“ : nasycać 
„P lonem “  te w łaśnie tereny, gdzie 
na jtru d n ie j jes t „w ykonać p ian “ , I

ta k  musi myśleć każdy, kom u leży 
na sercu nie matematyczne w yko
naw stw o globalnych- planów lecz. 
troska o to, by czyte ln ic tw o także 
decydowało o w ygran iu wsi dla so
c ja lizm u i jego potrzeb!

Znamienne, że ro ln iczy Koszalin 
w  tabeli wzrostu marcowego w sto
sunku do stycznia w ykazuje 1 stan 
zerowy, w  październiku spada na 
3 proc. m inus w stosunku do stycz
nia, Gdańsk z 24 proc. wzrostu m ar
cowego w stos. do stocznia spada 
w październiku na 380 proc. minus 
w stosunku do tegoż stycznia! Szeze- 
cim skaczę w  m arcu na 380 proc. w 
stos. do stycznia, spada w paździer
n iku  do 49 proc. w  stosunku _do 
marca, u trzym ując wzrost, w sto
sunku do stycznia 140 proc. i za j
m ując jeszcze 11 miejsce w kra ju  
po Łodzi. Tak, po Łodzi. N ie bez 
powodu szczególn.e ten moment 
pozwalam sobie podkreślić dla w y
kazania głębiej jeszcze sięgających 
nielogiczności: Łódź wzrosła w m ar
cu w  stosunku do stycznia o 269 
proc., w  październiku stosunkowo 
nieznacznie (30 proc.) w porówna
n iu  z marcem, co pozwoliło  je j u- 
trzym ać prym at przy cyfrze 156,1 
proc. wzrostu w październiku w sto
sunku do stycznia.

N a jlep ie j w ykona ło  p lan w o je
wództwo łódzkie jeś li chodzi o czy
te ln ic tw o  „P lonu “  na w.si —  i ten 
fa k t znajdzie potw ierdzenie w n a j
bardziej au to ry ta tyw nych  tabelach 
kolportażowego współzawodnictwa...

A le  są i  inne tabele: tabele wska
źn ików  czyte ln ictwa, z k tó rych  do
w iem y się, że w ska li k ra ju  w paź
dziern iku n,p. 1 ebz. „P lo nu “  przy
pada przeciętnie na 172 m ieszkań
ców wsi. D la Łodzi ten wskaźnik 
będzie dużo słabszy: 1 egz. na 402 
mieszkańców wsi i 16 miejsce w 
kra ju . Jakże.sz więc pogodzić pier
wszeństwo kra jow e w w ykonaniu 
planów czytelniczo - kolportażowych 
z ta k im  zacofaniem w nasyceniu? 
Wykazany wyżej w tabeli „s łabych“ 
Gdańsk — w yleg itym u je  się w tej 
tabeli natom iast 3 miejscem w k ra 
ju  (1 egz. na 138 m k. wsi. I m ie j
sce m ają K ie lce — 1 egz. na 54 mk. 
wsi). Szczecin — miejscem 8 (277 
mk. w si na 1 egz.), a więc obydwa 
zwycięsko w  porów naniu z Łodzią

Jeśli analizować dale j — cóż, się 
okaże? Łódź ma bezwzględnie za 
n isk i plan, p lan  oparty znów o w y
konawstwo m iast o nasycenie. „R uch“

popełnia tu  ten sam grzech na
szczeblu centra lnym , ja k i w yka
zaliśmy poczcie na szczeblu wo- 
jewódzik.m. W obecnej sy tuacji 
przodująca w wykonastw ie planu—  
nie ma Łódź żadnych szans na sen
sowną lokatę „nasyceniową“ . Zna
czy to, że tak  na Poczcie, ja k  i w  
„R uchu“  niejedno jeszcze wym aga 
lepsze j’ koordynacji i że sytuacja w  
pewnym stopniu z ilustrowana choć
by przykładam i użytym i w  trakc ie  
powyższych rozważań wymaga w ła
śnie „m aksym alne j koncentracji w y
s iłków  politycznych, organ izacyj
nych i propagandowych“  tak  tech
nicznego aparatu t j.  aparatu ko l
portażowego, ja k  j całego ak tyw u  
polityczno -  społecznego.

Trzeba zwrócić uwagę na w łaści
we rozeznanie bazy czytelniczej 
„P lonu“  i „M ałego Poradnika“  oraz 
innych ty tu łó w  rolniczo-fachowych. 
Bazę tę stanow i przodujący chłop, 
m iczurinowiec, chłop kon trak tu jący  
buraki, rośliny przemysłowe, ho
dowca byd ła ' i trzody indyw idua l
nie — tak  samo, ja k  chłop ze spół
dzieln i produkcyjne j lub agronom 
gm iny czy pracow nik PGR. Do te j 
bazy czyteln iczej trzeba dotrzeć, tę 
bazę zdobyć.

Obok w iejskiego listonosza - agi
tatora, obok „R uch“ -owca -  agita
tora musi się znaleźć w akc ji ca ły 
aktyw  pa rty jny  i gospodarczy tere
nu, ca ły ak tyw  ZSL-ow ski i  ZSCh- 
owski. Nie mogą stać na stronie ani 
prezydia rad narodowych, rady czy
te ln ictwa, ani w ydzia ły polityczne 
POM-ów i GOM-ów, ani k ie row n ic tw o 
państwowej służby ro lne j, ani służ
ba kon trakcy jna M in. Przem. Spoż. 
i  Rolnego, an i ZZ Prac. Rolnych, 
ZM P i  wszelkie inne organizację i  
wszyscy in n i aktyw iśc i. A kc ja  ta  
nie może się zacząć an i skończyć 
jak im ś „tygodniem “ czy „m iesią
cem“ ; m usi być prowadzona 
w y trw a le  i  systematycznie do koń
ca, w  oparciu o analizę stanu fak 
tycznego.

Tylko, w tedy także czyte ln ic tw o 
prasy będzie mogło decydować w  
walce o dorównującą kroku cało
kszta łtow i gospodarki narodowej 
wieś polską, wieś coraz wyższej 
k u ltu ry , wieś coraz wspanialszych 
plonów, wieś coraz większego do^ 
brobytu dzięki „szerokiemu i um ie
jętnem u rozpowszechnianiu w iedzy 
ro ln icze j1.

Sergiusz Jaśkiewicz



Str. 1 W IE S Nr 4S

KAZIMIERZ DOMINIK

Kiedy świetlica pracuje dobrze?
TADEUSZ TOMKIEWICZ

PAMIĘTNIK Z POLA WALKI O ŚWIETLICĘ
A7ASZA św ietlica w Nosalach, 

' pow. K luczbork ma do prze
kazania dwa cenne doświad

czenia.
Przekonaliśm y się po dwóch latach 
pracy, że św ietlica pracuje należy
cie jeżeli zgrojnadzi ja k  najszerszy 
ak tyw  społeczny i przystosuje pro
gram pracy do konkretnych potrzeb 
środowiska.

Nasza gminna św ietlica należy do 
przodujących na Opolszczyźnie. 
Wiele w ys iłku  i  w łasnej in ic ja tyw y  
okazała przy je j wyposażeniu gro
mada. Nie szczędzono ani grosza, 
an i robocizny.

Do pracy nad ustawieniem pra
cy św ietlicowej zabrał się aktyw  
gm inny. Nauczyciele szkoły, przed
stawiciele GRN , M inisterstwa Sku
pu, P a rtii, Koła Gospodyń, spół
dz ie ln i produkcyjne j — w zię li na 
siebie konkretne działy pracy i do 
dzisiejszego dnia za nie odpowia
dają.

Ja jestem k ie row n ik iem  świe
tlic y , po kursie szkoleniowym  w  
Jadwisinie. K ie row n ik  szkoły pro
wadzi zespół chóralny i  taneczny, 
in ny  nauczyciel zespół czytelniczy. 
Obaj zdobyli niejedną nagrodę w  
elim inacjach pow iatowych i  woje- 

. wódzkich. Szkoła wzięła odpowie
dzialność za nasz św ietlicow y te
a tr  i  zespół m andolin istów . W No
salach dobra li się ludzie albo m u
zyka ln i, ja k  autochton i, lub obda
rzeni instynktem  gromadzkiego ży
cia  — ja k  repatrianci z byłych  
ziem  wschodnich. Ci mają zwyczaj 
zbierania  się w ieczoram i; teraz gro
madzą się w  św ietlicy.

Niedawno na zebraniu om ów iliś
m y pracę św ie tlicy  po IX  Plenum  
P artii.

Będziemy prowadzić dyskusje nad 
tezami, obniżką cen i now ym i per
spektywam i dla wsi, zwłaszcza w 
zakresie inw estycji. Za całość tej 
społeczno-politycznej pracy odpo
w iada ko lektyw  w składzie: k ie row 
n ik  św ie tlicy  i  szkoły oraz dele
gat M in isterstwa Skupu ob. Taru- 
rzyński.

D zia ł p o lity k i m iędzynarodowej, 
dyskusje nad sytuacją w  Niem 
czech, F rancji, K ore i i  kra jach ko
lonia lnych, będzie prow adził ob. 
Z ygm unt Godyka, sekretarz KG.

Opiekę nad in n ym i św ie tlicam i 
w  oko licy i  ofensywę ku ltu ra lną  i 
polityczną w z ię li na siebie nasi 
spółdzielcy, z przewodniczącym ko
le k tyw u  Józefem P ykiem  na czele.

Gazetkę gromadzką redaguje Koło  
Gospodyń.

Ten przodowniczy ko lek tyw  po
t r a f i ł  tak  dalece ożyw ić k u ltu ra l
nie naszą gromadę i  okolicę, że 
praw ie wszyscy je j m ieszkańcy są 
uczestnikam i zebrań u; św ietlicy.

Rozpoczęliśmy pracę zaledwie 22 
lipca 1952 roku. Powodzenie w  n ie j 
zawdzięczamy zarówno ak tyw ow i, 
ja k  i  odpowiednio opracowanemu 
programowi. Aktualność i  ścisły 
związek z potrzebami terenu — to 
drugie źródło naszych sukcesów.

Jak rozum iem y aktualność? Cały 
k ra j żyje dyskusją nad rzuconym i 
ostatnio przez Partię  w teren teza
mi. Tysiące wsi rusza w  okresie z i
m owym  do podsumowania i  upo
wszechniania zdobyczy w  zakresie 
w a lk i o wydajność. Wszystkie świe
tlice przygotow ują się do uroczy
stego obchodu 10-lecia Polski Lu 
dowej. Te wydarzenia, wyznaczają 
nam kie runek pracy.

Praw ie w  każdej fo rm ie  pracy 
św ietlicow ej chw ytam y na gorąco 
kawałek konkretnego życia gminy.
W gazetce po jaw ia ją  się ka ryka tu 
ry : opieszalców w  skupie i kon trak
tac ji i  b iu rokra tów  z GRN. Chór 
śpiewa piękne śląskie piosenki, bar
dzo łubiane przez Ślązaków opol
skich. W św ie tlicy  przem awiają, po
kazują swoje osiągnięcia znani i  ce
n ien i mieszkańcy gm iny  — przodu
jący ro ln icy.

To powiązanie z terenem widać 
jeszcze i  na innym  odcinku. Prze
prowadzamy analizę sy tuac ji w

HENRYK LICHTENSZTAJN

W e
ASZ zespół św ietlicow y przy
gotowuje obecnie sztukę ra
dziecką pt.: „Wesele z posa

giem“ . Dlaczego?

W ybór podyktow ała nam sytua
cja, w ja k ie j znalazła się nasza 
spółdzielcza gromada M irków , w  
pow. Oleśnica, w o j. w rocław skim .
31 rodzin zam ieszkujących wieś na
leży do spółdzielni p rodukcyjne j. 
Dają one w  sumie 66 ludzi do pra
cy. Tymczasem ziem i mamy nie
wiele, bo ty lk o  200 ha. Przodujem y 
w  powiecie, jeże li chodzi o efekty  
gospodarcze, nie zmienia to jednak  
fak tu , iż mamy za dużo ludzi. Ta 
właśnie sytuacja spowodowała w y
bór sztuki.

Bo i  pomyśleć: uzyskaliśm y na j
większą wydajność z ha w  całym  
powiecie; rozw inęliśm y do m aksi
mum hodowlę, a m im o to dusimy 
się. B rak nam przestrzeni, na któ
re j rozw inę libyśm y wszystkie swo
je możliwości, u jaw n ilibyśm y zarad
ność, pomysłowość i  dojrzałość na
szych ludzi.

Obok nas, w  Domaszynie, ta k i* 
jest spółdzielnia: biedna, zacofana, 
kró tko  m ówiąc — ostatnia w  po
wiecie. Ludz i w  n ie j mało, zie
m i dużo. Naszym zadaniem na rok  
1954 jest połączenie obu spółdziel
ni. I  tu  należy szukać rozw iązania  
zagadki „Wesela z posagiem . K to  
zna treść te j sztuki, ten w ie, że 
posagiem jest w  n ie j najw iększa  
wydajność z hektara  i  połączenie 
dwóch kołchozów radzieckich w  je 
den mocny organizm  gospodarczy.

W naszych w arunkach wysoka  
wydajność z ha będzie w ianem, ja -

gminie, typu jem y mocniejsze i  słab
sze gromady, ustalamy środk i dzia
łania. Nie pozostawiamy żadnej wsi 
bez opieki. Nasi spółdzielcy opowia
dać będą o swoich osiągnięciach go
spodarczych i  ku ltu ra lnych  w  ta
kich gromadach indyw idualnych, 
ja k  Gosław czy Dobczyce. Przodu
jący czytelnicy z Nosali ożywią ko
ło czytelnicze w Maciejowie.

W ydawało się, że w  sierpniu  
św ietlica nasza przeżyje kryzys, z 
którego ju ż  się nie podniesie: za
brano nam m łodych dzielnych ak ty 
w istów  do wojska, część starszych 
przeniesiono na inne stanowiska 
daleko od Nosali. Została nas mała 
garstka. A le  na krótko. Natych
m iast zgłosili się now i ludzie. Oka
zało się, że ak tyw  podrósł nam i  
rozszerzył się tak dalece, że brak 
kadr przestał nam  grozić.

To chyba na jw ięce j m ów i o pracy 
św ietlicy.

Kazimierz Dominik

s e l e z
kie wzniesiemy przy połączeniu obu 
spółdzielnią ale nie posagiem.

W św ie tlicy  naszej od k ilk u  la t 
pracują różne zespoły. Przede 
wszystkim  hodowlany. Mam y za 
sobą wiele praktycznych doświad
czeń w  zakresie hodow li bydła, ale 
brak ziem i stoi na przeszkodzie 
zwiększeniu pogłowia. M ało u nas 
łąk, a m usim y w yżyw ić ludzi, w y 
pełn ić obow iązki wobec państwa. U

15. X . 1951. — Dziś na zebraniu 
ZM P-owskim  podjęliśm y zobowią
zanie. N iemała rzecz. Opodal ry n 
ku stoi rudera byłego dw orku  ob
szarnika. Przy poparciu Zarządu 
Gminnego, ZM P i  Gm innej Rady 
Narodowej chcemy doprowadzić tę 
ruderę do stanu użyteczności. GRN 
óbiecał k red y ty  i  m ate ria ły  budo
wlane.

16. X . 1951. — Zapał w  naszym 
kole nie na żarty. Przez dzisiejszy 
dzień w yrzuciliśm y z sali wszystkie 
gruzy. Naisiz chór uczy się już  w y 
stępów artystycznych na akade
mię, k tó ra  odbędzie się w  rocznicę 
Rewolucji Październikowej w  no
wej św ietlicy.

25. X. 1951. — M inęło już 9 dni
od rozpoczęcia pracy. Z rob iliśm y, 
co można. Nie ma m ateriałów . W
GRN twierdzą, że mają na uwadze 
wiele ważniejszych spraw, n iż na
sza świetlica.

7. X I. 1951. — Nie ma dziś aka
dem ii. Św ietlica n ie  odremontowa-

Domaszyniaków jes t aku ra t prze
c iw nie: duże łą k i do wykorzysta
nia i  w ie lk ie  pole do popisu dla 
naszych „m is trzów “  buraka i  rze
paku.

Nasze kobiety „zachorowały“  na... 
indyk i. M ie liśm y kurs hodowlany, 
prowadzony v: św ie tlicy przez K o
ło Gospodyń. K u ry  jakoś naszych 
kobiet nie zachwycają (być może 
dlatego, że niedawno dotknął nas

na. GRN przyrzekła nam, że na 
Nowy Rok „m u r beton“  będzie 
świetlica.

3. I. 1952. — Wczoraj p rzyw ieźli 
blachę. Dziś m ie liśm y zacząć ro 
botę. Blachę ktoś zabrał. Powiadają, 
że sekretarz GRN. Czyżby?

M aj 1952. — Św ietlica nie ruszy
ła. Robimy zabawy. Może z włas
nych funduszy coś zbierzemy. Opo
datkowaliśm y się po 20 zł. od człon
ka; zbierze się tego z 800 zł (40 
członków).

Koniec czerwca 1952. — Ogólne 
zniechęcenie. GRN odm ówiła pomo
cy. „N ie  ma na ten cel kredytów “ 
— powiadają.

Lip iec 1952. —  Zaczynamy robotę 
sami. Z zebranych funduszów zro- 
b iliś ftiy  2 okna i  załataliśm y dziury 
w  dachu. Potrzeba jeszcze 2 okien, 
podłogi i su fitu . Organizujem y nadal 
zabawy taneczne, imprezy, lo terie 
na tak zwanym  w o lnym  powietrzu. 
Do jesieni może coś zrobimy.

pomór ptactwa), ale za to in d y k i! 
Dość, że nasze spółdzielczynie goto
we są agitować naszych sąsiadów w  
zakresie gospodarstwa domowego 
i  hodow li drobiu.

Wiano, ja k ie  zamierzamy wnieść 
przy połączeniu, powiększa duża 
świadomość gospodarowania po no
wemu. Wszyscy bowiem członkowie  
przeszli kurs upowszechniania w ie
dzy rolniczej.

Rzecz oczywista, że żadna robota 
św ietlicowa nie rozw inie się, gdy 
je j członkowie poprzestają na spra
wach gospodarczych. W naszej ma
m y tedy zespół muzyczny, chóral
ny  i  dramatyczny. Ten ostatn i ma 
stworzyć pomost do połączenia obu 
spółdzielni. A le  wszystkie odegrały 
poważną ro lę wychowawczą.

Pam iętam  pierwszy rok życia  na
szego kolektyw u. Panowało strasz
ne karciarstwo. Mężczyźni bębnili 
w  „oko“ , „p re fe rka “ , przegrywali 
duże sumy. Do praey s taw ia li się 
wprawdzie regularnie, ale po nie
przespanej nocy, żadna z n ich była  
pociecha. W prowadziliśm y gry świe
tlicow e: szachy, warcaby, ping- 
pong. Ła tw o nie szło, ale dziś nasz 
k ie row n ik  musi nieraz siłą odry
wać warcabistów od gry, a m ło
dzież od ping-ponga. Starzy i  m ło
dzi toczą teraz nieustanne boje z 
okolicznym i zespołami św ietlicow y
m i o pierwszeństwo w szachach i 
innych grach towarzyskich.

Spodziewamy się, że owo „wese
le“ , czyli połączenie obu spółdzielni 
produkcyjnych nastąpi w na jb liż 
szych miesiącach. Dobrze byłoby, 
gdybyście zechcieli w  te j uroczy
stości uczestniczyć.

Henryk Lichtensztajn

Październik 1952. — Rocznica na-

p o s a g i e m

nego okna. Dotychczasowe koszty 
wynoszą 8625 zł. nie licząc naszej 
własnej pracy. Z rob iliśm y już 2 sto
ły , k ilk a  ław. Daliśmy w  środku 
ściankę — będzie świetlica i  b iblio
teka.

Listopad 1952. — O, zgrozo! Dziś 
dowiadujem y się, że GRN sprzedaje 
budynek na rozbiórkę! Piszemy do 
PKN w  Szczytnie.

Grudzień 1952. — PRN nie odpo
wiada. Przewodniczący wczoraj za
powiedział, żebyśmy wynosili się z 
lokalu , bo jest już sprzedany Mnie 
wasze zachcianki na jm niej obcho
dzą“  — powiada. — „To sję rob i 
dla dobra gm iny. Wleźliście bez
prawnie, ja k  św in ie“ .

Styczeń 1953. — Piszemy do WRN 
i  do „G rom ady“  w  Warszawie.

Koniec stycznia 1953 — Wczorai 
B ie liński powyjm ował okna i wv 
da rł podłogę. A  więc budynek 
sprzedany. Dziś ukazał s ię w G 
madzie“  a rtyku ł. K ry ty k u ją  g RN.

L u ty  1953. B ie lińsk i rozbiera 
dach. Dziś by ł jakiś przedstaw iciel 
z WRN. Rozm awiał z nami. Z rugał 
podobno przewodniczącego. p 0 jego 
odjeżdzie przewodniczący pokłócił 
się e sekretarzem, sekretarz ¿wymy
ś la ł referenta rolnego referent —  
woźnego. Rozgardiasz’ w  naszej 
gm inie na całego. Wezwano nas do 
Prezydium. Wszyscy Po kolei 
m yśla li, grozili, A le  podobno z B ie
liń sk im  rozwiązano umowę.

Marzec 1953. — Zaczynamy
wszystko od nowa, Ludzie nie chcą 
robić. Zimno. N ie ma pieca, W  GRN 
wypraw iono nas do wszystkich d ia
błów.

Kw iecień — M a j 1953. — Robo),  
nie skończona, bo ktoś nocą deski 
rozkradł. N ie mam y m ateria łów  am 
funduszy... ’ atl1

Sierpień 1953. —  Rozleciało sie 
wszystko; ktoś wyją! ostatnie okno 
Wtajemniczeni powiadają, ¿e to 
szwagier sekretarza prezydium za 
jego pośrednictwem. Nie "wiadomo

Październik 1953. — Marny wresz
cie rozwiązanie. Zarząd GS remon
tu je  budynek. Już chłopaki ru w a i,  
się. Są deski, jes t szkło S7jaj!*

Listopad 1953. — O, zgrozo, znowu 
na n ic ! GS zrobiła podłogę, owszem 
okna zabiła deskami, « wewnątrz- 
mąka, cement, waipno, sól _ ma_’
gazyn! Żegnaj k u ltu ro  w  Jedwab, 
nem...

*
Na tym  u rw a ł się pam iętn ik nie

znanego autora w  Jedwabnem.
W pogoni za śladami niestrudzo

nej młodzieży z Jedwabnego, zawę
drowałem  niedawno do GRn , '

— Świetlica? — Przewodniczący 
Prezydium  ze złośliw ym  -grymasem 
odwrócił się ode mnie. Dobrze Ze 
GS wreszcie rozwiązała tę kabałę 
bo d iab li wiedzą, co mogłoby być’ 
A  potrzebne to nam ja k  pryszcze na 
siedzeniu.

A  komu i  na co potrzebny j est 
tak i „w ie lce -ku ltu ra ln y “  przewo
dniczący ze swoim stosunkiem do 
spraw ku ltu ra lnych , na to już od
powie PRN w  Szczytnie.

Tadeusz Tomkiewicz

JOZEF KOZŁOWSKI

N A U C Z Y C IE L K A

F i l ip in a  P lasko w icka

Nauczycielka ludowa... Nau
czycielka wiejska... Ileż en
tuzjazmu i poświęcenia w y
rzeczeń 1 łez wymagało nie

gdyś to skromne stanowisko 
społeczne! Niejedna zginęła 

w  nędzy, w  głuchej -zapadłej wiosce; 
dla w ie lu  „ka rie ra “  nauczycielska za
kończyła się rozczarowaniem, i de
presją psychiczną, nierzadko samo
bójstwem. P rzypom nijm y sobie „S i- 
łaczkę“  — Stanisławę Bozowską, bo
haterkę opowiadania Żeromskiego.

„Spotyka ją teraz oto w  tym  za
padłym kącie, w te j wsi uk ry te j w 
lasach, zamieszkanej przez chłopów 
samych, gdzie nie ma dworu, gdzie 
nie ma żywego ducha... Sama tu żyła 
w  te j puszczy. Teraz umiera... Za
pomniana...“

Lecz wdzięczny lud nie zapomniał 
swych przewodników i obrońców, 
którzy pochodnią wiedzy rozśw ie tlili 
m roki zacofania i wskazali drogę do 
wolności.

Niedawno chłopi z Janisław ic pow. 
skierniewickis-^o, w liście do m in i
stra oświaty, w którym  proszą o zbu
dowanie nowej szkoły, pisali;

„Pragniem y, aiby ta szkoła była 
pom nikiem  byłe j naszej ukochanej 
nauczycielki i bohaterki, F ilip in y  
Płaskow ickiej. Ona to jeszcze w  roku 
1877 nauczyła naszą wieś cenić oświa
tę 1 naukę, je j im ię do dziś jest żywe 
w pamięci ludzi Janisław ic“ .

Im ię o fia rne j nauczycielki ludowej 
weszło do dziejów pa rtii „P ro le ta
r ia t“ , pomimo, że nie dożyła ona po
wstania partii, gdyż zginęła w  grud
niu 1880 roku na da lekim  zesłaniu 
syberyjskim . P laskowicka bowiem 
była jednym z tych pierwszych pio
nierów socjalizmu w  naszym kra ju , 
którzy w latach 1876 — 1878, w  na j
cięższych warunkach rozpasamego 
terroru  carskiego i zaciekłej nagonki 
rodzim ej burżuazji, to row a li drogę do 
społecznego i narodowego wyzwole
nia polskich mas pracujących, zało
żyli zręby powstałej we wrześniu 
1882 r. —• Socjalno -  Rewolucyjnej 
P a rtii „P ro le ta ria t“ .

*
Urodziła się w  1847 r. w  powiecie 

radom yślskim  na Kijowszczyźnie, w 
rodzin ie niezamożnych dzierżawców. 
N iew ie lka  dzierżawa nie mogła w y
żyw ić licznego rodzeństwa, toteż F il i
pina —  jako  najstarsza córka — m u
siała już  od 15 roku życia korepety
c jam i na dworach ziem iańskich zara
biać na własne utrzym anie i poma
gać rodzinie. M łoda — o gorącym i 
czułym na krzywdę i n iespraw iedli
wość sercu — nauczycielka, w idzia ła 
we dworach nędzę ludu. jego k rzyw 
dę i  ucisk. Solidaryzowała się też z 
n im  i ze wszystkich s ił starała się mu 
dopomóc.

15-letnia nauczycielka zakłada w  
jednym  z dw orów  szlacheckich ta jną 
szkółkę dla dzieci i chłopów u k ra iń 
skich. W pamiętnym 1863 roku z po
dziwem patrzyła na bohaterską w a l
kę powstańców — i ze zgrozą na re
presje władz carskich. W duszy F il i
p iny narodził się duch buntu, k tó ry  
wkrótce wezwie ją do czynnej w a lk i 
z ciemięzcami.

W swej wędrówce po dworach 
szlacheckich w poszukiwaniu pracy 
Plaskowicka tra f iła  również do ma
ją tku  hr, Branickiego — Krzyniec — 
w powiecie taraszczańskim, dzierża
w ionym  przez W aryńskich. Tam w 
latach 1874 — 1876 nauczała ich 
młodsze dzieci, W 1874 roku przyje-

L U D O W A
chał z Petersburga na wakacje do 
rodziców najstarszy ich syn, 18-letni 
student Ins ty tu tu  Technologicznego 
— L u d w ik  W aryński.

M iędzy F ilip in ą ' i  Ludw ik iem  za
wiązała się nić serdecznej p rzy
jaźni. W aryński przyjechał w  rodzin
ne strony ow iany rosyjskim  ruchem 
rewolucyjnym . F ilip in a  chłonęła każ
de słowo, które usłyszała od konspi- 
ratora-studenta. S iln ie  um ia ł oddzia
ływać Lu d w ik  Waryńskii na otocze
nie; pod jego wpływem  F ilip in a  staje 
się rew olucjonistką, gotową na wszel
kie o fia ry  i wyrzeczenia dla ludu. 

*
W  Krzyńcu znajdowała się fabryka 

narzędzi rolniczych. T u ta j staw iała 
F ilip ina  swe pierwsze k rok i na dro
dze w a lk i rew olucyjne j. Uczyła, roz
powszechniała lite ra tu rę  rew olucyj
ną, zapalała serca do w a lk i, pociesza
ła gnębionych. N ie dane było je j 
jednak dłużej się tu  zatrzymać. Jakiś 
szpieg doniósł w idać władzom car
sk im  o działalności P łaskow ickie j, 
skoro w  korespondencji żandarm erii 
k ijow sk ie j z 1876 roku pisano o n ie j: 
„...n ie jaka F ilip in a  P laskowicka w  
w  pewnej miejscowości przy fabryce 
narzędzi mechanicznych od 2 la t pro
wadzi szkółkę nielegalną i  rozdaje 
książki zabronione“ .

Na wieść, że w  K ró lestw ie Polskim  
rozpoczęła się „robota“  F ilip ina  po
rzuca Kijowszczyznę i przenosi się 
do W arszawy, gdzie dzia ła ły już 
pierwsze koła socjalistyczne. Mając 
referencje od Ludw ika  Waryńskiego, 
szybko nawiązuje kon tak ty  z działa
czami socjalistycznym i i wprzęga się 
do w a lk i. Pociąga ją  teren jeszcze nie 
ruszony. Przejęta ofiarnością i  po
święceniem rew olucyjnych narodni- 
ków rosyjskich postanawia pójść w  
masy — „w  lu d “  — ja k  Wtedy mó
wiono. W  chłopie gnębionym i poni
żanym w idz i poważną siłę rew olu
cyjną, „bo  chłop gdy rusza — m aw ia
ła— to rusza gromadnie i  ruch jego 
nabiera żyw iołowej s iły “ . Nie zrozu
m iała F ilip ina  — podobnie ja k  w ie lu 
ówczesnych socjalistów — ro li prole- 

• ta ria tu , jako  przodującej s iły  w  re 
w o luc ji społecznej; nie rozumiała, że 
chłop może zwyciężyć ty lk o  w  soju
szu i pod przewodem klasy robotn i
czej. L u d w ik  W aryński w  artyku le  
poświęconym pamięci F ilip in y  P ła-

skowickdej tak  wspomina o je j dąże
niach: „Bezpośredni stosunek z ży
ciem, obcowanie z nim , zapoznanie 
się bliższe, a potem propaganda 
wśród niego i  wreszcie organizacja 
mas ludowych — oto ogromne cele, 
jak ie  postaw iła sobie F ilip ina , posta
nowiwszy przyjąć na siebie trudne 
obowiązki nauczycielki ludow ej“ .

Przygotowuje się do egzaminu na 
nauczycielkę; zdaje go celująco. 
O trzym uje skierowanie do wsi Jani- 
sławice w  powiecie skierniew ickim .

*
F ilip in a  przyjechała do Janisławic 

w  sierpniu 1876 r. z gotowym, prze
m yślanym  planem założenia chłop
skich kół socjalistycznych. Nie przy
świecały je j bynajm nie j ideały po
dobne ideałom Stanisławy Bozow- 
sk ie j, k tó re j na iwnie zdawało się, że 
przez oświatę, przy zachowaniu istnie
jącego us tro ju  społecznego można 
wyzw olić  lud pracujący wsi. F ilip ina  
poszła „w  lu d “ nie ty lk o  po to. by go 
oświecać, lecz — i  to jest na jważnie j- 
sze —  po to, aby go zorganizować i 
przygotować go do w a lk i rew olucy j
nej.

W  ciągu kró tk iego  czasu F ilip in a  
staje się w  Janisławicach najważ
niejszą osobą. Zdobywa miłość i  sza
cunek chłopów. Liczba uczniów wzra
sta z 30 do 100. W krótce zabrakło dla 
n ich m iejsca w  szkole. M ieściła się 
ona bowiem w  starej dwuizbowej 
chałupie: w  jednym  pokoju „szkoła“ , 
w  drug im  — mieszkanie nauczycielki.

F ilip in a  pracuje w y trw a le : uczy 
dzieci i  dorosłych, stopniowo i  bardzo 
ostrożnie zaszczepia ideały rew olu
cyjne. Po pewnym czasie zakłada 
pierwsze dwa koła socjalistyczne. B y
ło to zwycięstwo nie lada: pierwsze 
chłopskie kola socjalistyczne w Pol
sce. Chłopi janis ław iccy pa trzy li na 
n ią  z podziwem i szacunkiem za je j 
ogromną pracę i  za je j dobroć. Z czcią 
wyrażano się o „św ięte j panience“ .

P laskow icka pracuje intensywnie 
na polu pedagogicznym, pisze książ
kę dla  dzieci, k tóra ma wzbudzić w  
m ałych czyteln ikach „obrzydzenie do 
wszelkiego wyzysku i  pragnienie 
bratn iego stosunku między ludźm i“ . 
Rękopis te j książki niestety nie za
chował sie: został prawdopodobnie 
zniszczony przez żandarmów.

Praca pedagogiczna P łaskow ickie j 
zyskuje uznanie wśród nauczyciel
stwa. Na zjeździe nauczycieli ludo
wych w  Warszawie w  1877 roku 
F ilip in a  wygłosiła referat o swych 
metodach pracy w  szkole jan is ła -

W ickiej. Prelegentka zdobywa pow
szechną sympatię: nauczyciele za
chwyceni są je j wiedzą i urokiem  
osobistym. F ilip ina  zamierzała zało
żyć również koło socjalistyczne 
wśród nauczycieli w ie jskich, lecz 
aresztowanie zniweczyło je j plan.

Areną działalności rew olucyjnej 
P łaskow ickie j była również Warsza
wa i je j klasa robotnicza. M ia ła no 
tym  polu pewne doświadczenie z ok
resu działalności wśród robotników  
w  Krzyńcu. W okresie wakacyjnym  
przebywa w  Warszawie, gdzie wraz 
z Ludw ik iem  W aryńskim , Szymonem 
Diciksteinem, Józefem P ław ińskim , 
Kazimierzem H ildem  i  iimnymi zakła
da robotnicze koła socjalistyczne. 
Działa wśród kobiet-robotn ic i  rze- 
m ieślnic warszawskich.
F ilip ina  dwoi się i tro i. Jest wszędzie, 
gdzie trzeba prowadzić robotę rewo
lucyjną. Działa w  pełnym  tego słowa 
znaczeniu: u trzym uje  kon takty  z re
w olucjon istam i rosy jsk im i, ukryw a 
„skom prom itowanych“ , udziela po
mocy. Gościła u n ie j przez pewien 
czas rew olucjonistka rosyjska — Do- 
brotworska, k tórą towarzysze w a r
szawscy zaopatrzyli w  potrzebne do
kum enty i  pomogli wyjechać zagra
nicę.

Taka była F ilip in a  Plaskowicka, 
duma naszego ludu: I któż by mógł 
pomyśleć, że tę w ie lokierunkow ą 
działalność rew olucyjną i pedagogicz
ną prowadziła osoba ciężko chora 
na serce, na reum atyzm  i żołądek, 
często przykuta do łoża. W  walce 
znajdowała radość życia; czyn re
w o lucyjny by ł je j żywiołem.

V
Aresztowania, jak ie  spadły latem i 

jesionią 1878 r. na socjalistów w a r
szawskich, nie om inę ły również F ili
p iny P łaskow ickie j. W  dn iu  20 sier
pnia 1878 r. zam knęły się za nią w ro
ta X  Pawilonu. Na przesłuchaniu za
chowuje się nad wyraz dzielnie, Po
lic ja  —  pomimo, że nie rozporządzała 
konkre tnym i dowodami je j działa l
ności —  zdawała sobie sprawę z tego, 
ja k  niebezpieczną rew olucjonistkę 
m iała w  swych rękach. W czasie je j 
przesłuchiwania obecny by ł osławio
ny prokura to r Plewe, k tó ry  je j wręcz 
oświadczył: „N ie znaleźliśmy ani jed
nego człowieka, k tó ry  by panią zga
n ił. — Jesteś więc pani dla nas bar
dzo niebezpieczną“ . Isto tn ie  nie m yli) 
się ten carski opraw ca: Płasfcowioka 
była śm ierte lnym  wrogiem  caratu i 
b y ła , groźna dla niego nie ty lko  na 
wolności, lecz również w  więzieniu.

Dlatego też zaliczono ją  do głównych 
oskarżonych w  słynnym  warszaw
skim  procesie socjalistycznym 1878 r. 
w  tak zwanym „procesie 137“ .

W  murach X  Pawilonu Płaskowic- 
ka wraz z Józefem Pław ińskim , Ma
ksym ilianem  Heilpernem i innym i 
redaguje gazetkę więzienną „Głos 
w ięźnia“  — organ więźniów socjali
stów polskich. Za pośrednictwem 
siostry, Z o fii P łaskow ickie j, u trzy 
m uje kon takty z towarzyszami na 
wolności, przede wszystkim  z Wa
ryńskim , stale przebywającym w  tym  
okresie w G a lic ji, a w  styczniu 1879 r. 
przez dwa tygodnie w Warszawie.

F ilip in a  Plaskowicka gwałtownie 
podupadała na zdrowiu. W czasie 
śledztwa chłopi z Janisław ic wnieśli 
do w ładz carskich prośbę o zwolnie
nie  ukochanej nauczycielki za ich po- 
ręką i  kaucją. W odpowiedzi żandar
m i przeszukali całą wieś w  poszuki
waniu nielegalnej lite ra tu ry .

Towarzysze z wolności chcą w y r
wać z w ięzienia F ilip inę. Zamierzano 
napaść zbrojn ie na konwój żandar
mów w  czasie przewożenia je j na 
śledztwo. Skontaktow ali się z nią i  
in fo rm u ją  o zamierzonym planie. Ta 
jednak kategorycznie odmawia.

„N ie  chcę — odpowiada — abyś
cie wy, wolni i zdrowi, narażali dla 
mnie swoją swobodę, a może i życie. 
Gdybym się zgodziła, mogłaby krew 
popłynąć, a ja czuję, że długo już nie 
pociągnę...“

W  m aju 1880 roku, po dw ule tn im  
pobycie w  Cytadeli, P łaskowicką ze
słano na 5 la t do S yberii Wschodniej. 
Wyczerpana więzieniem, nie mogła o 
swoich siłach dojść do miejsca zesła
nia. Towarzysze n ieśli ją  na rękach. 
Zm arła 22 grudnia 1880 roku przed 
Krasnojarskiem. Ż y ła  zaledwie 33 
lata.

*
We wspomnieniu pośm iertnym po

święconym P łaskow ickie j Lu d w ik  
W aryński pisał: „Jeżeli znajdą się lu 
dzie, którzy ją  naśladować potrafią, 
jeśli’ sprawą znajdzie takich, co j.ą 
zastąpić będą m ogli — będzie to n a j
lepszym hołdem, najw iększym  ucz
czeniem pamięci naszej towarzyszki- 
męczenniczki... W ierzym y, że ludzie 
tacy się znajdą...“

Spełniły kię przewidywania W aryń
skiego. Ludzie tacy istotnie znaleźli 
się "  Postać F ilip in y  P łaskow ickie j 
przyświecała dalszym pokoleniom re
wolucjonistów polskich w ich zma
ganiach o wyzwolenie ludu, polskiego.

Józef Kozłowski
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Jan M a te jk o  — F ra g m e n ty  z obrazu  — B i tw a  p od  G r u n w a ld e m

JULIUSZ STARZYŃSKI

Z

W ielki realista
budowniczy świadomości narodowej
Z

J a n  M a te jk o  — R e j ta n

ADEN Inny artysta polski 
d rug ie j połowy X IX  w. ńie 
b y ł w  tym  stopniu co M a

te jko  świadomy organicznego związ
k u  w łasnej wytwórczości z całym  cią
giem historycznego rozwoju sztuki 
po lskie j. Żaden inny nie posiadał tak 
mocno rozbudzonego, sięgającego o- 
statecznych granic życia i sztuki po
czucia osobistej odpowiedzialności 
i  zadań narodowego a rtysty  w  da
ne j rzeczywistości historycznej, k ie
dy naród pozbawiony by ł niepodle
głości po litycznej, a k ra j rozdarty 
zaborami. Sztuka M a te jk i w swym 
ogólnym wyrazie  i w  na jd robn ie j
szych nawet szczegółach jest przesy
cona ideowością narodowej służby, 
k tó re j ten człowiek poświęcił swe 
życie bez reszty. Ideowość była 
g łów nym  motorem twórczych poczy
nań a rtys ty ; ona to stanowiła o si
le i sugestywności jego pędzla, gwa
ran tu jąc mu zarazem szerokość i 
trwałość społecznego oddziaływa
nia...“

—  ...Z głębokiego poznania i przy
swojenia dorobku dawnej sztuki 
po lskie j, z dzieł Stwosza, z a rch i
te k tu ry  i rzeźby Odrodzenia, z ro
dzim ych tradyc ji m alarstwa monu
mentalnego X V I i X V I I  w. —  po
t ra f i ł on wyprowadzić nową, w ła 
sną koncepcję realistycznego s ty lu  
malarskiego, przesyciwszy ją  idęo-

. wością własnego pojm owania służ
by narodowej. To połączenie stano
w iło  istotę M atejkowskiego geniuszu. 
S tanow iło również w łaściwą siłę 
napędową jego twórczości, decydu
jąc zafazem o powszechności i trw a 
łości jego oddziaływania..'.

...W twórczości M a te jk i — w  cią
gu całego życia artysty — trw a  w a l
ka realizmu, uwarunkowanego ideo- 
wością oraz ludowo -  narodowym 
k ie runkiem  jego sztuki, z bezideo- 
wością, m istycyzmem, solidaryzmem 
społecznym, po litycznym  oportun iz
mem „S tańczyków“  i  wsze lk im i in 
nym i postaciami ideologii reakcyj
nej, um ie ję tn ie  podsuwanymi mu 
lub  narzucanymi przez otoczenie. 
Tak się p rze jaw ia ł nacisk klasowy 
„stańczykowskiego“  otoczenia, us iłu 
jącego stępić demaskatorskie ostrze 
rea lizm u M ate jk i, wykorzenić lub 
zniwelować jego społeczny k ry ty 
cyzm, sztukę jego — stanowiącą tak 
potężny oręż masowego oddziały
wania — podbić lub  też pozyskać 
po to,, by służyła ona doraźnym ce
lom  politycznym  klasy panującej i 
posiadającej.

W ielkość M a te jk i polega na nieu
stannej, świadomej czy nieświado
mej walce z naciskiem obcej i w ro
giej mu w  gruncie rzeczy ideologii 
klasowej.

—  ...W h is to rii m alarstwa polskie
go drugie j połowy X IX  w. przeja
w y  zaostrzonego krytycyzm u spo
łecznego, wyniesione po raz p ie rw 
szy rew olucyjną fa lą  wydarzeń 1846 
r. i W iosny Ludów- oraz powraca
jące znów pod w p ływ em  w a lk  na
rodowo - wyzwoleńczych okresu 
1860-63, wystąpią szczególnie moc
no w  dziesięcioleciu 1860-70. Na tym  
tle  demaskatorska pasja i społeczny 
krytycyzm  młodzieńczych obrazów 
M alfe jki — tak ich  ja k  „Kazanie 
S karg i“  czy „R e jtan “  — nie są by
na jm n ie j zjaw iskam i odosobniony
mi. Przeciwnie stanowią one bo
dajże najwyższe, na jgwałtowniejsze 
wzniesienie postępowej fa li k ry 
tycyzmu społecznego w  m alarstw ie 
polskim... N ie dziw , że w łaśnie prze
c iw  „R e jtanow i“  M a te jk i reakcja 
zmobilizowała swe najgłębsze rezer
wy...

...Ostrość i  powszechność ataku 
reakcyjne j pub licys tyk i są d la  obra
zu M a te jk i najwyższą pochwałą, 
świadczą bowiem o tym , że um ia ł 
on wówczas tra fn ie  odkrywać ideo
wego i  klasowego wroga i cci.iic  
weń uderzać swą sztuką, a to w ła 
śnie stanowi probierz ideowości i  
ludowości realizm u M a te jk i.

Najistotn iejszych jednak prze ja
wów  ludowego in ternacjonalizm u 
M a te jk i m usim y szukać. w  jego 
twórczości. Znajdziem y je  istotn ie 
w  dziele, cieszącym się dziś bodaj
że największą popularnością w  na
rodzie polskim , a m ianow icie w  
„G runw aldz ie“ . Obraz ten, stano
w iący Wspaniałą manifestację nie
zwyciężonej potęgi zjednoczonych

narodów słow iańskich w  walce z 
najezdniczą butą krzyżactwa, z k tó
rym  sprzym ierzył się kw ia t feudal
nej e lity  rycerstw a zachodnio - eu
ropejskiego, jest zarazem najg łębie j 
ludowym  i narodowym  dziełem M a
te jk i.

Ludowość M a te jk i w  niejednym  
dziele prowadziła artystę i dawnie j 
do odkryw ania rozw arstw ień i 
sprzeczności trudno niekiedy u- 
chw ytnych w  pozornie jedno litym  
procesie , narodowego rozw oju w  
przeszłości. Ukazana w „Grunwal
dzie“ zdolność dostrzeżenia prze
wodnej roli mas ludowych, właści
wych bohaterów historii — stanowi 
dla nas jeden z najistotniejszych 
sprawdzianów realizmu i ludowo
ści malarstwa Matejki. Plebejscy 
w o jow nicy  w  „G runw a ldz ie “  — 
nazwani przez Tarnowskiego z prze
kąsem „c iu ram i obozowym i“  — o- 
trzym u ją  w obrazie M ate jk i cen
tra lną  rolę, im  bowiem powierza 
artysta zadanie ostatniego śm ierte l
nego ciosu W ie lk iem u M istrzow i Za
konu Krzyżackiego. Postacie te są 
dla nas oczyw istym  przejawem lu 
dowości w  m yśleniu artystycznym  
M ate jk i. „G ru n w a ld “  w sposób do
b itny  zaprzecza często rozpowszech
nianej tezie, jakoby artysta w  
swych w ie lk ich  obrazach z h is to rii 
Polski um iał ,, Widzieć jedynie jed
nostkowe bohaterstwo k ró lów  i w o
dzów. Przeciwniet -pogłębione i zróż
nicowane rozumienie stosunku jed
nostki do zbiorowości w  procesie 
h istorycznym  jest n iew ą tp liw ie  je 
dną ze zdobyczy poznawczych w ie l
kiego realizm u M ate jk i.

Genialny odtwórca pojedynczych 
postaci bohaterów i wodzów, M a
te jko  szukał ich nie ty lko  w  w irze 
b itewnym , nie ty lko  na w ie lk ich  
scenach h is to rii, w  zamkach k ró 
lewskich, czy w  salach sejmowych. 
W  obrazie tak im , ja k  np. „Zawie
szenie Dzwonu Zygmunta“ ukazał 
on z przedziwną sugestywnością 
piękno pracy renesansowego artysty 
i rzem ieślnika, a w znanym szkicu 
przedstaw iającym  „Zjazd do szybu 
w czasie pożaru salin wielickich“ 
w ydobył w  prze jm ujący sposób po
święcenie i bohaterstwo pracy. W 
„G runw a ldz ie “  wreszcie — w brew  
zgorszeniu „stańczykow skie j“  k ry 
ty k i — urńia ł on z całym przeko
naniem pokazać na pierwszym  pla
nie rolę bezimiennych bo jow ników  
plebejskich, postaciom tym  przyda
jąc nieporównanie większą siłę a r
tystycznej praw dy niż wyraża ją 
wyidealizowana postać księcia W i
tolda, nie m ów iąc już  o osobie k ró 
la, sprowadzonej w  tym  obrazie 
jedynie do ro li obserwatora.

*

M ate jko  m ia ł pełne poczucie wa
gi i wyjątkowości swego stanow i
ska w  sztuce polskie j. A u to ry te t je 
go osobowości twórczej okreś lił m ia

rę niedościgłej po dziś dzień ideo- 
wości i praw dy artystycznego w y 
razu w  naszym m alarstw ie  h isto
rycznym.

...Podejmując dziś na wyższym 
etapie naszej świadomości społecz
nej ideowość i ludowość narodowe
go m alarstwa M a te jk i — nowy ma
larz Polski Ludowej, głęboko zw ią
zany z dzisiejszą rzeczywistością, 
wzbogaci M ate jkow skie wzory po
znaniem całego realistycznego dzie
dzictwa sztuki polskiej... Poszerzy 
on horyzonty poznawcze sztuki pol
skie j w  je j dążeniu do realizm u so
cjalistycznego oraz wzbogaci ją  
przetworzeniem najwyższych w a r
tości narodowej form y, w  których 
skarbnicą są dla nas dzisiaj i na 
zawsze pozostaną dzieła M ate jk i.

MIECZYSŁAW PORĘBSKI

Źródła ideowe twórczości Matejki
W  całej Polsce szedł w ów 

czas proces rozrachunku ze 
starą, szlachecko - feudalną 

przeszłością. W Kró lestw ie na dro
dze do narodowego powstania w y
rastała — domagając się ostateczne
go rozwiązania sprawa pańszczyźnia
nego chłopa. W G a lic ji pańszczyzna 
była już  wprawdzie zniesiona, ale, 
jak  się okazywało, k o n flik t został. 
„Panow ie jeszcze wszystkiego nie 
d a li“ : — m ów ił na sejmie k ra jo 
w ym  w  1861 r. chłopski poseł. K oń
czyła się jedna form acja, zaczynała 
druga. A le  . panowie zostawali. K la 
sie te j — zstępującej, ale s ilnej 
jeszcze — silne j i  ekonomicznie i 
politycznie,- i ideowo — trzeba było 
w ystaw ić rachunek za przeszłość i 
za teraźniejszość.

...„Sztuka jest dla nas pewnego rodzaju orężem; oddzielać sztuki od 
miłości Ojczyzny nie wolno“...

Jan  M a te jk o  — p rz e m ó w ie n ie  na  in a u g u r a c j i  r o k u  a k ad e m ic k ie g o  w  1819 
r o k u  w  K r a k o w ie

P o w y i e j  — a u to p o r t r e t  M a te jk i .

ANDRZEJ JAKIMOWICZ

M atejko, k tó ry  często powtarza ł 
sobie przysłowie ludowe „a le zaw
sze z boku m ie j pany na oku “ , ro
zum iał to zadanie tak, ja k  rozum iało 
je całe środowisko, w którym  wzra
stał i  do którego należał. Prze
szłość — to nie b y ły  dla 
niego same ty lko  barwne i buń
czuczne dzieje szlacheckiej Polski. 
To by ły  również dzieje tych, któ
rzy swą pracą i talentem  budowali 
w ielkość k ra ju , ponosząc dlań o fia 
rę codziennego trudu, a gdy trzeba 
było, również o fia rę  k rw i. „Ś w ie t
ne i smutne“  — domagały się no
wego zobaczenia i spraw iedliwego 
rozsądzenia...

W roku 1862 M ate jko  m aluje , 
„Stańczyka“ i zaczyna „Skargę“. 
Stańczyk — gorzko zadumany pa
tr io ta , którem u artysta prócz bła- 
z.eńskiego kostium u i czapki dał 
własne swoje rysy — jest symbo
lem  bardzo jeszcze nieokreślonym 
i  wieloznacznym. W yobraźnię je
go i wszystkie twórcze s iły  na d łu 
go i bez reszty zaangażuje Skarga. 
W koncepcji artysty „Kazanie Skar
g i“  m iało być „rachunkiem  sumie
n ia “  dla tych, których w iny zacią
ży ły  na losach narodu.

To, co w Skardze jest niezmierzo
nym  może jeszcze efektem rea li
stycznego spojrzenia na przeszłość 
i  teraźniejszość, w „Rejtanie" malo
wanym  w  latach 1864 — 1866 jest 
jasne od początku. Rejtan — to już 
nie rachunek sumienia — to wyrok. 
W  jak ich  warunkach i w  czyim 
im ien iu  w yrok ten zostaje sform uło
wany? W im ieniu narodu — to z pe
wnością. A le  jakiego narodu? Po
stępowa droga polskiego narodu 
burżuazyjnego zakończyła się w ro
ku 1863. Odtąd polska burżuazja nie 
ma już  interesu w  podtrzym ywaniu 
wyzwoleńczego, a tym  bardzie j re
wolucyjnego zarzewia. Narodowo
wyzwoleńcze jego ideały przeniesie

Jarosław Dąbrowski na barykady 
paryskie j Kom uny, wskazując, że 
odtąd losy narodu zwiążą się z lo
sami nowej klasy społecznej — pro
le ta ria tu . Tej perspektyw y nie do
strzega jednak, nie będzie mógł 
dostrzec krakow sk i mieszczanin Jan 
M atejko. Kończąc Rejtana, w  o- 
sta tn ie j nieomal c h w ili dom aluje 
jeszcze ponad postaciami magnac
kich zdrajców postać młodego chłop
ca, podnoszącego w górę karabelę 
i rogatywkę, ozdobioną tró jba rw ną  
jakobińską kokardą.

9  ,
Oto Kopernik. A rtys ta  nazwał ten 

obraz rozmowtj z Bogiem. Jakąż zu
chwałością musiała być taka roz
mowa! — pytamy.

Oto Dzwon Zygmunta — w ie lk i 
hymn na cześć pracy ludzkie j, k tó 
ra w trudzie  i w ys iłku  stwarza i 
oddaje do powszechnego użytku 
wszelkie dobra i wartości.

Oto Grunwald — zacięte po tyka
nie się rycerzy kró lew skich z ry 
cerzami zakonu. K tóż są jednak ci 
ludzie na przodzie, którzy w na j
większym gąszczu b itw y  w  cieniu 
rozw ianych płaszczy i końskich ka r
ków pracują ja k  drw ale , mocno 
wparci nogami w  rozm iękłą od k rw i 
i kopyt ziemię?

Oto Hołd Pruski — w ie lk ie , lu 
dowe w idow isko, celebrowane przez 
możnych na oczach k rakow sk ie j ga
wiedzi.

Oto Kościuszko pod Racławicami, 
o k tó rym  sam artysta powiedział:

— „Fakt to dziejowy, doniosłości 
ogromnej, gdzie po raz pierwszy lud 
od pługa powołanym został do o- 
brony wspólnej Ojczyzny: Obok 
Kościuszki tu oto umieściłem Kołłą
taja, ...bo duch jego obecnym tu był, 
bo jego głównie to dziełem, że na 
lud wiejski, zapomniany dotąd, 
zwrócono wówczas uwagę i powo
łano go do czynu",

P ro g ra m  ideowy i społeczna fu n kc ja  twórczości M a te jk i
M A TE JK O  zaczynał swą dro

gę od początku. Od w ie lu  
innych artystów  polskich 

oddzie liły  go daty 1846 i 1848 ro
ku, ' k tóre d la  tak  licznych stano
w iły  granicę ich postępowych ten
dencji: granicę strachu. Dla niego 
sta ły się one ogniwem łączącym je
go plebejski u podstaw patriotyzm  
z całym  łańcuchem innych dat z 
dziejów narodu, dat odm ierzają
cych etapy jego najp ięknie jszych 
tradyc ji.

Pojm ując sztukę swoją jako w ype ł
nienie służby obywate lskie j, d la kogo 
jednak M ate jko ją  przeznaczał? K to  
b y ł is to tnym  adresatem jego dzieł? 
Cały naród?... Nie na m iarę hrabiow
skich pokojów mierzone były p łó t
na M a te jk i, choć dosyć liczne spo

śród nich tam  w łaśnie znalazły 
pierwsze swoje miejsce. N ie w yku 
p ili m atejkow skich dzieł galicyjscy 
panowie od narodu, k tórem u były 
one przeznaczone, pomimo, że na 
niektórych spośród nich zdoła li w y
cisnąć znaki swoich klasowych in 
teresów. K upow a li obrazy, ale po
zostało oskarżenie, jak ie  w niejed
nym z tych dzieł rzucił artysta prze
c iw ko n im  właśnie, ukazując w  
swych dziełach sprawców po litycz
nego upadku ojczyzny.

M ate jko m alow ał, dzieje ojczyste 
dla narodu polskiego. W iemy, jak 
w  najcenniejszych ze swych obra
zów p o tra fił dojrzeć i określić, uka
zać i  osądzić społeczne siły, k ie ru 
jące mechanizmem h is to rii. Ostre 
k o n flik ty  ustępujących, choć na ra

zie przemożnych s ił starego z siła
m i nowym i, popychającym i rozwój 
społeczny naprzód, .zdołał uplastycz
nić — jak w „R e jtan ie “  — z niezna
ną dotąd mocą, wymownością, o- 
strożnością nawet swej realistycz
nej wypowiedzi m alarskie j. I zno
w u —  nie do Tarnowskich 1 Szuj
skich m ów ił tym  dziełem, choć po
średnio i o nich była tu mowa. 
Zwracał się do całego narodu, i na
ród. — jego masy ludowe — le
piej po ją ł treści matejkowskiego 
dzieła, niż ci możni i uczeni, któ
rzy tak  go rliw ie  zasłaniali oczy i 
z tak im  niesmakiem odwracali się 
od płótna, które  zechciało być ich 
sądem. I do dzisiejszego dnia nie 
da się, nawet najsubteln ie jszym i 
wywodam i przekonać zwykłego,

J U B I L E U S Z  L E O P O L D A  S T A F F A
W  związku z jubileuszem Leopolda Staffa Prezes Rady 

Ministrów PRL Bolesław Bierut przesiał nestorowi współ
czesnej poezji polskiej odręczne pismo następującej treści:

Do życzeń, uczuć i  pozdrow ień wszystkich tw órców  i  działaczy ży
cia literackiego i  ku ltu ra lnego w  Polsce Ludow ej, składanych dziś z oka
z ji 75-lecia Waszych U rodzin  — pozwalam sobie przyłączyć również mo
je  gorące i  najserdeczniejsze pozdrowienia.

D la po lsk ie j lite ra tu ry  pięknej, k tó rą  Wasz ta len t poetycki i  w k ład  
twórczy wzbogacił i  przyozdabia ł w  ciągu k ilk u  dziesięcioleci współcze
snego burzliwego okresu w a lk , wydarzeń i przem ian społecznych — 
75-teeie poety-pisarza jest uroczystością n iezw ykłą, wzruszającą, posia
dającą swą szczególną wym owę. Sym bolizu je ono bowiem tr iu m f p ięk
na i  szlachetnej pracy tw órcze j w  dziedzinie sztuki i  k u ltu ry  społecz
nej nad zdziczeniem, ku  którem u us iłu je  Spychać nasze współczesne 
życie społeczne stary, upadający i  skazany niechybnie na zagładę ustró j 
oparty na w o jn ie , grabieży i  wyzysku.

Polska Rzeczpospolita Ludowa, odrodzona i  u iyrw ana z niszczącego 
w p ływ u  starych stosunków, zjednoczona wewnętrznie w ie lką  twórczą  
pi-acą mas ludowych nad kształtowaniem  nowego życia — ze szczególną 
pieczołow itością sięga i  coraz m ocniej sięgać będzie do twórczych zdo
byczy ducha ludzkiego, do w ie lk ie j skarbnicy osiągnięć k u ltu ry  i  lite 
ra tu ry  narodowej, wśród k tó re j niem ałą cząstkę stanow i Wasz w kład  
twórczy  — D rogi i  Czcigodny Obywatelu.

Proszę w ięc przyjąć moje — pełne głębokiego uznania — życzenia 
dalszych dług ich la t życia w  zdrow iu i  natchnien iu twórczym , życze
nia ja k  na jw iększej pomyślności i  radości ze wspólnych w ysiłków  i  no
w ych osiągnięć naszego narodu nad wzbogaceniem k u ltu ry  po lskie j 
i  ogólnoludzkie j!

(—) BO LESŁAW  B IE R U T

GNIEW SPRAWIEDLIWY
(Fragment poematu)

O, bracie robotniku, z młotem i w fartuchu!
Wulkanem są warsztaty i  kopalnie ciemne.
Gniotące jarzmo pracy i złoto nikczemne 
Brzemieniem na twej myśli leżały i  duchu.
Lecz dusza twa u słońca była na podsłuchu 
I  zaraźliwe światło wniosła w twe podziemne 
Nory i rozpętała twe dłonie najemne...
Zbledli, którzy trzymali ciebie na łańcuchu!
Ramię swoje, nabrzmiałe siłą w żarach hucisk,
Wznieś i sądź krw i wyrokiem niewolę i ucisk 
I  tych, co gnuśność swoją tuczyli twym potem.
Za dłoń chwytają ciebie i uściskiem bratnim
Zwą uścisk ten. Wiedz! Dzierżą ją skurczem ostatnim-
Strachu, widząc, że groźnym uzbrojona młotem!

V/ 1918 roku, wśród wychodźstwa 
polskiego w  R osji k rąży ł dopiero 
co wydany w  K ijo w ie  tom ik  poezji 
Leopolda Staffa. W tom iku  tym  
znalazł się również poemat pt. 
„G n iew  spraw ied liw y“ , w  k tó rym  
poeta w y ra z ił .swą solidarność z 
Rewolucją Październikową.

O wyrazie  ideowym  tego u tw oru

świadczyć może fa k t , że s łużył on 
zadaniom ag itac ji po lityczne j K o 
m unistycznej P a r t ii Robotniczej 
Polski. W 1919 roku  „G n iew  spra
w ie d liw y “  opub likow any został w 
zbiorze „P ieśni pracy i  w a lk i“  w y 
danym w Warszawie przez KPRP  
w cyk lu  w ierszy „Z  pierwszego ro
ku d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu  w  R osji“ .

prostego m iłośnika m ate jkow skich 
obrazów, że twórczość tego artysty 
należy przedzielić chronologią na 
dw ie części: tę lepszą i tę gorszą. 
Ten ludowy odbiorca dzieł M ate j
k i zna prostszą metodę podziału. 
Podobną do te j, jaką ro ln ik  oczysz
cza ziarno. W ia tr plewy poniesie, 
a ziarno — aby na dobry g run t się 
dostało — wzejdzie i przyniesie no
we życie.

M iejsce między współczesnymi 
wyznaczył Matejce nie ty lko  jego 
ta lent m afarski. Nie ty lko  i  nie 
przede wszystkim  jego umiejętność 
gospodarowania w ie lk im i rzeszami 
postaci ludzkich, które w swych 
obrazach grupow ał; zdolność nada
wania im  gestów wym ownych; uka
zywania w ich twarzach ekspresji 
wyrazistych; w szatach ich, stro
jach, dopowiadaniu tego,, co pra
gnął jeszcze m ówić o nich. Miejsce 
to wyznaczyły mu treści jego dzieł, 
patriotyczne zadania, które  w tych 
dziełach realizował, społeczne fu n k 
cje, ja k ie  one spełniały...

•k
...Przykładem znakom itym , pełnym  

i  wym ownym , jest dla nas wszyst
k ich poznanie twórczości Jana M a
te jk i. Poznanie jego twórczości nie 
dla bałwochwalczego umieszczenia 
go na niebosiężnym piedestale, nie 
dla obrązowienia jego postaci, ale 
dla zbliżenia go do nas, dla ożyw ie
nia treści jego twórczości artystycz
nej — dla nauki. Nauki, jaką sta-* 
now i dla nas życie i dzieło tego 
bardzo żywego, bardzo praw dziw e
go i ludzkiego w  swoich wzlotach i 
upadkach człowieka, prawdziwego 
pa trio ty  i obywatela, w ie lkiego a r
tysty. Na naukę tę składa się jego 
głęboka ideowość w  pojm ow aniu 
zadań sztuki w  służbie narodu; je 
go trosk liw y , czuły i twórczy za
razem stosunek do dziedzictwa na
rodowej k u ltu ry ; prawdziwość, rea
lizm  jego dzieł m alarskich, ich peł
na, konkretna i zrozumiała w ym o
wa będąca w yn ik iem  słusznie po
ję tych fu n k c ji dzieła artystycznego,

*) Fragm enty referatów, wygłoszo
nych na Sesji Naukowej, poświę
conej twórczości Jana M a te jk i.
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K a r o l  D a rw in

E w o l u c j a  — wyraz ten 
dziś nikogo nie ,prze jm u
je, nie w yw o łu je  zgrozy, 
nie pobudza do polemik. 
Po prostu każdy, choć tro 

chę wykształcony człowiek 
w ie i rozumie, że żyjące obecnie 
ga tunk i zw ierząt i roślin, wcale nie
koniecznie m usia.y wyglądać tak 
samo przed tysiącami lat. Jednym 
słowem w  tym  samym łańcuchu ro
dzinnym , to znaczy od pra.... pra... 
pradziadka po pra... pra... praw nu
ka — następują w  każdym pokole
niu  drobne zm iany, k tóre jednak 
sumując się przez owe kilkaset po
koleń, mogą doprowadzić do tego, 
że odległy potomek wygląda’ 
inaczej aniżeli niegdyś jego pra pra
szczur i, że gdybyście obydwu zo
baczyli równocześnie, n iew ątp liw ie  
sami zaliczylibyście ich do zupełnie 
odrębnych gatunków.

I  oto tak ie  niew inne przecież po
sad y , które dziś u z r^ ją  w łaściw ie 
wszyscy, niespełna sto la t temu 
w yw o ływ a ły  burze sprzeciwów, o- 
burzeń, a wyznawcom  ich Kościół 
groz ił m ękami p iekie lnym i.

Na czym. polega tu ta j jąd ro  spra
wy, w yw o łu jące j tak  duży roz- 
dźw ięk m iędzy zwolennikam i a 
przeciw n ikam i ew olucji?

Dla w ie lu  ludzi poważną prze
szkodą była b ib lia  głosząca, że prze
cież któregoś tam  dnia stworzenia, 
wszystkie zwierzęta i  roś liny  zja
w iły  się na ziem i jednocześnie. 
Wreszcie niemałą rolę w  walce prze
c iw  uznaniu zmienności odegrała 
nieświadomość ludzka, gdyż w  ra
zie przyjęcia ew olucji, prostą kon
sekwencją b y ł rzekomy wniosek, iż 
człow iek pochodzi od małpy.

—  A  któż by chcia ł pochodzić od 
m ałpy! — krzyczeli zapienieni prze
c iw n icy  teo rii, nie rozumiejąc, iż te 
zagadnienia nie mogą być rozpatry
wane w  płaszczyźnie „czego by kto  
chcia ł lub  nie chc ia ł“ , lecz jedynie 
na podstawie logicznego rozważania 
zaobserwowanych faktów . Ła tw o to 
powiedzieć —  zaobserwowanych, 
ale ja k  tu  obserwować, k iedy pwa 
zmienność następuje nie po dw u
dziestu, stu, tysiącu lat, lecz trze
ba na je j prze jaw ienie się k ilkuset 
w ieków !

„zdjęć“ . Nic dziwnego, że 
się one nam tak podobne.

U przytom nijm y sobie wygląd ta
kich zwierząt, ja k : osła, zebry, 
konia lub  jelenia, sarny, renifera 
— bądź wreszcie łasicy, kuny, tchó
rza, gronostaja . czy wydry.

Czy nie uważacie, iż gatunki 
w  wym ienionych tu  grupach są bar
dziej między sobą podobne, aniże
li  v^zględem innych zwierząt. To 
samo zresztą wykazać by można u 
roślin.

Jak sobie to podobieństwo t łu 
maczyć? Może w  ten sposób, że 
„s tw ó rcy “  zabrakło pomysłów i że
fab rykow a ł on takie  same zw ierząt
ka czy rośliny rozróżniając je  od 
siebie jedyn ie drobnym i szczegóła
mi. — Każdy uśmiechnie się na 
takie  poglądy, gdyż zdrowo myślące
mu człow iekow i nasunie się raczej 
przypuszczenie, iż m ia ły  one ja k ie 
goś wspólnego przodka, po którym  
odziedziczyły szereg cech wyg lą
du zewnętrznego i budowy anato
micznej, zaś rozmaite w arunki, w 
jak ich  późnie j zdarzyło im  się żyć 
na ziemi, (naturaln ie nie tym  sa
mym osóbnijiom, ale ich k ilku  da l
szym pokoleniom) w yw oła ły  pewne 
odrębności i -różnice .w budowie, 
które z kolei zoologa - systematyka 
zmuszają do uznania ich za nieza
leżne gatunki. Co więcej, w  obec
nych czasach zdołano zmienność u- 
chwycić już doświadczalnie. Znako
m ite w yn ik i hodowli i aklim atyza
cji, osiągnięte przede wszystkim  
przez agrobiologów radzieckich, nie 
są nićzym innym  ja k  stworzeniem 
częściowo w  drodze krzyżówek, lecz 
przede wszystkim  wskutek oddzia
ływania zm ienianych w arunków  ze
wnętrznych, coraz to nowych od
m ian drzew' owocowych, zbóż, zie
m niaków, zw ierząt domowych. Róż
nice między tym , co się uzyskało, 
a~ roślinam i w yjśc iow ym i, są bardzo 
wyraźne już  po k ilk u  pokoleniach.
A  co za tym  idzie — zjaw isko 
zmienności, k tóre .jeden z twórców 
teo rii ew olucji, genialny K aro l Dar
w in  zobaczył jedynie zmysłam i swe
go mózgu — my, ludzie dzisiejsi, 
m am y możność oglądać w łasnym i 
oczami.

Toteż już dziś w  dobie „d a rw i- 
nizm u czynnego“  nie sztuka być 
ewolucjonistą. Tak ja k  nie sztuką 
jest „przepowiadać“  pogodę na 
dzień dzisiejszy w  dw ie m inu ty  po 
jego zakończeniu.

c oraz częściej spotykam y 
się z pow iatową prasą 
wiejską. W  województw ie 
koszalińskim  wychodzą 
„W iadom ości Szczecinec
k ie “ , w  Bydgoskiem to ru ń 

skie „Z  fro n tu  w a lk i o plan i  p lon", 
pow ia t Brodnica w yda je  „Naszą 
wieś“ . Podobnie dzieje się i  w  in 
nych województwach. Prasa ta 'z a j
m uje się przede w szystkim  proble
m atyką nowej wsi, zagadnieniami 
stosunku chłopa do państwa oraz 
do klasy robotniczej. Celem je j jest 
więc torow anie chłopstwu drogi do 
nowego ustro ju , pełniejsze w iąza
nie  go z Państwem Ludow ym  i  po
głębianie; sojuszu robotniczo-chłop
skiego w  życiu codziennym.

W ym ienione czasopisma m ają 
cha rakter bojowy, ale stopień ich 
ofensywności i  m obilizacyjności jest 
różny. „W iadomości Szczecineckie“  — 
organ P.R.N. w  Szczec.nku, w k ró t
kich, jędrnych a rtyku łach  wska
zują chłopom klasowe zadania w  
walce o wykopanie P lanu 6-let.nie- 
go, przedstaw iają osiągnięcia i  zdo
bycze chłopstwa w  ramach us tro ju  
dem okracji ludowej w  powiecie, 
gm inie i wsi oraz naśw ie tla ją u- 
dzia ł chłopstwa w uzyskaniu tych 
zdobyczy. Ozy będzie to a rty k u ł o 
rea lizacji obowiązków podatkowych 
Floręckiego, czy Susza 0 obowiąz
kach chłopów w  gromadach K n yk i, 
S ta ry , Chwal im  i- Przęradź w N r 
16(35), czy „B łyskaw icą“  Ń r 32(35) 
o zdobyczach socjalnych chłopów, 
czy korespondencja M atasia o za
niedbaniu pracy po lityczno maso
wej w Łubow ic  w  N r 14(33) — 
wszędzie wskazuje się, nie ty lko , 
że zadaniem chłopów jest wykonać 
swoje obow iązki, ale równocześnie 
wyjaśnia się 'd laczego mają je  w y 
konać , i  w. ja k ie j p ro po rc ji stoją 
one' do ich gospodarczych m ożliwo
ści. A r ty k u ły  operu ją argum entam i 
zaczerpniętym i z życia gm in i  gro
mad oraz.. pojedynczych chłopów.

- „W iadom ości Szczecineckie“  . sku
p ia ją  swoją uwagę na wszystkich 
sektorach gospodarki ro lne j, a w ięc 
i  na spółdzielniach produkcyjnych , 
i  na pegeerach ' i  na chłopstw ie 
gospodarującym indyw idua ln ie . Ró
wnocześnie ostro zwalczają wszel
k ie  zaniedbania i  niedociągnięcia 
n ie  ty lk o  Geesów, Pomów i Go- 
mów, ale i  prezydiów  poszczegól
nych rad narodowych. S taw ia ją  za
tem wym agania n ie  ty lk o  chłopom, 
ale także m ie jscow ym  władzom.

jaikie stwarza im  możliwości, jest 
pod tym  względem bojowa ale nie 
przekonywująca, W N r. 3 z 29 
września ukazała się notatka, 
że członek spółdzielni produkcyjne j 
w  -Grabowcu, Ju lian  Kruszewski, 
dostarczył w  ubiegłym  roku  16 szt. 
bekonów, a w  roku  bieżącym po
stanow ił tę ilość wydatn ie  zw ięk
szyć. Wiadomość dla chłopa f ra 
pująca, szkoda, że gazetka nie  po
dała, w  ja k i sposób Kruszewski 
doszedł do tych rezu ltatów , że nie 
poprosiła go o napisanie a-rtylkułu 
o swych metodach hodow li trzody. 
B yłoby to bardzo interesujące dla 
chłopów indyw idualnych.

Czasopismo pow ia tu toruńskiego 
„Z  fro n tu  w a lk i o plan i  p lon“  głó
wną uwagę poświęca sprawom rea
lizac ji dostaw d la  państwa. Wystę-

jest rzeczą, że taik redagowane cza
sopismo budzi nieufność do innych, 
być może ścisłych wiadomości, a 
wobec tego m obilizować ' chłopów 
nie może.

¥
Postu lat w iązania codziennego ży

cia chłopa z toczącą się w a lką  k la 
sową na wsi, postula t wskazywania 
środków do rozw iązywania m iejsco
wych trudności — spełn iają „W ia 
domości : Szczecineckie“ . Troska o 
zaopatrzenie w si w  a rty k u ły  prze
mysłowe, k ry ty k a  placówek han
dlowych, podkreślanie przede wszy
s tk im  wspólnoty interesów chłopów 
i  robotn ików  w  podnoszeniu produk
c ji — świadczą, że „W iadomości 
Szczecineckie“  w łaściw ie rozum ieją 
swoje zadanie i  rolę chłopa w  ustro
ju  dem okracji ludowej, a w  szcze-

Spróbu jm y w ięc obecnie uporząd
kować sobie nieco term inologię te
go zagadnienia:

_N ie ty lko  nie ma nikogo z ludzi, 
kto  by nam zostaw ił wyraźne świa
dectwo o faunie i  florze ówczesnej, 
ale w  w ie lu  wypadkach człowiek, 
(k tó ry  powstał w  drodze ew olucyj
ne j z innych gatunków ssaków sto
sunkowo najpóźniej), mógł jeszcze 
w tedy w ogóle jako tak i nie is t
nieć na ziemi.

N ie jest m oim  zamiarem adwo- 
katow anie ew olucjonizm owi. N ik t 
ju ż  — prócz chyba jakichś zakamie- 
n ia łych wsteczników — nie negu
je  obecnie zmienności gatunków u 
roś lin  i zwierząt. W szystko tu jed 
nak polega na tym , iż człow iek w 
międzyczasie rozszerzył swój św ia
topogląd przyrodniczy, zwiększając 
um iejętności.

To co podam, nie ma być bezpo
średnim  dowodem przem awiającym  
za ewolucją. Jest jedyn ie wskazów
ką,: ja k  bardzo świadectwa naszych 
zm ysłów wym agają podbudowy po
prawnego, logicznego myślenia.

Rozważcie, proszę, taką sytuację: 
Pewnego człow ieka fotografowano 
codziennie od urodzenia w  te j sa
m e j-p o z ie  w ciągu la t 70. Ł a 
tw o  się zorientować, iż w  ten1 spo
sób , powstało około 20 tysięcy 
fo tog ra fii, k tóre następnie nalepio
no w  k ilkunastu  w ie lk ich  albumach, 
w  chronologicznym  porządku.

To jest dopiero wstęp. A teraz 
zaczyna się doświadczenie. Osobę 
badaną, poproszono aby kolejno 
przerzucała stronice i wskazała tę 
fo tografię, na k tó re j daje się do
strzec, iż w  wyglądzie fo tografowa
nego występują jakieś istotne zmia
ny.. . .

W ierzcie m i, iż  tego n ik t nie doka
że: każda fo togra fia  — czy ją  po
rów nać z poprzednią, t j.  podo
bizną owego osobnika o dzień 
wcześniej, czy następną t j.  o dzień 
później — w ydaje się zdjęciem isto
ty  identycznej. I  tak aż do końca.

Czy wolno z tego wyprowadzić 
wniosek, że nowonarodzony dzieciak 
i  70-letni łysy brodaty dziadek 
są isto tam i identycznym i? A  
przecież i  my, oglądając nasze 
konie i  ich źrebięta, a następ
nie  jeszcze dalsze potomstwo, ty lko  
przez parę pokoleń, w idz im y zale
dw ie  te k ilk a  ?=.. najb liższych sobie

Zmienność gatunków, . ew olucjo- 
n izm  i.d a rw in iz m  —  są to te rm iny 
zazwyczaj uważane za jedno znacz-, 
ne. Tymczasem- wcale tak  nie jest. 
Jeśli bowiem wezmę pod uwagę 
takie  pojęcia, ja k  człowiek, Euro
pejczyk i warszawiak, to każdy do
brze wie, że nie są. one identyczne, 
gdyż każdy warszaw iak jest Euro
pejczykiem  i człowiekiem , ale nie
koniecznie jest odwrotn ie. T ra fia ją  
się —  i to liczn i —  Europejczycy 
nie urodzeni w  Warszawie. Podob
nie jest i  ; z tam tym i wyrazam i. 
Ew olucjon istą jest to człow iek u- 
znający zmienność- .gatunków, ..jed
nak ty lko  taką, k tóra odbywa się 
bardzo powoli, tak ja k . opisywano 
przed chw ilą . Trzeba jednak do
dać, iż w ip le  fak tów  ' przem awia , za 
tym , iż zmiana gatunków  odbywać 
się może także dość nagle '— po 
prostu z pokolenia na pokolenie. 
W tedy m ów im y o zmienności sko
kow ej i to jest w łaśnie ta „szyb
ka“  zmienność dostępna 
oczom.

Przeciw ieństwem  „W iadom ości 
Szczecineckich“  jest organ Zw . Sam. 
Chłopskiej w  B rodn icy  „Nasza 
Wieś“ . Uwaga tego czasopisma 
żyyrócona jes t na Państwowe Gos
podarstwa Rolne i  spółdzielnie p ro
dukcyjne. Chłopom indyw idua lnym  
niew iele poświęca uw agi — ja k  
gdyby ich h ie  by ło  na terenie po
w ia tu . • Uczulenie czasopisma na 
spraw y skupu, hodow li, w ykonyw a
n ia  obow iązków wobec państwa i  
k lasy robotniczej jest słabe. „N a
sza 1 Wieś“  w a lczy o spółdzielczość 
produkcyjną, w skazuje chłopom,
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puje ono zdecydowanie przeciw 
kułakom  i  ich machinacjom,, przeciw 
spekulantom zbożem. Zw raca u- 
wagę na pogłębienie pracy po litycz
nej na w s i w  zw iązku ze skupem i  
p ię tnu je  opornych. Zwalcza b iu ro 
kratyzm , . samouspoikojenie i  nied- 
bałość prezydiów  gm innych rad na
rodowych, opisuje przodujących 
chłopów i  przodujące grom ady — 
ale nie w y jaśn ia  dlaczego akcja 
Skupu m a pierwszorzędne znacze
nie n ie  ty lk o  d la  pow ia tu, a le  i  dla 
poszczególnych gm in i  ja k i jest po
lityczny  sens te rm inow ych dostaw 
w  walce klasowej.

Czasopismo „Z  fro n tu  w a lk i"  jest 
bojowe, ale n ie  m obilizujące, po
dobnie ja k  „Nasza W ieś“ . W  N r. 1 
zamieszczono notatkę o Zenonie 
Knappie „ak tyw iśc ie  p a rty jn ym  i  
wzorow ym  gospodarzu“ , k tó ry  jeden 
z pienysizych w  gromadzie Skąpe 
w ykona ł obow iązki dostaw ponad 
plan. Tymczasem niedługo po tym , 
bo w  N r 3 czytam y ze zdziw ieniem, 
że dopiero ek ipa robotnicza z PSS 
Chełmża uśw iadom iła(i) m iędzy in 
nym i radnego gm iny Zenona Knaip- 
pa, z grom ady Skąpe, że obowiąz
k iem  każdego chłopa jes t p rzedter
m inow a dostawa zbóż. Oczywistą

gólności gospodarującego jeszcze 
indyw idua ln ie . Gazeta w yda je  do
da tk i agrotechniczne, zajm ujące się 
wyłącznie sprawam i up raw y zie
m i, hodow li, siewów. T rak tu je  więc 
chłopa nie ty lk o  jako  dostawcę pro
duktów , ale i  jako w ytw órcę, k tó 
ry  zainteresowany jest w  um ocnie
n iu  Państwa Ludowego i  sojuszu 
robotniczo - Chłopskiego, sikoro w i
dzi, że Państwo Ludowe dba o 
podniesienie jego dobrobytu.

W yżej opisane postu la ty  przed
s taw ia ją  się gorzej w  „Naszej W si“ . 
N ie dlatego, że pisze ona przede 
wszystk im  o spółdzielczości p ro
dukcy jne j 1 Państwowych Gospo
darstwach Rolnych, lecz dlatego, że 
za jm ując się n im i, zapomina o w y 
kazywaniu, ja k  konkre tn ie  w p ły 
w a ją . one na zwiększenie tow aro- 
woiści wsi, ja k  lam ią w yzysk ku łac
k i i. co ch łop i m ało- i  ś rednioro ln i 
na tym  zyskują. „Nasza Wieś“  jest 
dlatego dekla ratyw na, nie m ob ili
zująca. W  N r 2 z 22 września 
1953 r. zna jdu je  się tabela ilu s tru 
jąca procenłowość w ykonan ia  do
staw  przez poszczególne gm iny w  
powiecie brodn ick im . Z tabe li te j 
w yn ika , że gm iny Górzna, Brzozie 
i  Ruda w loką  się w  ogonie powiar-

tu. _ Wyszło pięć num erów „Naszej 
W si“  ale w  żadnym z n ich nie zna j
dziemy wyjaśnien ia przyczyn, d la
czego w  tych gminach skup zie
m iopłodów przebiega źle. czym nie
w ą tp liw ie  zaję łyby się np. „W iado
mości Szczecineckie“ . „Nasza Wieś“  
ogranicza się — można powiedzieć 

do stosowania reklam y, lecz nie 
zajm uje się problem atyką terenu. 
J 6st to  poważny błąd, k tó ry  w ypa
cza zadania czasopisma.

Wychodząca w  Torun iu gazeta 
„Tj fro n tu  w a lk i“  jest czasopismem 
bejowym , ale mało ofensywnym. 
B ije  ona w  ku łaków  i  szkodników 
w ie jskich, ale jest to ty lk o  ogień 
nękający z pozycji obronnych. P rzy
kładem  słabej ofensywności jest a r
ty k u ł z N r. 1 (9) o k ierownicze j ro li 
P.O.P. w  a k c ji skupu w  gromadach 
gm iny Zelgno, mówiący o rzekomo 
dobrej pracy organizacji p a r ty j
nych w  te j gm inie i staw iaiący je  
za przykład innym  gminom (np. Ł u 
biance i Cheimży). A r ty k u ł w  za
sadzie słuszny i dobry, ale p rzy
kład gm iny Zelgno niew łaściwy, bo 
jaK w yn ika  z tabeli porównawczej, 
Łub ianka w  dn iu  10. IX . 1933 r ' 
znajdowała się na 6, Chełmża na 1 
a przykładowa gmina Zelgno dopie
ro  na 8 miejscu. Uderzenie w  toren 
me zostało przez redakcję d o kV d - 
nie przemyślane, a zatem nie mo
gło być skuteczne. Z licznych no
ta tek skierowanych przeciwko ku»a- 
kom w yn ika, że w gromadach po
w ia tu  toruńskiego toczy się b - “ dzo 
ostra w a lka  klasowa, ale redakcja 
gazety nie wiąże tych fak tów  z co- 
dzienym życiem chłopów m ało- i  
średniorolnych, nie wskazuje środ
ków  do rozw iązywania lokalnych 
trudności, me zajm uje się ch)op"em 
jako  producentem, nie propaguje 
osiągnie, j  w  produkc ji ro lne j Prag 
me m obilizować, ale m obilizowanie 
bez rozw iązywania p rob lem atyk i te 
renu przedstaw ia się słabo. W sumie 
m am y czasopismo jednostronne toe 
m obilizujące dostatecznie wsi w  
w arunkach ostrej w a lk i klasowej 

Prasą pow iatowa d la  wsi tost 
nowością w  naszym życiu społecz
nym  Nm ma za sobą an i tra d yc ji 
an i doświadczenia; nie rozporządza 
fachow ym i kadram i pracow ników  
dziennikarskich, Rodzi ją  paląca po
trzeba: w a łka  o nowe życie, o nowe 
m etody p ro du kc ji ro ln icze j o no 
wego, świadomego obywatela wsi 
W  tych  okolicznościach nawet nie 
zupełnie doskonałe czasopismo mo
że stać się cennym ośrodkiem bu
dow nictw a socjalistycznego. A le  
dla ego w  okresie nowych zadań 
w yn ika jących z Tez I x  Plenum k ie 
dy  pow ia tow a prasa w iejska pow in 
na zm obilizować • wieś do w a lk i o 
wemozoną produkcję  i  udzielać je i 
pomocy w  te j walce — byłoby rze
czą bardzo pożądaną, żeby redakcje 
pism  wojew ódzkich zorganizowały 
d la  kom ite tów  redakcyjnych eaz4  
pow iatowych specjalne kurso-kon- 
ferencje, na k tó rych  omówiono by 
ja k  podnieść ich operatywność.

Teofil Kowalczyk

WCZORAJ I  DZIŚ POLSKICH UZDROWISK

naszym

Zmienność skokowa zatem — . to 
nie ewolucja, ale i jedna i druga 
p row adzi, do zmienności gatunków.

No dobrze, t o ; już  jasne, ale co 
to jest w  tak im  razie darw in izm ?

D arw in izm  — to form a ew oiucjo- 
nizmu. D arw in  bowiem, wcale -nie 
dowodzi) bezpośrednio ew o luc ji; ti- 
ważal ją za pewnik, s ta ra ł; się zaś 
jedynie wytłum aczyć, ja k  to z ja w i
sko powstaje i jak ie  przyczyny, je
w yw ołu ją . C hw ila  zastanowienia 
wystarczy chyba do zrozumienia, że 
pośrednio dowodzi on również is t
nienia ew olucji, gdyż ktoś, kto 
stw ierdza i w ykazu je  np. ślady koń
skie na ziemi, nie będzie chyba 
przeczył, iż koń w  ogóle na świę
cie is tn ie je . •*

Z drug ie j jednak strony można 
też uważać, iż koń wprawdzie is t
nieje, — jednak tw ićrdz ić , iż to, 
co tam ten w zią ł za ślady konia, 
było w  rzeczywistości T ódciskami 
jakiegoś innego zwierzęcia.

Tak jest i  w  danym przypadku. 
In n y  uczony Lam arck m ianow icie
— również by ł ewolucjonistą, t łu 
m aczył jednak przyczyny tego zja
w iska inaczej niż ? D arw in . Jeszcze 
inn i, m nie j s ławni, też w ypow iadali 
na ten tem at swoje 'odrębne przy
puszczenia.

Dlatego to należy pamiętać, iż 
wszyscy dziś sto im y pa stanow i
sku. . zmienności ga tunków ; czy od
bywało się to skokowo, czy powoli
— ew olucyjn ie , jest już  raczej spra
wą specja listów , 'jak również i to, 
czy ewolucja odbywała się w łaśnie 
drogami wskazanym i przez D a rw i
na. ' Chociaż' có do tych dróg, mo
gą być sprzeczne zdania. D a rw in  
zawsze pozostanie w ie lk im  uczo
nym i  m yślicielem , k tó ry  w  okre
sie zacofania i . ciem noty przerąbał 
drogę dla Zasady zmienności gatun
ków.

Dr. Jan Żabiński

OZOSTAŁO z tych czasów 
L r  zaledwie k ilk a  roczn ików ; czer- 

vony, w ytłaczany zło tym  na
pisem  safian okryw a sztywne o- 
k ładki. Na nich-czyte ln ie  wytłoczone 
cy fry : 1885—  1887. Nieźle musiało 
się powodzić akcjonariuszom  k ry 
n ickich wód, skoro p o tra f ili zdobyć 
się na Wydawanie własnego perio
dyku „k ry n ic a “  tłoczonego na cie- 
n iuśk im  welurze.

W. ’.każdym numerze „K ry n ic y “ 
odczytujem y nazwiska przybyw a ją
cych wówczas „do w ód“  kuracjuszy. 
Są wśród, nich: księżniczka Celesty
na R adziw iłłów na; hrabia Ledó- 
chowski, hrab ina Stadnicka, „cesar
sko-kró lew ski. Radca Sądu .K ra jow e
go“  baron. Szymonowicz, baronowa 
Taube —  „żona jenera ła  w o jsk ro
syjskich z rodziną“ .

W ytw orne towarzystw o rygory
stycznie. p iln u je  swego herbarza; u- 
n ika natom iast określeń swej k la 
sowej ro li: ty lk o  w  jednym  wypad
ku spotykam y się z odstępstwem 
od tej zasady: „Raczyńska Bronisła
wa. — kap ita lis tka  ze służącą“ ...

W  50 la t później, w  okresie pa
miętnego „dw udziesto lecia“  nastały 
inne  zwyczaje: , u  wejścia do uzdro
w iska „K ry n ic a “  postawiono po p ro 
stu, dwóch strażn ików  z karabinam i 
i wytłum aczono im :

— Z punktu  w idzenia kuracyjne j 
„esj.et.yki“  w szelki łachman, czy

babska chusta są na terenie uzdro
w iska zjaw iskiem  niepożądanym.

Straż, postawiona przed uzdrow i
skiem, wyw iąza ła się z wyznaczo
nego je j zadania znakom icie: przez 
całe . dwudziestolecie „pe rła  wód 
po lsk ich“  nie uleczyła .ani jednego 
robotn ika, ani jednego chłopa...

*
W łaściwy rozwój balneologii (nau

k i o leczeniu klim atyczno - uzdro
w iskow ym ), pełne wykorzystanie 
w łaściwości leczniczych naszych 
wód m ineralnych;,:— datu je  się od 
150 lat, chociaż i  wcześniej by ły  
one szeroko znane, i eksploatować 
ne. W tym  samym okresie dokona
no odkrycia  w łaściwości '.leczniczych 
pewnych pokładów to rfu , k tó ry ' — 
po odpowiednim  przyrządzeniu — 
jako tzw. „bo row ina“  iy j t  skutecz
nie stosowany w  postaci kąp ie li i 
okładów. ■ : ,

W a rto , zaznaczyć, .że większość 
źródeł m inera lnych występuje w  
miejscowościach, w “ których w łaści
wości , lecznicze posiada rów nież k l i
mat. Odnosi się to przede wszyst
k im  do ob fitu jących  w  lasy okolic 
górzystych, o n isk im  cieśnieniu; ą t- 
mosferycznym, dużym nasłonecznie
niu i  n iskich opadach.. Sanatoryjne 
w ykorzystanie tych w łaściwości le
czniczych powoduje, że leczenie uz
drow iskowe w  zakresie chorób gość
ca, dróg oddechowych, układu k rą 
żenia, przewodu pokarmowego, za
burzeń układu dokrewnego i ner
wowego oraz chorób kobiecych i 
innych — jest bardziej skuteczne od 
leczenia szpitalnego i  klinicznego.

W  Polsce przedwrześniowej w ię k 
szość sanatoriów znajdowała , się w  
rękach pryw atnych:, na ogólną, ilość 
24, państwowych było ty lko  ,5. 
A  i te dysponowały zaledwie 930 
łóżkam i, zajm owanym i przeważnie 
bądź przez ludzi dobrze sytuowa
nych, bądź przez adm in istrację u- 
bezpieczalnianą. Ponadto było 5 sa
na toriów  dziecięcych z 750 łóżkami.

Nosicie lam i większości chorób, na
dających się do leczenia sanatoryj
nego, b y li w  Polsce chłop i i  robot
nicy.’ A le  d la  n ich  tak ie  leczenie 
było nie osiągalne. Sanacja nie tro 
szczyła się o rozwój sanatoriów. 
W prost na iron ię  zakrawa fakt, że 
pierwsza dotacja na rozbudowę Bu

ska Z dro ju  przekazana została 1 
września w  1939 roku...

Radykalną zmianę w  lecznictw ie 
sanatoryjnym  przyniosła Polska L u 
dowa. W  30 przeszło uzdrowiskach 
leczy się., dziś około 200 tys. obywa
te li rocznie, w  tym  5/8 na koszt 
państwa, wydatkującego około 60 
zł. na każdego kuracjusza dziennie. 
Już w  1950 r. sanatoria liczy ły  
10.300 łóżek, czyli 6-k ro tn ie  więcej 
niż przed wojną. A  ilość łóżek dla 
dzieci wzrosła z 750 do 2257, czyli 
trzykro tn ie .

D o 1 m inera lnych i  k lim atyczno- 
geograficznych w łaściw ości leczni
czych w  uzdrow iskach Polski Ludo
w ej ■ dochodzą ponadto w y ją tkow o  
korzystne w a run k i pobytu. K u ra 
cjusze za jm ują kom fortowe w ille  i 
pałacyki bogatych sybarytów . Pa
cjenci. korzystają, z na jlep ie j urzą
dzonych „ stołówek, i dających diete
tyczce i ob fite  posiłk i. Ludziom  pra
cy służą dziś nowoczesne urządze
nia lecznicze, . kosztowne kąpiele 
m ineralne i borow inowe, inha la to ria ;

. dla. nich są urządzane pomysłowe 
im p re zy . ku ltu ra lne  i  p iękne świe
tlice. Przy jednym  stole podczas po
s iłków  i  rozmów b ą d ź :w  sali ogól
nej,. bądź na ławeczce w  parku spo
tyka się chłop z profesorem, górn ik  
ze znanym ekonomistą, w łókn ia rka  
z nauczycielką. Nasze uzdrow iska 
— to nie ty lko  miejsce leczenia, lecz 
i  szkoła ku ltu ra lnego i  umysłowe
go awansu.

Przed w o jną chłopów w  sanato
riach nie spotykano wcale. W  r. 
1648 s tanow ili już  on i 4,1 proc. o- 
gółu kuracjuszy. W  roku 1952 pro
cent ten wzrósł do 11. W  tym  w ła 
śnie roku  z 6.400.000 zabiegów u- 
dzielonych ogółowi kuracjuszy, po
ważna liczba przypadła na ku ra c ju 
szy w iejskich.

Chłopi pokryw a ją  zaledwie n ik łą  
część kosztów leczenia. Ich wyso
kość zależy od sy tuacji m ateria lne j 
leczącego się. Resztę pokryw a ZSCh. 
Należy się dziw ić, że —  m im o tych 
udogodnień — chłopi nie w yko rzy
stu ją  w  pełni m ożliwości leczenia 
się w  sanatoriach. Tak np. w  br. 
w ie le przeznaczonych dla  nich 
miejsc nie wykorzystano. W inne są 
temu zapewne prezydia pow ia to
wych i gm innych rad narodowych, 
niedostatecznie in form ujące ludność

swych terenów o tych możliwoś
ciach. W pływ a też na to n iew ą tp li
w ie fak t, że mieszkańcy wsi wciąż 
jeszcze odnoszą się z nieufnością do" 
sanatoryjnego leczenia.

W iejscy pacjenci uzdrow isk, k tó - 
iz y  do niedawna sami ulegali ta 
k im  przesądom, po powrocie do 
swych gromad burzą zadawnione 
uprzedzenia. Nauczycielstwo oraz 
działacze społeczni i  k u ltu ra ln i na 
wsi mogą wydatnie przyczynić się 
do tego, by te uprzedzenia zupeł
nie zn ik ły . W  przyszłym  roku 
wszystkie miejsca w  sanatoriach 
pow inny być wykorzystane.

W  Ciechocinku, Busku, Szczaw
nicy, K ryn icy , nawet w  Rymanowie 
staną niezadługo nowe dzielnice 
uzdrowiskowe, wyposażone w  na j
nowocześniejsze urządzenia. Już dziś 
w  w ie lu  miejsowościach dokonuje 
się licznych nowych wierceń. w  
Szczawnicy przyn iosły one rewela
cy jn y  w yn ik : odkryto  tam źródło 
zawierające 60 proc. bezwodnika 
kwasu węglowego. Powstał tam te
raz problem  butelkowania tej w o
dy; wysoki w  niej procent gazu n i
szczy bowiem na jbardziej herme* 
tyczne zamknięcia.

Dzięki upaństwow ieniu uzdro
w isk, każde z nich ma dziś w  lecz
n ic tw ie  chorych swoje przeznacze
nie, związane n ie ty lko  z waloram i 
źródeł i terenu, lecz i z w arunka
m i k lim atyczno - geograficznymi. 
Tymczasem kom isje k lasyfikacyjne 
przy radach narodowych, a niekie
dy i sami lekarze, p rzysy ła ją . do 
uzdrow isk ludzi, k tó rych  choroby 
wym agają umieszczenia w  innym  
uzdrow isku. Powoduje to chaos 
w  pracy personelu, naraża m yln ie  
skierowanych na dużą subiekcję* 
pogarsza ich samopoczucie. W  br. w  
n iektórych uzdrow iskach zanoto
wano aż 25 m ylnych skierowań, 
Izby . lekarskie  pow inny domagać 
się od lekarzy w ie jsk ich  staranne
go rozpoznawania badanych chorób 
i  —  w  porozum ieniu z radam i na
rodow ym i na podstaw ie „ in s tru k c ji 
wskazań“  M in is terstw a Zdrow ia 
— kierow ania chorych do w łaści
wych m iejscowości leczniczych.

Ryszard Hładko
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ANTONI CABAJ

UROKI RECYTACJI
~ \ M ie so zdaje — recytowała  

ł  ,  [ y §  Genia — ze m ie chwetajo i  
" "  do kozy wsadzajo. A  w ite , 
co m i se stało? K u le jo  zechcalo m i 
se jochac. Jo se m ysia: wsysci pani 
p ikn ie  jodo i  ja  pojode...“

Kaszubski monolog pt. „ K u le jo “  
podobał się nie ty lk o  przez wzgląd  
na swą reg ionalną odrębność, lecz 
także dz ięk i doskonałemu, pełnemu 
swady  i  bezpośredniości w ykona
n iu . "Warto zaznaczyć, ¿e Genia 
deklam owała go w tradycy jnym  ka
szubskim  stro ju .

W aktach Ju ry  K onkursu  Recy
tatorskiego monolog pozostanie ano
nim em , jako  że nawet sama w yko 
naw czyn i nie um ia ła  podać jego 
autora. Jest on bowiem, ja k  w ie le  
innych , k tóre zna Genia, klasycz
nym  w ytw o rem  samorodnej tw ó r
czości ludowej.

Zna je  n ie  ty lk o  z zasłyszenia;
‘w iele z n ich  w yn ios ła  Z domu ro
dzinnego. Genia jest Kaszubką ze 
Skarszew koło Kościerzyny. Przed 
rozpoczęciem nauk i w  szkole ina 
czej, ja k  po kaszubska, nie um ia ła  
m ówić. Przez lite racką  polszczyznę 
przedzierała się z niem ałą trudno
ścią. Z  pomocą przyszły je j k la 
syczne dzieła naszej lite ra tu ry :  
„L a lk a "  Prusa, „W  pustyn i % w  
puszczy“  S ienkiewicza, nade wszyst
ko zaś pociągnęło ją  bogactwo ję
zyka M ickiew icza, ja k ie  odkry ła  w  
„P anu Tadeuszu“ .

W  przypadku Geni zaszło to, 
co może zakrawać na paradoks, co 
było ja k b y  odwróceniem no rm a l
nych p ro po rc ji rzeczy. Przed pójś
ciem  do szkoły nie zdawała sobie 
sprawy z odrębności swego języka, 
nie dostrzegała w  n im  szczególne
go piękna, n ie  odczuwała jego lu 
dowego ko lo ry tu . W łaściwości te 
odkry ła  dopiero ze szkolnego dy
stansu. Język lite ra c k i poznawany 
na najlepszych przyk ładach klasy
k i pozw o lił je j w  pe łn i ocenić p ię k 
no kaszubskiej gw ary i  w  tw órczo
ści klasyków  odkryć p ierw iastek  
ludowości.

Genia jest w  szkole jedną z 
pierwszych krzew ic ie lek kaszubskie
go fo lk lo ru  w  szkolnym  zespole 
śpiewu i  tańca. To ukochanie ka
szubskie j sz tuk i zdradza ta je m n i
cę je j powodzenia na elim inacjach  
centra lnych, na które dostała się, 
ja ko  jedyna wśród 200 innych kan
dydatów  z je j pow ia tu. U m ie ję t
ności recytatorsk ie  —  ja k  przyzna
ła  —  zdobyła dzięki głośnemu czy
tan iu  u tw orów  lite rack ich  w  szkol
nym  zespole. Ukszta łtowało to po
prawność także potocznego je j ję 
zyka.

Uznanie, ja k ie  zdobyła w  W ar
szawie, jest w  pe łn i zasłużone. A le  
właśnie z pewnym  niepokojem  m y
ślę o tym  uznaniu. Genia u,pojona 
efektem  swego wystąp ien ia  w  W ar
szawie, zdążyła zdradzić się niepo
ko jącym i ob jaw am i zm anierowania. 
W ydaje je j się, że sukces ten w  pe ł
n i predestynuje ją  do ubiegania się
0 karie rę  aktorską, o k tó re j — 
ja k  wspom ina  —  od dawna m arzy. . 
Chce być akto rką , bo „ta k a  to 
wszędzie jeździ i  pokazuje  się“ .
1 dlatego Genia chce porzucić szko
łę, w  k tó re j się uczy i  zdobywa za
wód przedszkolanki.

Czy decyzja ta  nie jest zbyt po
chopna? Czy nie w yp ływ a  z w łaś
ciwego w ie ko w i Geni n ieprzem y
ślanego odruchu młodości? Przecież 
i  na stanow isku przedszkolanki Ge
n ia  będzie m ia ła  sporo m ożliwości 
w  pracy artystyczne j z dziećmi, 
k tó ra  z czasem — nie jes t to w y k lu 
czone —  może ją  zaprowadzić na 
deśki sceniczne.

M arzenie Geni o „ka rie rze " ak
to rsk ie j nie jest sprawą bagatelną. 
Jest ono odzw ierciedleniem  dość 
charakterystycznego dla m łodych  
recyta to rów  (i nie ty lk o  recytato
rów ) z jaw iska, że tra k tu ją  oni swe 
um ieję tności wyłącznie „na w y 
nos": uważają, że jedynym  odpowia
da jącym  im  „ry n k ie m  zby tu " jest 
św ia t „w ie lk ieg o  szyku i  prezencji", 
nie widząc, że ty m i um iejętnościa
m i mogą podnieść na m iejscu k u l
tu rę  estetyczną i  zyskać au toryte t 
we w łasnym  środow isku, wśród  
m ie jscow ej op in ii.

Na tym  przecież w in ie n  polegać 
sukces oddolnej in ic ja ty w y  k u ltu ro 
tw órcze j. Pierwsze la u ry  pow inno  
się zbierać w  terenie.

A nton i Caba.f

JANINA DĄBROWSKA

„LUBIĘ OPEROWAĆ FAKTAMI"
W Dowiecie siedleckim  b ib lio te - 

ta gminna w Zbuczynie cie
szy się siawą przodującej, a 

je j k ie row n ik  op in ią świetnego o r
ganizatora.

A nton i Jaworowski, „św ie tny  o r
ganizator“ , pięćdziesięcioletni męż
czyzna, dawny pracow nik gm iny 
(jeszcze z la t przedwojennych), na
w y k ły  do oceniania ludzi z p ie rw 
szego wejrzenia i w yrobiony w  za
ła tw ian iu  k lien tó w  „każdego ga
tu n ku “  — p rzyw ita ł m nie z pobła
ż liw ą  sympatią, jaką darzy wścib- 
skich studentów. Z pow ia tu i z 
gm iny dużo m łodzieży chłopskiej 
w y frun ę ło  na studia. K rystyna  Bo- 
cheń; córka średniorolnego, jest już  
doktórem  m edycyny; „a  w  każde 
święto miga u nas w ięcej czapek 
studenckich, niż babskich chustek“ .

Zapowiedział: „ ja  lub ię  operować 
fa k ta m i“  — i w  ruch poszły fak ty . 
Oto ważniejsze z nich.

Gmina liczy 4.600 m ieszkańców; 
gromad 18; w  13 są ju ż  punk ty  
biblioteczne, przeciętnie przy 35— 50 

czyte ln ikach, a w  gm innej b ib lio 
tece (bezpośrednio obejm ującej 
swym  zasięgiem Zbuczyn Poduchow
ny, Zbuczynkę i Zbuczyn-ko lon ię)— 
170 czyte ln ików . Ogółem ilość czy
te ln ików  stanowi 30 proc. m ieszkań
ców gm iny.

Błąd w  rachunku, ob. k ie ro w n i
ku ! Po powrocie do W arszawy spo
ko jn ie  ob liczy łam : 10 punk tów  
X 50 =  500 +  170 =  670.

Co w  stosunku do 4600 ludności

stanow i 14 proc. (w  faktach lub ię  
ścisłość).

Teraz przyszła kole j na zainte
resowania czyte ln ików .

— Pasjami czytają k lasyków : O- 
rzeszkową, Prusa, Konopnicką, Sien
kiewicza, Turgeniewa, Lw a Tołsto
ja.

Tę pasję w yrab ia  k ie r. Jaw orow 
ski. To on gustuje w  klasykach. 
P iękny gust, ale w strateg ii czy
te ln ic tw a  niem nie j ważny jest 
fro n t współczesnej, lite ra tu ry . K a r
toteka wykazuje, że czytane są rów 
nież: książki Newerlego „Pam iątka z 
Celulozy“ , Dąbrowskie j —• „Noce i 
dn ie“ , Bobruka „M a tka  i syn“ , Bana
sia „Przebudzenie“  a 17 egzemplarzy 
„Zoranego ugoru“  krąży w  gm inie 
bez przerwy.

O czym m ówi zainteresowanie ty 
m i książkami? K to  je czyta? Gdzie? 
Czy można tu rozróżnić czyte ln ików  
klasowo i środowiskowo? Czy Bo- 
b ruk chw yc ił wśród dawnej biedoty? 
Czy Dąbrowską czytają, jako  rozra
chunek z dw oram i, k tórych tu było 
niemało? Czy też...? Bp jeś l’ obok 
„Zoranego ugoru“  rów nież „pas jam i“ 
czytany jest „C ichy Don“ ? A kto 
i  czy w  ogóle objaśnia tę trudną 
powieść, w  k tó re j autor wiąże na
sze sympatie z bohaterem kon trre 
wolucji.- Tragiczna droga M ielecho- 
wa, jego złudzenia, popychające go 
do w a lk i o anarchiczną swobodę ko- 
zactwa — w ym agałyby komentarza 
i  dyskusji.

K ie ro w n ik  Jaw orowski nic nie 
m ó w ił o geografii czytanyęh ty tu 

łów, nic o po lityce nasycenia n im i 
odpowiednich grup i gromad. Dzia
ła poprzez k ie row n ików  punktów  
(przeważnie nauczycieli). Nadaje ru 
chowi czytelniczemu rozmach licz
bowy. W I I I  etapie konkursu czyte l
niczego z gm iny Zbuczyn nadeszło 
kilkanaście wypowiedzi. Teraz bę
dzie ich dużo. Już dwanaście zespo
łów  zgłosiło na IV  etap 67 czy
te ln ików , in dyw idu a ln i — 40, a
powiat ponadto jeszcze do liczył się 
60 zgłoszeń.

We w łasnym  rejon ie (3 na jb liż 
sze wsie) chodzi Jaw orowski do 
chałup, ag itu je ; rezu lta tem  — 170 
czyte ln ików .

Bardzie j też pochłaniają jego uw a
gę sami czyte ln icy niż organizato
rzy punktów . O k ie row n ikach punk
tów nie m ów ił. Kogo zdobywają? 
Jakim i metodami? Jaką lekturą?

O czyte ln ikach . ęwszem.
— Chrom ińska Barbara, złota czy

telniczka.
— K ow al Józef M ieścicki, regu

la rny czyte ln ik.
— S iestrzew itowski M arian  sam 

się zgłosił po życiorys Stalina.
— Proboszcz chw ali „Ślepą ulicz
kę“  Rzerzacza.

Ale w tych in form acjach nie dzia
ła już zasada: „ lu b ię  operować fak 
tam i“ . Faktów  za mało, charaktery
styka zdawkowa, dobór przypadko
wy.

Pytałam  o ZMP.
— B rak im  kierow nictw a.

P ytałam  o ak tyw is tó w  i  dzia ła
czy w gm inie.

— Nie mają czasu na czytanie.
W niosek? Jaw orowski jest zdania, 

że „ks iążkam i pow inien zajmować 
się ty lk o  b ib liotekarz, człow iek z 
pasją da sobie radę“ . Pasja — to 
jedno, a zadanie, jak ie  stoi przed 
bib liotekarzem  — to drugie.

Zadanie wymaga: p o  p i e r w 
s z e  — wciągnięcia na listę czytel
n ików  — w pierwszym  rzędzie ak
tyw is tów  i działaczy. Trzeba ich 
kry tykow ać za nieuctwo, za opusz
czanie się. Trzeba ich zdobyć dia 
książki. N a js łabie j wszak idzie tek
tura polityczno - społeczna, która 
powinna stanowić oręż ideologiczny 
działaczy gm iny. P o  d r u g i e  — 
rozszerzenia ak tyw u  organizującego 
czyte ln ików  i pobudzającego do ko
rzystania z książki.

Gmina Zbuczyn już  dawno w y 
w ią za ła ' się w 100 proc. z planu 
skupu. Czy nie wskazuje to na is t
nienie przodowników  ro ln ic tw a , w y
robionych praktyków ? Czy nie na 
nich należałoby oprzeć propagandę 
czyte ln ictw a książek i broszur r o l
niczych? Czy nie należałoby zdoby
wać do propagowania i organizacji 
czyte ln ic tw a in te ligenc ji m iejscowej, 
gromadzącej się w  GRN, GS, PGR?

„Ś w ie tny  organ izator“  w yjść po
w in ien poza sieć punktów  b ib lio 
tecznych i poza taką po litykę , któ
ra kończy swe osiągnięcia na „z ło 
tych czyte ln ikach“ .

Janina Dąbrowska

LUDOMIR RUBACH

T E A T R  W IE J S K I W  T A R N O W IE
PRZED k ilk u  dn iam i w  wagonie 

pociągu na l in i i  Bochnia — 
K rakó w  toczyła się niecodzien

na rozmowa. M łody, na jw yże j 25- 
le tn i chłop opow iadał swoim  towa
rzyszom podróży o tym , co w idz ia ł 
w  teatrze w  Tarnow ie. M ó w ił ze 
swadą odtwarza jąc sceny z „W ie 
czoru Trzech K ró li“  i ak tua lizu jąc 
tra fn ym i porów naniam i treść szek
sp irow skie j kom edii.

Józef B ia ły  — bo on b y ł w łaśnie 
opow iadającym  w  wagonie — po 
raz pierwszy w  życiu by ł w  teatrze 
w  jesienny w ieczór 1953 roku. 
S praw iło  to k ino  ruchome. Bo k ie 
dy przed dwoma la ty  po raz p ie rw 
szy zajrzało ono do jego wsi, o tw o
rzy ł się przed nim  nowy świat.

Po roku B ia ły  by ł już członkiem  
spółdzie ln i p rodukcy jne j oraz w y 
trw a ły m  bywalcem  stałego kina 
w ie jsk iego; choć' trzeba było cho
dzić do niego 8 k ilom etrów . Sean
se kinowe rozbudziły w  nim  prze
możne pragnienie zobaczenia ja k  
gra ją  „p ra w d z iw i“ , żyw i artyści. 
Jednym słowem Józef B ia ły  pod 
w p ływ em  kina —  zatęsknił za te
atrem , za praw dziw ym  teatrem !

Zdecydował się na tru d y  podró
ży do odległego o 20 km  Tarnowa. 
Tam  przekonał się czym jest teatr. 
Poprzez entuzjazm, z ja k im  mó
w i ł o teatrze, p rzeb ija ł akcent ża
lu : dlaczego tea try  is tn ie ją  ty lko  
dla ludzi z miasta? Dlaczego tak 
samo, ja k  k ina i „A rto s “  nie przy
jeżdżają na wieś praw dziw e . tea
try?  To pytan ie  pow tórzy li za Jó
zefem B ia łym  wszyscy jego s łu
chacze.

Jak w yn ika  z k ilkum iesięcznych 
doświadczeń Objazdowego Teatru 
Z iem i Łódzkie j, wieś nasza staje 
się na jbardzie j wdzięcznym  maso
w ym  odbiorcą sztuki scenicznej. 
Z n ik ł z po lskie j wsi analfabetyzm. 
Książka jest już codziennym współ
towarzyszem rodzin chłopskich w  
drodze przez życie. F ilm  i Radio 
coraz wszechstronniej zbliżają ro
snące liczebnie masy chłopskich 
w idzów  i  słuchaczy do problem aty
k i współczesności w  szerokim  za
kresie fak tów  i zdarzeń ze wszyst
k ich  dziedzin życia.

Dlatego chłop i na Podkarpaciu, 
w e wsi lube lsk ie j, k ie leckie j, po
m orsk ie j itd . w yp y tu ją  słusznie: — 
„a  k iedy u nas?“ .

Pytan ie to nareszcie n ie  pozosta
je bez odpowiedzi. Prócz dzia ła ją
cego ju ż  od k ilk u  miesięcy Pań

stwowego Objazdowego W iejskiego
Teatru Łódzkiego, organizowane, są 
obecnie dwa inne tea try  dla w s i — 
jeden w  Bydgoszczy, d rug i w  T a r
nowie.

T ea tr M ie jsk i im . Ludw ika  Sol
skiego, oparty  o finansową pomoc 
państwa, jest teatrem  am atorskim . 
Zespół składa się z pracow ników  
m iejscowych zakładów przemysło
wych, instytucji- państwowych i spo
łecznych.

T eatr ta rnow sk i pod ją ł się am 
bitnego zadania wypełn ien ia  tej 
poważnej lu k i, jaką powodował 
brak na terenie województwa k ra 
kowskiego m iędzy K rakow em  a 
Rzeszowem zawodowego teatru 
państwowego. Zespół ta rnow sk i re
a lizu je  w  m iarę s ił i m ożliwości to 
am bitne zadanie; gryw a on W T ar
now ie i  wyjeżdża do sąsiednich 
m iast w  dużym  prom ien iu m iędzy 
Rabą a W isłoką. Swoją pracą za

służył na uwagę czynn ików  cen
tra lnych, które — doceniając po
trzeby ku ltu ra lne  tak  rozległego te
renu, ja k im  jest obszar N iz iny San
dom ierskie j i Podkarpacia — zamie
rzają na bazie teatru tarnowskiego 
otworzyć drug i w  Polsce objazdo

wy tea tr w ie jsk i. Zespół akto rsk i 
liczyć będzie na razie 21 osób; bę
dzie też posiadał w łasny zespół 
techniczny.

Przed nowostworzonym  teatrem  
w ie jsk im  sto ją  wysoce odpowie
dzialne zadania. Ma on objeżdżać 
spółdzielnie produkcyjne, wsie i 
PGR-y całego wojew ództw a k ra 
kowskiego i  w o j. kieleckiego aż 
po Radom. Zasięg jego działania 
dotrze więc na po łudnie po g ran i
cę polsko - czechosłowacką, . na 
północy —  do granicy „w p ły w ó w “ 
Objazdowego T eatru  Łódzkiego. O- 
be jm ie także w o j. lubelskie.

Nawet przy dużej operatywnoś
ci stałego teatru , przedstaw ienia 
teatra lne dla poszczególnych gm in 
w ie jsk ich  odbywać się będą na tak 
rozległym  teren ie bardzo rzadko. 
Toteż w ys iłek  centra lnych w ładz 
tea tra lnych m usi być skierowany

nadal na stworzenie dla tego tere
nu jeszcze jednego objazdowego te
a tru  w iejskiego z siedzibą w  K ie l
cach lub  Lub lin ie .

T eatr W ie jsk i Z iem i T arnow skie j 
ma rozpocząć pracę w  styczniu 1954 
roku. Z pierwszą prem ierą wystą
p i w ięc dopiero zapewne pod ko
niec zim y.

Z ja k im  repertuarem ? Na to nie
zw yk le  istotne pytan ie  dyr. Bohda
nowicz —  powołując się na „ ta 
jem nicę służbową“  i zalecenia 
C.Z.T. — odpowiedziała, że ;,nic 
powiedzieć nie może“ . Jeśli takie  
zalecenie przyszło „z  góry“ , św iad
czyłoby ono c chęci un ikania dy
skus ji (o doniosłości k tó re j prze
cież nikogo przekonywać nie po
trzeba) —  na tem at repertuaru 
w iejskiego. T ak ie  przypuszczenie 
potw ierdza fa k t braku głosów ze 
strony w ładz tea tra lnych w dysku
s ji, jaka toczyła się na łamach cza
sopism nad repertuarem  Objazdo
wego T eatru  Łódzkiego. Wobec je 
dnak niezwykle pomyślnego fak tu  
tworzenia nowych w ie jsk ich  tea
tró w  objazdowych — dyskusja nad 
ich repertuarem  pow inna być 
znów wszczęta. I  to ja k  najprędzej, 
by k ie row n icy  ich nie b łądz ili po 
omacku.

Należy w ięc żyw ić nadzieje, że 
k ie row n iczka przyszłego Państwo
wego Objazdowego Teatru W ie j
skiego Z iem i T arnow skie j otrzym a 
od swych w ładz zw ierzchnich za
lecenie, by zdję ła pieczęć „ta je m 
nicy państw ow ej“  z repertuaru, ja 
k i p rzygotow uje d la  powierzonej 
je j opiece i  doświadczeniu ważnej 
p lacówki scenicznej — i że dow ie
m y się niezadługo co chłop i znad 
Dunajca i W isłoka zobaczą na 
w ie jsk ich  scenkach za k ilk a  m ie
sięcy. A  gdy pęknie pieczęć ta jem 
nicy, będzie można podjąć dysku
sję, k tó ra  ma być przecież bronią 
w  walce o na jbardzie j kom unika
tyw ny, na jbardzie j in s tru k tyw n y  i 
na jbardzie j artystycznie do jrza ły  do 
podnoszenia poziomu ku ltu ra lnego 
wsi, repertuar tea tru  tarnowskiego 
i  tea trów  w ie jsk ich  w  ogóle.

Ludom ir Rubach

KRYSTYNA MIŁOTWORSKA

RADIOWĘZEŁ ŚLEPY I GŁUCHY
W  n iektórych m iastach pow ia

towych cale 10 m in u t pro
gramu lokalnego rad iowę

złów  w ype łn ia ją  nudne, przez n i
kogo nie słuchane kom unikaty.

P rzy jrzy jm y  się pracy rad iowę
zła w  Now ym  Sączu.

K om ite t P rogram owy tego rad io
węzła, choć złożony z 8-m iu osób, 
(są wśród nich nawet członkowie 
Prezydium  PRN) ogranicza się do 
ta k ie j w łaśnie roboty kom unikato- 
wej. Program  jego audycji jest zu
pełn ie oderwany od terehu; nie 
ukazuje on i  nie w idz i spraw, k tó 
re n u rtu ją  wieś nowosądecką.

A  co się dzieje w  terenie? 
Spółdzielnie p rodukcy jne  Z łoc- 

kie, T y licz  i P ow roźn ik na 40 dni 
przed term inem  odstaw iły  zboże. 
Ten przyk ład pociągnął 98 gromad 
pow ia tu nowosądeckiego. Przoduje 
gmina Kożenna i Nawojową. Ob. 
A ndrze j Ś w istak z grom. N iskowa na 
20 dn i przed term inem  w yw iąza ł 
się w 110 proc. z dostaw zboża. 
Ignacy Z ie lińsk i na 8 dni wcześ
n ie j w  106 proc. Ob. Toczek z grom. 
Jankowa (8 ha) w raz z Urbanem 
(1,2 ha) zm obilizow ał swoją gro
madę do zespołowej odstawy zboża 
na 6 dni przed term inem  itd.

K u łak  na 21 ha Franciszek Ra- 
pacz, na 4.305 kg zboża, odstaw ił 
2.321 kg. W ydzierżaw ił on 8 ha 
ziemi 18" chłopom, biorąc od każ
dego 2 m etry  zboża, 2 m etry ziem 

niaków  i 600 . złotych w  gotówce. 
Reszty zboża nie chciał odstawić,, 
żądając, aby uczyn ili to chłopi, 
dzierżawiący jego ziemię. Sprawą 
zają ł się prokura to r. Radiowęzeł 
m ilczał. Radiowęzeł nie zdemasko
w a ł kułaka. K u ła k  Franciszek 
Czyszczoń nie odstaw ił an i k ilog ra 
ma zboża.

Słabo przedstaw ia się tam  rów 
nież stan skupu żywca i innych 
produktów . Odstawy m leka także 
pozostawiają w ie le do życzenia — 
mimo, że i na tym  odcinku są 
przodownicy. Np. M aria  Jandasz z 
gm iny-G rybów  —  1,7 ha — odstaw i
ła 1000 li t ró w  m leka ponad plan.

N iestety, radiowęzeł w  Nowym  
Sączu nie w idz i na terenie swego 
pow ia tu ani osiągnięć, ani bra
ków, ani rażących zaniedbań.

W  powiecie nowosądeckim znaj
du je się gromada Biegonice. O m i- 
czurinowcach i św ietlicowcach z 
Biegonic słyszała cała Polska. M ó
w i ł o nich wiceprezes Rady M in i
s trów  Zenon Nowak na Zjeździć 
Przodujących Chłopów w  Szczeci
nie; pisała o nich prasa. W  audy
cjach radiowęzła o Biegonicach 
nie m ówiono nic. Jeśli oko liczn i 
chłopi dow iadu ją się o osiągnię
ciach swoich sąsiadów, to byn a j
m nie j nie przez rad iow ęze ł, loka l
ny, mimo, że w łaśnie przez głośni
k i powiatowego radiowęzła po

w inna  być szerzona sława Biego
nic.

Koło m iczurinow skie i  św ietlica 
pokazały, że droga do dobrobytu 
wsi —  wiedzie poprzez postęp w 
ro ln ic tw ie , a więc poprzez podnie
sienie w iedzy ogólnej i  rolnicze j 
chłopa. Biegoniczanie już  weszli na 
tę drogę i zbiera ją już : 20 q ży
ta, 23 q pszenicy, 700 q buraka cu
krowego, " 150-200 q ziem niaków z 
ha. Gromada posiada 600 sztuk by
dła  rasy podkarpackie j. P lan kon
tra k ta c ji, tuczn ików  w ykona ła w  
240 proc. K ob ie ty  b iegonickie do
starczyły na pu nk t skupu ponad 
plan 15000 ja j i  1000 sztuk drobiu.

W Biegonicach mam y licznych 
m istrzów  urodzaju i hodowli. W 
Biegonicach a nie gdzie indzie j 
zorganizowano w  tym  roku p ie rw 
szą w  Polsce gromadzką wystawę 
rolniczą.

Radiowęzeł n ie  do trzym u je  
k roku  biegowi wypadków  w  swo
im  terenie. Skąd zresztą może o 
n ich wiedzieć, nie posiadając ta
kiego zaplecza, ja k  kadry in fo rm a- 
torów-korespondentów i  sam orzut
ne korespondencje?

Wzorowe rad iowęzły w erbu ją  
swych korespondentów spośród 
przodujących ludzi. Takich ludzi 
da łyby niemało same Biegonice. 
Eugeniusz Kondziołka chętnie po
dz ie liłb y  się ze swym i słuchacza
m i sposobami osiągania urodzaju

26-ciu k ilogram ów  z iem niaków  spod 
jednego krzaka. M aria  Poręba po
in fo rm ow ałaby swe z iom kinie, w  
ja k i sposób hoduje bu rak i o wadze 
10-12 kg każdy.

W  program ie radiowęzła nowo
sądeckiego (jak i w ie lu  innych ra 
diowęzłów) ostatnie miejsce za j
m u ją  sprawy św ietlic , zespołów 
św ietlicow ych i czyte ln ictwa. T ym 
czasem w Nowym  Sączu is tn ie je  
dobry zespół tea tra lny przy świe
t lic y  ZZ. K o le jarzy. Ma on już w  
sWym dorobku wystaw ien ie takich 
sztuk, ja k  „M oralność Pani D u l- 
s k ie j“ , „P rzy jm u jem y o 8.30“ , „W  
rodzinnym  dom u“ . Radiowęzeł 
m ógłby zapraszać zespół do m ik ro 
fonu i wskazywać mu gm iny i 
gromady, których mieszkańcy chęt
nie poznawaliby dorobek zespołu 
na scenie.

.Wystąpienia przed m ikro fonem  
zespołów instrum enta lnych , śpie
waczych, recytatorskich — pom i
ja jąc ua trakcy jn ien ie  program ów 
radiowęzła —  m ia łyby  w ie lk ie  
znaczenie dla podniesienia pozio
mu pracy św ietlicow e j. Podobnie 
można by rozwiązać zagadnienie 
czyte ln ic tw a książek — a to po
przez czytanie recenzji, c iekaw
szych fragm entów powieści, wypo
wiedzi przodujących czyte ln ików , 
m eldunków  b przebiegu IV  etapu 
konkursu czyte ln ików  w iejskich.

Krystyna Miłotworska

CZESŁAW MICHNIAK

Anegdoty nauczycielskie
K i lk a  dn i temu zjechali do Pod

zamcza Chęcińskiego rtaufczy- 
ciele ze wszystkich stron po

w ia tu  kieleckiego, aby w  m iiym , ser
decznym nastro ju porozmawiać w  
szerszym gronie o swej pracy.

Referat przewodniczącego Prezy
d ium  PRN Kwasa przypom nia ł im , 
że przed w o jną 5 tysięcy dzieci w po
w iecie k ie leck im  nie chodziło do 
szkoły, że w  B ryn icy  (gm. Piekaszów) 
„budynek szkolny“ .składał się z jed
nej izby, personel nauczycie lski z 
jednego nauczyciela, a dzieci było 
121. T akich  B ryn ic  można było n a li
czyć wiele. Dwanaście tysięcy ludzi 
w  powiecie nie um ia ło  czytać i pisać. 
W szkołach 4-klasowych uczeń pozo
staw a ł w  czw arte j klasie „z urzędu“  
przez trzy  lata, a potem nazywało 
się, że ukończył siedm ioklasową szko- 
łę powszechną.

Tu przeryw am  in fo rm acje  o części 
o fic ja ln e j zjazdu. N ie mam wszak 
obow iązku być jego sprawozdawcą. 
Pragnę ¡natomiast w  tym  fe lie ton ie  
odtw orzyć atm osferę swobodnej ga
wędy, jaka  rozw ńię ła  się przy ©bie
dzie i w  godzinach wolnego popołud
nia.

— Pewnego razu zauważyłem —< 
opow iadał kolega Zarem ba z B orko
w ic — ja k  przed gazetką ścienną za- 
trzym ała  się chłopka Nowosielska, 
W patryw a ła  się z uporem  w  c iągn ik  
na ko lorow ym  zdjęciu z „Sow ieckie
go Sojuza“ . Przeszedłem obok n ie j, 
udając się do klasy. Gdy po kw a
dransie wracałem , jeszcze tk w iła  
przed tablicą. Rzekła: „Bez tego dia
bła, trak to ra , to by ci dopiero by ła  
harów ka“ .

Sam sens wyznan ia n ie  b y ł d la  
m nie  now iną; spotkałem się z podob
nym  w ie le  razy. A le  w  życiu Nowo* 
sie lskie j ta re fleks ja  oznaczała zasad
n iczy zw rot. I  to w łaśnie —  n ieokle- 
pane powiedzenie w yrażało w ie lk ie  
przeżycie. Sama zaczęła m ów ić o 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w  Ruszko- 
w icach i pięciu hektarach błota, któ
re spółdzielcy znakom icie w yko rzy
s ta li pod plantację  w ik lin y . In d y w i
dualn ie gospodarujący nie w iedzie li, 
co m ają z błockiem  zrobić, bo na każ
dego w ypadło zaledwie po k ilk a  
arów. Tymczasem spółdzielcy, ja k  
powiedziała Nowosielska, „zeb ra li 
błoto do kupy i  będą dobrze zara
biać“ ...

Teraz — k u k ie łk i. Tea trzyk i ku
k ie łkow e w szkołach w ie jsk ich  ostat
nio bardzo się w  powiecie rozpo
wszechniły. Kol. Kucharską z Osto
jow a nazywają nawet maniaczką. 
T eatrzyk osto jowski cieszy się wśród 
ludności dużym  powodzeniem. Po
czątkowo na przedstaw ienia przy
chodzili rodzice aktorów , potem b liż 
si k rew n i — przez grzeczność, na
stępnie dalsi k rew n i, znajom i i tak  
dale j. Aż wreszcie zainteresowanie 
sztuką tak  dalece wzrosło, że często 
brakow ało m iejsca „na  sa li“ . W i
downia zaczęła się przejm ować losa
m i bohaterów. Podczas jednego z 
przedstaw ień pod adresem ku łaka  
(którego spotkała zasłużona kara za 
m ach lo jk i ze zbożem) padł ok rzyk : 
„A  dobrze m u ta k !“ . K to  by pom y
ślał, ile  to mogą tak ie  kuk ie łk i...

K ie ro w n ik  szkolenia koresponden
cyjnego przy L iceum  w  Podzamczu 
kolega Kaw ecki wyskoczył z dw om a 
nazw iskam i: „K oz łow sk i i  G rabow
sk i“ .

— M o ło ro ln i chłop i, z k tó rych  je * 
stem dum ny.

52-letni Kozłow ski, 3-he>ktarowy z 
Nowej S łupi, przed zapisaniem się na 
kurs, w yzna ł szczerze: „n ie  chcę być 
głupszy od m oich dzieci i  w n ukó w “ , 
To jedno zdanie jakże dosadnie cha
rakte ryzu je  jego i cały legion starych 
chłopów, dla których o tw a rło  się no
we życie w Polsce Ludowej. G rabow
ski z pow. pińczowskiego początkowo 
bał się przystąp ić do egzaminu, zdał 
go jednak celująco i  został m iano
w any k ie ro w n ik ie m  gospodarstwa 
przy Techn ikum  Rolniczym  w  C hro- 
brzu. Na k ilk u h e k ta ro w e j gospodar
ce została żona. G rabow ski na egza
m in ie  po prostu „śp iew a ł“ .

C iekawe współzawodnictwo roz
w inę ło  się pom iędzy młodzieżą z 
T echn ikum  Rolniczego w  B a łtow ie  
a 14-hektarowym  R u tkow sk im  o le 
psze zbiory...

Cały ro k  trw a ła  zaciekła w a lka  
R u tkow sk i —  Technikum . Na jeslęn i 
R u tkow sk i m usia ł przyznać; „w z ię li 
m n ie“ . Z iem n iak i w  Liceum  obrodzi
ły  o  9 procent lep ie j n iż u R u tkow 
skiego, a zboża zebrano z hektara  od 
4 do 5 k w in ta li w ięcej,

I  jeszcze jedna anegdotka. Na ze
bran iu  grom adzkim  jeden z działaczy 
pow iatowych w spom niał o strasznej 
nędzy, jaka panoszyła się w  pewnej 
wsi przed wojną. „M łodzież uczyła 
się przy lam pkach“  opow iadał, „w  
k tó ry  p a lił się psi łó j“ ... W  tym  m o
mencie w stał stary chłop: „panie ko
chany“  — rzek ł rezo lu tn ie — „ to  je
szcze n ie  taka biedna wieś, w: 
k tó re j psy obrasta ły w  tłuszcz“ ... 

Beztroski gaduła dostał nauczkę.
Czesław M ichn iak

N O W O Ś Ć
Ukazała się książka p t.:

B O H A T E R O W I E  
L U D O W E G O  W O J S K A

M ie c z y s ła w  K a l i n o w s k i  
Oleg M a tw ie j e w  *
L u c y n a  Herc  
Eugen iusz  Oksan icz  
A d n l j  K r z y ż a n o w s k i  
H e n r y k  D rożdz ia rz  
W ła d y s ła w  J a k u b o w s k i
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WIESŁAW JAZDŻYŃSKI

„Stawiamy krzyżyki“
7 RA G E D IA  dwóch m ałych gro- 

maci — W arm ino i  W edłkow i- 
i ce, rozpoczęła się dokładnie  

'dnia 10 k w ie tn ia  1953 roku, o go
dz in ie  8 rano.

Godzi się równocześnie wyjaśnić , 
że nieszczęście spadło na chłopów  
niczym  przys łow iow y grom  z ja 
snego nieba. Do tego dnia ludzie  
ż y li spokojnie i  pracow icie, chwa
ląc sobie na przem ian to jedno, to 
drugie. O sobliw ie p iękn ie  rozw inęło  
się życie ku ltu ra lne , w  obu b liź 
niaczych gromadach. Zwalczono do 
ostatka analfabetyzm , nawet stary  
K u rz a jk a  da ł się do lite r  namó
w ić. A  trzeba wiedzieć, że sprawa  
z n im  nie poszła gładko. ,

W idzicie, to było  ta k : kiedyś, je 
szcze przed w ojną, zaszedł do K ii-  
rz a jk i bogaty sąsiad P inkus i  da
lejże p iękn ie nam aw iać:

__ M ógłbym  was nauczyć podpi
sywania się. Do czego to podobne, 
żebyście s taw ia li k rzyżyk i! Posta
w ią  w am  jeden po śm ierci, starczy 
na całe życie.

__ A  ile  to będzie kosztować od
robku? , ,

__ Coście, sąsiedzie? O drobicie u
m nie  za co inne, ku ltu rę  daję za 
darm o! Tyle, że m i czasem ja k i  
pap ierek podpiszecie.

P inkus b ra ł na on ęzas pożycz
kę z banku i  szukał poręczyciela. 
K u rza jka , chłop zacofany, bardzo 
m u pasował. I  bogacz dopią ł swe
go. B iedn iak poręczył za niego, a 
potem  aż do w o jny  opędzić się nie 
m óg ł kom orn ikow i, gdyż k u ła k  an i 
m yś la ł dotrzym ać te rm in u  zw ro tu  
pieniędzy. Od tego czasu m inęło  
w ie le  la t; P inkusa gdzieś d ia b li 
podczas w o jn y  ponieśli, K u rza jkę  
zaawansowała re form a ro lna  po
m iędzy średniaki. A le  starem u po
zosta ł w yraźny uraz do czytania, 
a zwłaszcza pisania.

— Z m yka jta  z tą szkołą, pók im  
dobry ! D ługów  za was spłacać nie  
będę!

A  jednak  stary da ł się przekonać. 
P odbiła  jego nieufne serce dzielna  
nauczycie lka ob. Palimężówna. Z je 
chała do grom ady W arm ino i  z 
m iejsca ruszyła  energicznie do ro 
bo ty ośw iatow ej. W niespełna rok  
s ta ry  czyta ł i  p isa ł ja k  nie p rzy 
m ie rza jąc dziecko z 7 oddziału. A  
podpis swój g run tow n ie  zm ienił. 
B y ł to jeden z na jb a rdz ie j w ym o w 
nych  sukcesów, ja k i odniosły na 
po lu  k u ltu ry  obie grom ady, aż tu  
nagle 10 kw ietnia ....

Córka M oczarka, chłopa trochę  
nerwowego, k iedy w ró c iła  tego 
dn ia ze szkoły, usiadła cicho na 
sto łku , pop łaku jąc cichutko.

—  Poczyta j ojcu, Tereska  —  ja k  
tam  z poko jem  na świecie, a może, 
d a j dobry Panie, p o da tk i zm n ie j
szają? . .

A  m ała an i be, an i me, m o dale) 
płacze.

Nieco późnie j podobna scena ro 
zegrała się u C zupurków  w  W edłko- 
wicach. S tary, odkąd hodowlę  
znacznie poszerzył i  na przodow ni
ka  wyszedł, bardzo g o rliw ie  zajm o
w a ł się m atem atyką. A  że aku ra t 
nie m ógł sobie poradzić z w y licze
n iem  (o k tó rym  za chw ilę), syna po
w ita ł radośnie.

W  i  r  ó  d  / ( . o r a ó f i o n d a n c }  i

W o jew ódzk i zarząd ZSCh w  Poznaniu  

i pew ien konkurs
Dnia 7 p a źdz ie rn ika  b r. do zarządu 

św ie tlicy  w Ż a rkow ie  Pozn. nad
szedł o kó ln ik , w k tó ry m  W ojew ódzki Za
rząd  ZSCh w Poznaniu o g ło s ił ko n ku rs  
p ieśn i, m u zyk i, tańca i re cy ta c ji u tw o
rów  p isa rzy  ra dz ieck ich  i po lsk ich . W 
m yśl tego o kó ln ika  zespoły św ietlicow e 
w in n y  do 5 p a źd z ie rn ika  b r. zg łosić 
sw ój udz ia ł w ko n ku rs ie  w P'ow. Za rzą
dzie ZSCii, a następnie od 15 do 25 paź
d z ie rn ik a  u rządz ić  w ieczorn icę , obe jm u
ją cą  — prócz nu m eru  konkursow ego  — 
także inne recytac je , śp iew y i tańce.

Tak p rzeds ta w ia ł się p ie rw szy etap 
ko n ku rsu . W d ru g im  etapie w czasie od 
15 pa źdz ie rn ika  do 8 lis topada br. m ia ły  
się odbyć e lim in ac je  wstępne, a w 
dn iach  14 i 15 lis topada fina łow e  w Po
znaniu . Oto w a ru n k i i te rm in a rz  w spom 
nianego kon ku rsu .

K o n ku rsy  tak ie  są po trzebne. S p rzy 
ja ją  ożyw ien iu  życia ku ltu ra ln e g o  na 
wsi. K o n ku rs  og łoszony przez W oj. Za
rząd  ZSCh w Poznaniu m ia ł n ie w ą tp li
w ie zarów no sens, ja k  i w ażk i cel. Ale 
ogłoszenie ko n ku rsu  i rozesłanie o tym  
zaw iadom ień — to jeszcze nie wszystko. 
W kon ku rs ie , a zw łaszcza w jego te rm i
na rzu , należy uw zg lędn iać przede 
w szys tk im  żyw ych lu d z i i ich  m o ż liw o 

ści w  stosunku do wym agań k o n k u rs o 
w ych. Zespoły am ato rsk ie  posiadają  
specyficzne w łaściw ości, wywodzące się 
w łaśnie z am alorstw a , a po legające na 
tym , że w ym aga ją  dłuższego czasu na 
p rzygo tow an ie  się do każde j im prezy . 
W p rzyp a d ku  ko n ku rsu  ogłoszonego 
przez W oj. Zarząd ZSCh w Poznaniu 
zespół św ie tlicow y w Zarkow ie  m ia ł 
m aKsym alnie lb  dn i czasu na p rzyg o to 
wanie się do kon ku rsu , co w w a ru nkach  
wsi, w w aru nkach  am atorstw a stanow i 
Zn ikom ą m ożliw ość. W ta k ie j sy tu a c ji 
zna lazły się p raw dopodobn ie  w szystk ie  
zespoiy 1 św ie tlicow e w w oj. poznańskim . 
Jak np; w yobraża  sobie p ro jek tod aw ca  
ko n ku rsu  p rzygo tow an ie  w c iągu lb  dn i 
p rzez zespół a m a to rsk i 2 p ieśn i c h ó ra l
nych? Zespół św ie tlicow y w Żarkow ie  
z rezygnow a ł w ięc z udz ia łu  w og łoszo
nym  kon ku rs ie , a tak  uczyn iło  chyba  
w ie le  zespołów. A  szkoda!

O rg an iza to rzy  ko n ku rsu  nie p rze m y 
ś le li dok ładn ie , do kogo ad resu ją  ko n 
ku rs , nie lic z y li się z k o n k re tn y m i m o
ż liw ośc iam i zespolow, p rzyg o to w a li pa 
p ie row ą  akcję, k^óra w yw oia ła  je d yn ie  
rozd rażn ien ie .

M. DOMAGALSKI

N ie k tó re  spraw y czy te ln ic tw a
Toczącej się d y s k u s ji o lite ra tu rz e  

i czy te ln ic tw ie  nie m ożna og ran iczać 
ty lk o  do ko rzys tan ia  z l i te ra tu ry  w  szko
le. Trzeba kon ieczn ie  zanalizow ać sy tua 
cję czy te ln ic tw a  na wsi, w  kręgach czy
te ln ikó w  ro bo tn iczych  i ch łopsk ich . Ja 
chc ia łbym  p rzy to czyć  k ilk a  p rzyk ła d ó w  
w te j spraw ie .

W Bydgoszczy M ie jska  Rada C zyte ln ic
tw a i K s iążk i na p ie rw szym  zeb ran iu  
a k tyw u  ośw iatow ego zg rom adz iła  oko ło 
200 a k tyw is tó w  celem uzgodnien ia  fo rm  
i m etod p racy . Po z re fe ro w a n iu  p ro je k tu  
p lanu  p ra cy  w d y s k u s ji s tw ie rdzono , że 
za m ało w zakładach p racy  om aw ia się 
i p rzep row adza  d y s k u s ji nad ks iążkam i 
w spółczesnych lite ra tó w  a szczególnie
0 tem atyce p ro d u k c y jn e j. Wówczas padł 
głos: ,,c iąg le  o te j d y s k u s ji nad ks iążką
1 je j om aw ian iem  s łyszym y, ale n ik t  
z nas nie w ie  ja k  to się ro b i, gdyż n ik t 
nam tego nie p o k a z a łW y p o w ie d ź  ta 
zosta ła p o pa rta  p rzez zeb ranych  i za
apelowano, by w łaśnie M. R. Cz. i K. za
ję ła  się zorgan izow an iem  ta k ie j po ka 
zowej d ysku s ji. Oczyw iście in ic ja ty w ę  
p o d ję to  i do tego czasu p rzeprow adzono 
5 tak ich  d ysku s ji. Jak w yn ika  ze sp ra 
wozdań b ib lio te k  i ’ k s ię g a rn i p rze d ysku 
towane pozycje  s ta ły  się ,,ch o d liw y m i“ .

O czym  to  św iadczy? Jeże li tak ie  g łosy 
pad ły  ze s tro n y  a k tyw u  m iasta  w o je 
w ódzkiego, to oczyw is ty  dowód, że p rz y 
go tow anie a k tyw u  ośw iatow ego do po
m ocy czy te ln iko w i nie je s t dostateczne. 
Nasuwa się więc pytan ie : ja k  sobie ra d z i 
z ty m i tru dno śc ia m i b ib lio te ka rz  w ie jsk i, 
k ie ro w n ik  św ie tlic y  w  gm in ie  i g ro m a 
dzie.

Z dośw iadczeń K om som ołu do w iadu
je m y  się, że zarów no w  ko łchozach ja k  
i w  zakładach p ra cy  odbyw a się w  usta
lone dn ie  om aw ian ie  lite ra c k ie  książek. 
Taka im preza  k u ltu ra ln a  je s t w yd a rze 
niem  d la  zak ładu p racy . Często jes t za
praszany au to r, tem at od dawna zapo
w iedziany, obie s tro n y  p rz yg o to w u ją  się 
sta rann ie . Nad w yborem  tem atu poważ
nie zastanaw ia się ra da  zakładowa.

F rekw enc ja  jes t zawsze ba rdzo  w ysoka.
. J a k  podobne odczyty  w yg lą d a ją  u nas? 

Oto d la  p rz y k ła d u  odczyty TWP w k i lk u 
tys ięcznym  m iasteczku pow ia tow ym , Sę
po lno K ra ińsk ie . Na w szystk ie  odczy ty  
p rzeprow adzone nie zg łos iło  się naw et 
20 d o ros łych  osób. Podobna sy tua c ja  jes t 
w w ie lu  gm inach, gospodarzam i tych  od
czytów  je s t zazw yczaj Pow iatow a, M ie j
ska lub  G m inna Rada Narodowa. A le an i 
cz łonków  P rezyd iu m  Rad N arodow ych, 
ani nawet K om is ji O św iatowej na tych  
odczytach nie m ożna zobaczyć. Ta sama 
h is to r ia  pow ta rza  się w zakładach p ra 
cy. Na odczyt nie p rzychodz i n ik t, an i 
z d y re k c ji, ani ra d  zakładow ych. K to 
w ięc ma dać p rz y k ła d  czy te ln iko w i o n ie 
w y ro b io n e j k u ltu rz e  czyte ln icze j?

O czyw iście, do pók i nie zm ien i się sto
sunek w ładz te renow ych  do p ra cy  k u ltu 
ra ln e j na wsi, nie po lepszy się w yn a g ro 
dzenie p ra co w n ikó w  b ib lio te k a rs k ic h  i 
św ie tlicow ych , n ie może być m ow y o po 
ważnej a k ty w iz a c ji życ ia  ku ltu ra ln e g o  
na wsi. T rzeba przec ież  pam iętać o tym , 
że w iększość p ra co w n ikó w  b ib lio te k  i 
św ie tlic  to m łode dziew częta, k tó re  n ie  
zawsze uko ń czy ły  szkołę podstaw ow ą. 
Tak i sam je s t m n ie j w ięce j sprzedaw ca 
ks iążek na w s i w GS. Na ta k im  m n ie j 
w ięce j poziom ie często spo tkam y ró w 
nież p ra co w n ika  ks ięga rsk iego  w m n ie j
szych m iastach pow ia tow ych.

D latego należy żałować, że nie każda 
powieść ma obw o lu tę  z k ró tk ą  in fo rm a 
c ją  o książce. Zresztą ba rw na obw o lu ta  
by łaby  ró w n ież  doskonałą  pom ocą w 
p ropagandz ie  ks iążk i. D obrą pom ocą d la  
b ib lio te ka rzy , sprzedaw ców  GS i D. K., 
księgonoszy, ko lp o rte ró w  i innych  a k ty 
w istów  by ła  „D ob ra  k s ią ż k a - in fo rm a to r“  
w ydaw ana przez „C zy te ln ika “ . T rzeba 
sobie zdać spraw ę, że te j masy ks iążek 
n ik t  nie przeczyta , a je dn ak  ten k to  p ra 
cu je  p rz y  rozp row a dzen iu  książek, w i
n ien  um ieć p rz y n a jm n ie j w  zarysach 
zo rien tow ać nabywcę, czy czy te ln ika .

JÓZEF PODGÓRECZNY  
Bydgoszcz

ŁOWICKIE WYCINANKI 
TEMATYCZNE

Ł o w ic k ie  w y c in a n k a r k i  nades ła ły  na k o n k u r s  w y c in a n k i ,  pokazu jące  życ ie  w  ich
ro d z in n e j  ws i.

K l im k ie w i c z  Ja dw ig a  — W ie z ie m y  zboże na ch leb d ia  naszych brac i .  .

W iechno  Z o f ia  — S p e łn ia m y  nasze o bow iązk i .

P ie t r z a k  M a r ia  — W nasze j  ś w ie t l i c y .

N ie  m a tu co dm uchać BRONISŁAW  C H ĘC IŃ SK I

G dy do W ydzia łu  K u ltu ry  PRN w  
S ieradzu doszła wieść, że w Zadzim iu  

is tn ieje  zespół m uzyczn y , s k ład a jący  się 
z dw udziestu  czterech  osób i ty lu ż  in 
s tru m entó w  pod fachow ym  k ie ro w n ic 
tw em  in s tru k to ra  S zym czaka, z m iejsca  
zain teresow ano się tym  fa kte m .

— Może by tak  zo rgan izow ać pokazo
w ą o rk ie s trę  na cały pow iat s ie rad zk i, 
ba na całe w o jew ództw o! — pow iedział 
go rący , ja k  zw y k le  re fe re n t upow szech
nien ia.

W szyscy byli pełni Jak na jlepszych

chęci, ale — ja k  uczy p rzysłow ie  — do
b ry m i chęciam i piek ło  w y brukow an o . 
G orący  re fe re n t upow szechnienia  k u ltu 
ry  m uzyczn e j w k ró tc e  ostygł. R eferent 
św ietlic  gm innych  p rzeszed ł do w e rto 
w an ia  nowych ska rg  z te renu . K ie ro w 
n ik  re fe ra tu  m uzycznego w z ią ł rzec zy 
w iście spraw ę do serca: by łby  m oże i po
jecha ł do Zadzim ia , ale n iespodziew anie  
p rzydzie lo no  m u re fe ra t p lanow ania. 
T k w ił po uszy w kolum nach c y fr , sk ła 
da jących  się na pe rsp e kty w y  o lśn iew a
jącego ro zk w itu  życ ia  k u ltu ra ln eg o  
ś w ie tlic . w ie jsk ich , bodajże  w  roku  pań
skim  1969.

Tym czasem  w ra z  z p rze m ija ją c ym i 
m ies iącam i, nadg ryzio ne  ju ż  mocno zę
bem czasu in s tru m e n ty  zadzim sk ie j 
o rk ie s try  zaczęły  kole jno odm aw iać po
słuszeństwa. P o ch ryp ły  trą b k i i k la rn e 
ty, głos fle tu  nie d o ró w nyw a ł ju ż  naw et 
zw y k łe j w ie rzb o w e j fu ja rc e , a puzon ją ł 
w ydaw ać ry k  p ięc iu  m altre tow anych  wo
łów.

W  tym  stanie rzec zy , m iast u p ra g n io 
ne j odpow iedzi na złożone od n iep am ię t
nych czasów podanie o um ożliw ien ie  na
p ra w y  in strum entów , na ręce k ie ro w n i
ka  św ie tlicy  w  Zadzim iu  p rzyszło  z a p ro 
szenie do w zięc ia  ud zia łu  w e lim in ac jach  
zespołów m uzycznych .

W y d z ia ł K u ltu ry  liczy  na Zadzim . Mo
że liczyć, że hej!

B RO NISŁAW  POWÓJ

Jak Zabłocki na mydle
Mydłki, chytrusy, nie prędko wyginą, 
mówić by o nich dantejską tercyną, 
pisać by o nich gogoiowskim piórem,
—  wygarbować by niejednemu skórę —

Znacie Pakułę? Spryciarz, jakich mało, 
z machlojek różnych wyjść potrafił cało, 
ale ostatnio sparzył się diabelnie.,.
Na czym?... Na mydle (kupionym w spółdzielni).

Słyszał przez radio i w  gazecie czytał
— Pa-kuła(k), bestia nie w  ciemię wszak bita - 
mówią: „poprawa“ — on myśli inaczej,
na opak sobie tezy *) wytłumaczył.

—  Jakem Pakuła z Pakulów — powiada —  
u mnie na tezy te musi być rada,
jeździ od sklepu do sklepu po gminie, 
mydło skupuje (na to sprzedał świnie).

Mydło — towarek pokupny, wiadomo,
Spryciarz nic piśnie o tym nikomu: 
zabraknie go w sklepach — P.akuła go ma, 
nie darmo — za ziarno mydełka da.

Lecz błogie te myśli w niedzielę z rana 
pierzchają — iPakuły sprawa przegrana; 
przez głośnik radiowy mówią wyraźnie:
Mydło, ach mydło! Niech piorun to trzaśnie!

Dom cały Pakuły w mydle się pławi, 
w# Pakule rozpaczy głos straszny zawył. 
Staniało!... Pieniądze próżno wydane, 
w oczach mu troją się bańki mydlane.

Wśród baniek tych widzi twarz nabrzmiałą 
i słyszy glos własny: „Czemuś staniało?“
I  zda mu się nagle, że w złej godzinie 
jak bańka mydlana sam się rozpłynie.

*) M owa o tezach do dyskus ji przed I I  Z jazdem  PZPR.

D o b rz y  „o jc o w ie “

—  W ylicz no, synuś: 6 tuczn i
ków  po 300 kg każdy i  liczm y osz
czędnie —  po 7 z ło tych za każdy 
k ilogram , to ile  będzie d la  naszej 
m atk i?

A  chłopak an i w  ząb.
—  Franuś, co c i to? Chcesz, że

bym  sobie do tych św inek specja l
nego buchaltera zafundował? A  
w a lka  o obniżkę kosztów własnych?

K urza jkę  także spo tka ł tęg i cios. 
S tary  n igdzie poza rodzinną w io 
ską nie byw ał, ale in te resow ał się 
żywo geografią. N ieustannie w y p y 
ty w a ł wnuczka o rozm aite kra je , 
m iasta, obyczaje.

—  No, Jacuś, powiedzże dziadko
w i, ja k  ludzie ży ją  na K ita jach?

A  ch łopak ja k b y  zapom niał na
w et, k tórędy droga do pow ia tow e
go miasteczka.

N ie inaczej u Czubatki. S trach  
pomyśleć ja k ie  nieszczęście spotkało  
tego średniaka. Tyle  się spodziewał 
po swoim  ch łopaku! Rozpoczęli już  
obaj pracę nad autom atem  w od
nym , k tó ry  by naw adn ia ł albo od
w a dn ia ł Czubatkową łąkę. I  masz 
c i los! Jasiek całą ka lku la c ję  gdzieś 
zgub ił.

Jak iż  to podły los zaw ziął się na 
obie bliźniacze gromady?

Sołtys z W arm ino przechowuje  
do dziś pismo, k tó re  tego w łaśnie  
dn ia 10 kw ie tn ia  pozostaw iła P a li
mężówna, jadąc do powiatowego  
m iasta.

„Ze w zględu na Wasze zasługi 
na po lu  K.O. przenosim y Was na 
szczebel pow ia tow y, ja ko  kadrę, 
w yros łą  z do łu “ ...

Jakże takiego posunięcia nie ucz
cić? Wdzięczne grom ady sypią W y
dz ia łow i O św ia ty iv ie lk i kopiec. 
Stanie na n im  potężny obelisk z na 
pisem.

„N iechże wiedzą pow iatowe  
t czynn ik i,
1 Źe na pow ró t staw iam y k rz y ż y k i“

Robota idzie szybko. C h łop i bo
ją  się bowiem, że p rzy zw o ln ien iu  
tem pa pracy, osta tn i czyta jący i  p i
szący może zapomnieć te j sztuki. 
K tóż by w tedy w y ry ł napis?

i \  Wiesław Jażdżyński

Krowia
W iadom o, zw y c za jn a  k ro w a  gadać nie  

p o tra fi i ty lk o  — ja k  p o w iad a ją  — 
w noc w ig ilijn ą  m ożna się dow iedzieć  
co ją  tra p i. A le i w tedy  m owę bydlęcia  
zro zu m ie  ponoć ty lk o  cz łow iek  w y b itn ie  
uczciw y i bezgrzeszny . W p ro st w y ją tk o 
w ym  pod tym  w zg lędem  cz łow iek iem  jest 
ob. K a z im ie rz  K ie łt z  roz lew n i m leka  w  
C hłopicach skoro  k ro w a  P uchałów  ju ż  
te ra z  — nie czeka jąc  w ig ilijn e j nocy — 
dopuściła go do swych ta jem n ic .

O dstaw iając  m leko  R uchałow ie dobrze  
m usieli znęcać się nad swą ży w ic ie lką , 
mocno ją  eksp loatow ać, jeśli zdecydow a
ła się ona u lżyć swej doli zg łasza jąc  po- 
orzez swego n ieposzlakow anego p o w ie r
n ika  ta k ą  oto prop ozycję: Ruchałow ie  
,,na n ib y “ z a k o n tra k tu ją  paro tygod nio - 
we cielę, d z ięk i czem u z re d u k u je  im $ię 
jo w a żn ie  ilość m leka  odstaw ianego do 
m le c zarn i. K row a snąć m usia ła  ro zu 
mieć, że tak  k o rzys tn e j tra n s a k c ji nie 
da się za ła tw ić  bez kosztów . A że tak  
w łaśnie  m yślała, św iadczy ła  prop ozycja  
z le w n ia rza , k tó ry  za swą pomoc żąda ł 
„ g ra ty f ik a c ji“ w  kw ocie  150 zł.

P on iew aż jedn ak  owa p ro p o zyc ja  ja 
koś nie m ogła tra fić  do p rze ko n a n ia  Ru
chały, k ró w k a  zgłosiła  podobną d ro g ą  
znaczn ie  in tra tn ie js zą  tran sakc ję : Ru
chałow ie będą odstaw iać do zlew n i m le 
ko odciągane, a liczyć im się będzie za 
pełne. Cały in teres kosztować będzie o 
50 z ł tan iej*

„rern sta"
Pon iew aż je d n ak  Ruchałow ie nazbyt 

lekkom yśln ie  o d rzu c ili jedn ą  i d ru g ą  
o fe rtę  uw aża jąc , że lep ie j będzie m leko  
odstaw iać do tychczasow ym  tryb em , po
padli w  n ie ro zw ią za ln y  k o n flik t z w łasną  
k ró w k ą . Bo ja k  s tw ie rd z ił ob. K ie łt, od 
czasu ich odm ow y zaczęła  ona dawać  
m leko  o 2,7 proc. zaw artości tłuszczu, 
czyli o 2 proc. m n ie j n iż  p rzed tem . 
Jednocześnie w m leku  zn a laz ły  się jak ieś  
e teryczne  s k ła d n ik i, gd yż jego ilość w

drodze  do z lew n i znaczn ie  się z m n ie j
szała. Tak np. ze 150 litró w  m leka  w y 
m ie rzo nych  w  dom u, w  m leczarn i z ro b i
ło się nagle 135.

Poniew aż w y p a d k i podobnej „k ro w ie j 
zem sty“ zaczę ły  się pow tarzać  rów n ież  
w śród innych gospodarzy,. Ruchałow ie  
doszli do p rze ko n a n ia , że z le w n ia rz  
istotnie m usi być człow iekiem  w y ją tk o 
w ych za let, jeśli w szystkie  k ro w y  w  g ro 
m adzie  d a rz ą  go ta k im  zau fan iem .

S ądzim y, że m iejscow e w ładze  zechcą  
te „z a le ty “ do kład n ie  zbadać.

R. H.
(Opracowane na podstaw ie in fo rm a c ji 

o|>. R ucha ły -z  Chłopic)*

J ak  się tu do tak iego  P io tra  Ryszew- % 
skiego przyczepić? W iele m iesięcy du

m ali nad tym  prob lem em  d o b rzy  ojco
w ie z GRN w  Zaręb ach  K ościelnych, 
pow. O strów  M azow ieck i. S red n iak  w y 
m yk a ł się „w ład zy  g m in n e j“ z w ie lk im  
pow odzen iem . Zboże odstaw ił na czele  
gro m ad y  nim  k tó ry k o lw ie k  z u rzę d n i
ków  zd ą ży ł pom yśleć o m onicie. Chciano  
go „za g ią ć “ p rzy  podatkach. D arem ny  
tru d ! Zap łac ił w szystko przed  te rm in em . 
Świnki? Odstaw ił. Może w ięc mleko? 
Także nic z tego — przod uje !

D opiero tego ro k u  w p ad ł Ryszewski na 
całego. Nie m a, proszę ja  was, chłop  
studni. Żadna to p rzy jem ność z w ia d e r
kam i, kon iem , k ro w a m i i św ińm i 
biegać po sąsiadach. N aiw ny ś redn iak  
poprosił w ięc GRN, w  specja ln ie  ułożo
nym  podaniu , o p rzy d z ia ł 4 m etrów  ce
m entu na budow ę s tudn i.

M am y cię b ra tk u , te ra z  się z tego ce
m entu nie w ykopiesz! I rzeczyw iście  
tak  jest, N a jp ie rw  — nic się z podaniem

nie działo . P rze leżało  swoje trz y  m ies ią 
ce. Następnie zeszła się kom isja , k tó ra  
usta liła , czy Ryszewski nie u k ry w a  gdzie  
przy p a d k ie m  studni. O pinia po w ędrow a
ła do' pow iatu , ale szła w idać na piecho
tę, gd yż w róc iła  dopiero  po dwóch m ie 
siącach. W  ślad za  nią o trz y m a ł śred 
n iak  pism o, że cem entu nie m a. Ponie
w aż jedn ak  cem ent przyszed ł i to w  ilo 
ści w iększe j n iż  się spodziew ano, GRN 
ogłosiła „now y etap ro zd z ie ln ic tw a “ . 
P rak ty c zn ie  trzeb a  było od nowa złożyć  
podanie. Już się naw et odleżało, ty lko  
jeszcze kom isji nie było. Następnie op i
nia po w ęd ru je  do pow iatu — i tak  w ko
ło M acieju .

Jeżeli ś redn iak  w y trzy m a  ze trz y  ta 
k ie  ob ro ty , to chociaż cem entu p ra w d o 
podobnie nie dostanie, z a h a rtu je  się w 
czekaniu . P rzyd a  m u się tak i h a rt, tym  
w ięcej, że zam ie rza  prosić o pożyczkę  

na p ros iak i i rozbudow ę obory.

JAN B IE G A ŁA
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PRZED k ilkom a dn iam i zakończyć 

ła się na wsi akcja werbunko
wa uczestników do organizowanego 
przez ZSCh IV  etapu konkursu czy
telniczego. We wszystkich Woje
wództwach przystąpiono do osta
tecznego podsumowania je j w y n i
ków  i oceny pracy organizatorów.

W wojew ództw ie olsztyńskim  ilość 
zgłoszeń osiągnęła ok. 12 i pół ty 
siąca osób. W m ob ilizac ji czyte ln i
czej na czoło pow iatów  wysunęło 
się Szczytno, gdzie zwerbowano 
2.316 uczestników. Było to w  w ie l
k ie j mierze w yn ik ie m  wytężonej 
pracy k ie row n ika  pow iatowej b i
b lio tek i publicznej tow. Bejbakowa 
oraz sekretarza Żarz. Pow. ZSCh 
tow . Z ielińskiego. Do przodujących 
w  woj. o lsztyńskim  zaliczyć należy 
również pow ia ty: Pisz — 1.947 osób, 
M rągowo — 1.060 osób, Nidzica —< 
905 osób. Wszędzie zastosowano tam  
wszelkie fo rm y propagandy i  w y
korzystano m iejscowe rad iow ęzły 
w zyw ając przez nie do wzięcia u- 
działu w  konkursie. W ykorzystano 
w  tym  celu również odprawy i na
rady a k tyw u  z terenu wsi, by za
chęcać i m obilizować do uczestnic
tw a. W powiecie m rągowskim  sy
stematycznie wydawano błyskaw ice 
z uw idocznieniem  osiągnięć kon ku r
sowych poszczególnych gm in i  o r
ganizacji.

Z innych pow ia tów  na szczegól
ne uznanie zasłużyli poszczególni 
organizatorzy. K ie ro w n ik  gm innej 
b ib lio tek i w  M ałdytach pow. Mo
rąg ob. Zygm unt Szczęśniak zwer
bował osobiście ok. 400 uczestników; 
ob. A ndrze j Raczyński z L ipowca 
(305 uczest.), Edyta K ulbacka z 
Czerwonki (300 uczestników), B ar
bara Sadłowska z S taw igudy (292 
uczestników).

Są on i w zorow ym i propagatoram i 
czyte ln ictwa,

*

Z"1 godną naśladow nictw a in ic ja ty -  
' - , wą w ystąp iła  Kom. W oj. SP w  
Rzeszowie. W  celu podniesienia czy
te ln ic tw a  wśród młodzieży w ie j
sk ie j oraz zapoznania je j z trady
c ja m i Ludowego W ojska Polskiego, 
przystąp iła do organizowania w  
gm inach i pow iatach narad czytel
niczych, poprzedzonych zbiorow ym  
czytaniem  uprzednio ustalonych 
książek. Narady te m ają na celu 
zachęcenie m łodzieży do n a jliczn ie j
szego uczestnictwa w  IV  etapie kon
kursu czytelniczego.

Pracę przygotowawczą rozpoczę
to od organizowania kółek czyte ln i
czych wśród m łodzieży z kó ł ZM P, 
LZS  oraz drużyn SP. Powstały 32 
kó łka  dobrego czytania. Niezależnie 
od tego ożyw iono 68 zespołów czy
telniczych, które  dotychczas, nie 
p rze jaw ia ły  żadnej działalności.

Poważnie wzrosło czyte ln ic tw o 
wśród młodzieży w ie jsk ie j w o j. rze
szowskiego; dowodem tego jest u - 
dzia ł 5.500 członków skupionych w  
272 zespołach czytelniczych.

N a jlep ie j rozw inę ły swą dzia ła l
ność kó łka czytelnicze w  pow. L u 
baczów, zwłaszcza w  gm inach: W ie l
k ie  Oczy, L is ie  Jamy i Olszyce. Na 
teren ie pow ia tu zainteresowano czy
te ln ic tw em  ogółem 286 m łodych o- 
raz założono 2 nowe zespoły.

Narady czytelnicze są w  pełnym  
toku. O dobrym  ich przygotow aniu 
świadczą ożywione dyskusje i duża 
liczba dyskutantów . Przyczynią się 
one z pewnością do rozczytania 
młodzieży i  rozbudzenia w  n ie j m i
łości do książki.

*

D U ŻY M  zainteresowaniem i  po
pularnością w  św ietlicach gro

madzkich w o j. bydgoskiego cieszył 
się zorganizowany ostatnio przez 
Żarz. W oj. ZSCh konkurs o ty tu ł 
najlepszego zespołu tanecznego, chó
ralnego i orkiestralnego. Udzia ł w  
konkurs ie  zgłosiły 84 zespoły, w  
czym kilkanaście nowopowstałych.

Na pierwszych re jonowych e lim i
nacjach, k tóre odbyły się w  S w ie- 
ciu , 20 w ie jsk ich  zespołów ś w ie tli
cowych zaprezentowało bogaty re
pe rtua r pieśni i tańców ludowych. 
Najw iększe uznanie w idzów  zdobyły 
występy zespołów pow ia tu cho jn ic
kiego, reprezentujące rodzim y fo l
k lo r  kaszubski. Szczególnie wyróż
n ił się m łodzieżowy zespół chóra l- 
no -  taneczny ze św ie tlicy  w  K o- 
sobudach, k tó ry  w  oryg ina lnych 
stro jach reg ionalnych w ykona ł sze
reg tańców i starych, zapomnianych 
ju ż  pieśni kaszubskich.

M ŁO D ZIE Ż  pow ia tu szam otul
skiego woj. poznańskie a k ty w 

nie w łączyła się do w a lk i o rea liza
cję planów skupu zboża.

Dotychczas ZM P-owcy z tego po
w ia tu  zorganizowali 31 ekip  ag ita- 
cyjno -  artystycznych oraz w yd a li 
161 błyskaw ic i 49 gazetek ścien
nych. Członkowie zespołów agita- 
cyjno - artystycznych dokładnie 
sprawdzają kto  i dlaczego zalega z 
dostawami, kto  ma schowane zbo
że. Dane te w yko rzystu ją  w  w ie r
szykach satyrycznych, przyśpiew
kach i piosenkach. Połączone to 
jest także z tańcami i deklam acja
m i zespołów artystycznych. W  te j 
pracy w yróżn ia ją  się dw a j ZM P - 
owcy z gm iny Duszniki — M aksy
m ilia n  Hanel i  S tanisław  Szuk 
czewski,

i


